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Listy społeczeństwa do KG PZPR

Na apel UMCS 
Fomoc uczelni Wybrzeżu 
dla WSR w Szczecinie

Apel Uniw. im. Marii Curie-Skło- 
dowskiej do wszystkich uczelni i in­
stytutów naukowych w kraju o u- 
dzielenie pomocy najmłodszej uczelni 
— Wyższej Szkole Rolniczej w Szcze­
cinie — znalazł żywy oddźwięk w 
wyższych uczelniach i zakładach nau­
kowych Wybrzeża.

Kierownictwo Politechniki Gdań­
skiej postanowiło przekazać nowej 
uczelni tysiąctomową bibliotekę z 
dziedziny uprawy roślin oraz wiele 
pomocy naukowych.

Załoga gospodarstwa zakładu nau­
kowo-badawczego Instytutu Uprawy, 
Nawożenia i Gleboznawstwa w Że- 
lisławkach, pow. Gdańsk, postano­
wiła wysłać szczecińskiej uczelni 
komplety nasion roślin oleistych i 
motylkowych oraz gablotki z eks­
ponatami roślin.

Rośnie liczba ochotników
zaciągu pionierskiego

W dalszym ciągu napływają zgło­
szenia młodzieży do ochotniczego za­
ciągu pionierskiego — do walki o 
zagospodarowanie odłogów.

Z Poznania wyjechała kolejna 80- 
osobowa grupa pionierów.

Z woj. białostockiego — łącznie 
z grupą pionierów, którzy wyjechali 
w ostatnich dniach — stanęło do 
pracy przy zagospodarowaniu odło­
gów 144 chłopców i dziewcząt.

W woj. bydgoskim do zaciągu pio­
nierskiego zgłosiło się już ponad 600 
dziewcząt i chłopców. Wśród nich 
znajduje się 60, którzy posiadają 
kwalifikacje rolnicze — agrotechni- 
ków, traktorzystów itp.

Jak budować w zimie
(Obsluga własna)

O 5 tysięcy izb więcej będzie moż­
na wybudować w tym roku, jeśli w 
całym kraju należycie przeprowadzo­
ne zostaną przygotowania do robót 
zimowych. W zeszłym roku, wdaśnie 
z powodu nieodpowiedniego opraco­
wania planu pracy, wydano o prawie 
100 milionów złotych za dużo. Aby 
najbliższy sezon zimowy nie przy­
niósł strat — w Warszawie odbyła 
się dwudniowa konferencja nauko­
wo-techniczna, podczas której omó­
wiono najlepsze systemy robót na 
budowlach w czasie mrozów i śniegu.

W konferencji, zakończonej w 
czwartek, wzięło udział ok. 300 de­
legatów z terenowych placów budo­
wy oraz 200 z Warszawy.

Uczestnicy narady zapoznali się m. ki 
z najnowszymi zdobyczami techniki ro­
bót zimowych stosowanymi na radzieckich 
placach budowy (omówiono je na przykła­
dzie budowy Pałacu Kultury i Nauki im. 
J. Stalina), otrzymali najnowsze opisy pro­
cesów technologicznych przygotowane 
przez warszawskie instytuty naukowe 
oraz w dyskusji podzielili się swoimi 
spostrzeżeniami i doświadczeniami z lat 
ubiegłych, (dar)

29 bm. w sali Teatru Narodowego 
w Warszawie odbyła się uroczystość 
wręczenia dyplomów uznania i ho­
norowych odznak TPP-R stołecznym 
aktywistom Towarzystwa, którzy 
wyróżnili się w organizowaniu im­
prez, związanych z obchodami tego­
rocznego Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radz; ^kiej na terenie 
stolicy.

Uroczystość zagaił wiceprzewodni­
czący Żarz. Gł. TPP-R St. Matu­
szewski.

O bogatym dorobku tegorocznego 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej mówił wiceprzewod­
niczący Stół. Żarz. TPP-R prof. dr 
J. Łęcki. W czasie trwania Miesiąca 
Zarząd Stół. TPP-R zorganizował na 
terenie Warszawy szereg imprez, jak 
spotkania, wystawy, wieczory arty­
styczne, które gromadziły setki tysię­
cy mieszkańców stolicy. M. in. czyn­
nych było w Warszawie 20 wystaw 
poświęconych Zw. Radzieckiemu, któ­
re obejrzało ok. 300 tys. osób; zorga­
nizowano ponad 1200 wycieczek zbio­
rowych do kin i teatrów na filmy 
radzieckie i sztuki autorów radziec­
kich i rosyjskich. Wielkim zaintere­
sowaniem społeczeństwa stolicy cie-

Szarańcza niesie klęskę
wyspom Kanaryjskim

(obsługa własna)
Nienotowanych rozfniarńw klęską sza­

rańczy dotknięte zostały w drugiej poło­
wie października Wyspy Kanaryjskie na 
Oceanie Atlantyckim. Szarańczę przyniósł 
wiatr z Afryki. Pokazała się ona po raz 
pierwszy 15 października w formie gęstej 
chmury, która opadła na stolicę Wysp, 
miasto Las Palmas.

Mieszkańcy rozpalili olbrzymie ogniska 
w nadziei, że dym odstraszy szkodniki. 
Pomogło to jednak niewiele, gdyż wiatr 
przynosił coraz to nowe chmury owadów. 
Wszystkie statki, które zawijały do por­
tów na wyspach, pokryte były milionami 
owadów. Szarańcza dokonała olbrzymich 
spustoszeń w plantacjach bananowych i 
pomidorowych, które stanowią główne 
źródło dochodu mieszkańców.

Na ulicach Las Palmas po kilku dniach 
wstrzymano ruch kołowy, gdyż jezdnie 
pokryte były gruba warstwą szarańczy 
Niektóre owady dochodziły do kilkunastu 
centymetrów długości I boleśnie uderza 
ły w twarze ludzi, wobec czego przechod­
nie używali specjalnych zasłon, (g)

Na cześć 37 rocznicy Wielkiej Rewolucji Październikowej

Tysiące ludzi pracy na wartach produkcyjnych
walczą o plan, jakość produkcji i obniżkę kosztów własnych

Z całego kraju napływają meldunki o zaciąganiu wart produkcyjnych 
na cześć 37 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. 
W kopalniach i hutach, w fabrykach włókienniczych i na budowach war­
szawskich, w Stoczni Szczecińskiej i w Lubelskiej Fabryce Maszyn Rol­
niczych, w Kieleckiem i Bialostoc kiem — załogi robotnicze w indy­
widualnych i zespołowych zobowiązaniach postanawiają 
o pełne i przedterminowe wykonanie planu rocznego, 
produkcji i obniżenie jej kosztów własnych.

wzmóc walkę 
o wyższą jakość

Już około 500 robotników ze Zjedn. 
Budowa, Miejskiego - 6, budujących 
MDM, osiedla — Sielce i Racławicką, 
zaciągnęło warty produkcyjne na 
cześć 37 rocznicy Wielkiego Paździer­
nika.

W Zakładach Wytwórczych Lamp 
Elektrycznych L-l im. Róży Luksem­
burg na zebraniach grup związko­
wych brygady, zespoły produkcyjne,' 
załogi poszczególnych działów zgło­
siły kilkaset zobowiązań produkcyj­
nych, zaciągając warty.

M. in. 14-osobowy zespół wydzia­
łu remontowego, kierowany przez J. 
Hinca postanowił przez dodatkowe, 
bardzo proste operacje technologicz­
ne zregenerować z lamp radiowych 
dotychczas odrzucanych, 35 tys. peł­
nowartościowych lamp.

Na Śląsku zaciągnięto 29 bm. ty­
siące wart. 500 ton węgla dodatko­
wo postanowili wydobyć na war­
tach górnicy kopalni „Gottwald“. 
Przeszło 40 załóg przodkowych tej 
kopalni zaciągnęło już warty. Ty­
siące zespołowych i indywidualnych 
postanowień powzięli również na 
wartach produkcyjnych górnicy ko­
palni „Concordia“, „Gen. Zawadz­
ki“, „Wieczorek“ i wiele innych.
W stalowni huty „Pokój“ wytapia- 

cze zobowiązali się w czasie pełnie­
nia wart przeprowadzić po 3 przy­
spieszone wytopy stali. Ich postano­
wienia, jak i zobowiązania mistrzów 
i pracowników hali lejniczej, umoż­
liwią załodze stalowni wytopienie 
na wartach dodatkowo 100 ton stali 
ponad podjęte już zobowiązania. Bli­
sko 400 ton surówki i 110 ton koksu 
postanowili wyprodukować ponad do­
tychczasowe zobowiązania wielkopie- 
cownicy i koksownicy huty „Pokój“.

Również we wszystkich wydziałach 
hut: „Kościuszko“, „Batory“ i innych, 
tysiące hutników zaciągnęły warty 
produkcyjne.

W ZPB im. Marchlewskiego — 
29 bm. na wartach produkcyjnych 
stanęło prawie 1000 prządek, tkaczy, 
mistrzów i inżynierów.

Ponad 3 tysiące tkaczy, prządek 
i majstrów zaciągnęły warty pro­
dukcyjne w ZPB im. Armii Lu­
dowej. Prządki dla uczczenia 37 
rocznicy Rewolucji Październikowej 
zobowiązały się zwiększyć w cza­
sie pełnienia wart produkcję przę­
dzy I gatunku o 200 kg i zaoszczę-

dzić w oddziale 
krzyżowalni, 300
Brygady licznych obiektów huty 

im. Lenina, wznoszonej przy pomo­
cy udzielonej nam przez 
dziecki, zaciągają warty 
ne na cześć 37 rocznicy 
Październikowej. Brygada 
ła z Warsztatu Konstrukcji Stalo­
wych postanowiła wykonać do 3 li­
stopada ponadplanowe zadania kon­
strukcję rurociągu dla międzywydzia­
łowej sieci gazowej huty, o łącznej 
wadze około 13 ton. Młodzieżowa 
brygada produkcyjna im. Janka Kra­
sickiego zobowiązała 
ponad plan 
wadze 330 
niczej.

Brygady
Fabryki Maszyn Rolniczych 
sze w województwie zaciągnęły war-

pomocniczym, tzw. 
kg przędzy.

Zw. Ra- 
produkcyj- 
Rewolucji 
J. Migda-

się wykonać 
miesięczny zbrojenia o 

ton dla baterii koksow-

młodzieżowe Lubelskiej
pierw-

Skład ekipy

pianistów polskich
na V Konkurs im. Chopina

Od 19 do 28 bm. odbyły się w 
Warszawie eliminacje pianistów pol­
skich przed V Międzynarodowym 
Konkursem im. Fryderyka Chopina. 
W eliminacjach, które odbywały się 
w 3 etapach wzięło udział 10 piani­
stów z całego kraju.

Komisja eliminacyjna pod prze­
wodnictwem prof. Z. Drzewieckiego 
postancJwiła dopuścić do udziału w 
Kqnkursie: A. Czajkowskiego, D.
Dworakowską, L. Grychtołównę, A. 
Harasiewicza, E. Kowalika, M. Ma- 
gina oraz W. Obidowicza.

Na

szyły się spotkania z przedstawicie­
lami ludzi radzieckich. W czasie 
Miesiąca“ odbyło się w stolicy sze- 

przyjaźni z 
tysięcy mło-

reg wielkich festynów 
udziałem kilkudziesięciu 
d ;eży.

W czasie uroczystości 
dniczący Żarz. Gł. TPP-R St. Ma­
tuszewski wręczył 80 najbardziej za­
służonym na polu szerzenia i pogłę­
bienia przyjaźni polsko-radzieckiej 
aktywistom TPP-R odznaki honoro­
we Towarzystwa oraz dyplomy uz­
nania.

wiceprzewo-

ty produkcyjne. Warty produkcyjne 
zaciągnęli także starsi formierze i 
ślusarze fabryki. 5 zespołów kowul- 
skich z kuźni zobowiązało się pian 
roczny wykonać do 15 grudnia br.

W Stoczni Szczecińskiej brygada 
monterska Jediniaka postanowiła 
uczcić 37 rocznicę Wielkiego Paź­
dziernika przyspieszeniem prac wy­
kończeniowych przed wodowaniem 
nowego rudowęglowca. Ogółem już 
ponad 1700 stoczniowców zaciągnęło 
warty.

Warty dla uczczenia 37 rocznicy 
Wielkiego Października zaciągnęli ko­
lejarze węzła gdańskiego, załoga Za­
kładów Naprawczych Taboru Kole­
jowego, robotnicy budowlani Gdań­
ska i Gdyni' oraz załogi portów.

Do Komitetu Centralnego PZPR ze 
wszystkich stron kraju napływają li­
sty i depesze, w których robotnicy, 
chłopi i inteligencja piszą o swej 
pracy nad realizacją wskazań Partii 
i Rządu.

Przedstawiciele spółdzielczości pra­
cy woj. łódzkiego przyrzekają, że 
17-tysięczna rzesza członków i pra­
cowników spółdzielni pracy woje­
wództwa dołoży wszelkich starań, aby 
sumiennie wykonać wskazania II 
Zjazdu Partii. „Zadania nasze osiąg­
niemy — czytamy m. in. w depe­
szy •«- poprzez zwiększenie produk­
cji artykułów codziennego użytku i 
stałe podnoszenie ich jakości, po­
przez rozbudowę sieci punktów usłu­
gowych“.

Nauczyciele w listach do KC PZPR 
zapewniają, że dołożą wszelkich sta­
rań, aby w pełni wykorzystać istnie­
jące w Polsce Ludowej szerokie moż­
liwości dalszego rozwoju oświaty i 
szkolnictwa.

„Dzięki 
przez 
osiąga niezwykły rozwój — czytamy 
m. in. w depeszy nauczycieli miasta 
i pow. Częstochowa. — Gorąco prag­
niemy, aby nauczycielstwo polskie 
mogło wykazać się jeszcze większy­
mi osiągnięciami. Prosimy przyjąć 
zapewnienie naszej wierności 
łom, których wyrazicielem 
PZPR“.

Wiele listów nadchodzi od 
dziezy’ pracującej i uczącej się, od 
zeteinpuwców i nie zorganizowanych. 
Młodzież pisze o swej pracy i nau-

ce, o osiągnięciach i trudnościach we 
współzawodnictwie podjętym na cześć 
II Zjazdu LMP.

Zetempowcy Żyrardowa piszą m* 
m.: „Młodzież robotniczego Żyrardo­
wa czynem produkcyjnym daje wy­
raz swemu przywiązaniu do ludowej 
ojczyzny i PZPR. Ponad tysiąc człon­
ków naszej organizacji bierze udział 
we współzawodnictwie pracy dla 
uczczenia II Zjazdu ZMP. Podjęliś­
my i realizujemy setki zobowiązań 
zespołowych i indywidualnych. Za­
pewniamy, że dołożymy wszystkich 
sił, aby jak najlepiej wykonać za-* 
danie postawione przez Partię“.

warunkom stworzbnym 
władzę ludową szkolnictwo

idea- 
jest

mło-

Materiały V sesji
Sejmu PUL

Nakładem „Książki i Wiedzy“ wy-« 
szły z druku 2 broszury z materia-* 
łami V Sesji Sejmu PRL.

— Pierwsza z nich zawiera: referat 
pt. „W imię dalszego zbliżenia orga­
nów władzy państwowej do najszer­
szych mas pracujących“ -- wygłoszo­
ny przez R. Zambrowskiego na V 
Sesji Seimu PRL oraz Ustawę z 25 
września br. — „O reformie podzia­
łu administracyjnego wsi i powoła-« 
n u gromadzkich rad narodowych“.

Druga broszura zawiera referat —» 
„O jak najszerszy udział ludzi pracy 
w rządzeniu państwem“ wygłoszony 
przez A. Juszkiewicza na V Sesji 
Sejmu PRL oraz Ustawę z 25 wrze­
śnia br. — „Ordynacja wyborcza do 
Rad Narodowych“.

Przed wyborami do rad

Zdobycze i troski gromadzkie
(Obsługa własna)

Przybyło ich ok. 100 chłopów z 
Konopek, Rosoch, Moraw i innych 
wiosek na zebranie Komitetu Fron­
tu Narodowego w Konopkach, przy­
szłej siedzibie gromadzkiej rady na­
rodowej. Celem zebrania było wysu­
nięcie kandydata na radnego Powia­
towej Rady w Mławie.

Wysunięto kandydaturę kierownika 
szkoły w Morawach Jana Rejniaka i 
przeszła ona jednomyślnie. Rejniak 
jest bliski chłopom, bo sam syn chło­
pa małorolnego. Z wielkim wysiłkiem 
zrobił przed wojną maturę. Po woj­
nie dał się poznać ludności, jako ak­
tywny członek Powiatowej i Gmin­
nej Rady Narodowej. Jego zasługą 
jest, że w Konopkach założono sklep 
GS, że zlikwidowano analfabetyzm w 
gminie, że szkoła w Morawach nale­
ży do przodujących.

Zebranie nie skończyło się na zgło­
szeniu kandydata do rady. Komitet 
Frontu Narodowego zapoznał miesz­
kańców z planami rozwoju okolicz­
nych wsi i z ostatnimi osiągnięcia­
mi.

Mówiono że Konopki oraz przyle­
głe Strzałkowice i Dunaj będą jesz­
cze w rb. zelektryfikowane. O nowej 
7-klasowej szkole w Szawałach. O 
stałym kinie w Stupsku, które raz w 
tygodniu odwiedza Konopki i raz w 
tygodniu PGR Strzałkowo. O nie­
dawno uruchomionym przystanku 
kolejowym w Stupsku. Wreszcie o 
obszernej świetlicy, w której właśnie 
odbywało się zebranie.

Przy okazji wysunęli mieszkańcy 
swoje postulaty. Mówił o nich Urbań­
ski z Rosoch, Stanisław Grzelak z Mo­
raw i inni.

„zielonym froncie“

Kryzys minął, ale do zwycięstwa daleko...
(Obsługa własna)

U progu sezonu jesiennego posy­
pały się gromy z ministerialnego nie­
ba na głowy melioratorów w terenie 
i na Centralny Zarząd Wodnych Me­
lioracji w Warszawie — plan zagro­
żony! W skali krajowej wykonany 
ledwie w 71 proc., a na niektórych 
wielkich budowach, np na Kuwa- 
sach i łąkach szczecińskich nie wy­
konany nawet w połowie* A przecież 
na przyszły rok żadnych prac odkła­
dać nie wolno, bo plan przyszłorocz­
ny wyższy będzie znowu o 40 proc.

Niedostatek sprzętu i transportu, 
trudności z uzyskaniem robotników 
sezonowych oraz zmniejszony z po­
wodu pilnych prac w polu, udział 
zainteresowanych, tj. okolicznych 
chłopów, istotnie postawiły niektóre 
budowy w bardzo trudnym położe­
niu.

Np. na Kuwasach kafary nadeszły bez 
lin, a pompy bez dostatecznej ilości wę­
ży ssących. Transporty cementu i drew 
na do dzisiaj nadchodzą nieregularnie 
na wszystkie budowy, a sprawa rurek 
drenarskich (30—-70 proc, braków!) nie

Wy stawa pomocy naukowych z NRD

drewnianych sześcianów używanych jako pomoc przy nauczaniu po- 
czą‘ków matematyki do nowoczesnych i -zyrządów mikro-projekcyjnych, epi­
diaskopów, małych planetariów, modeli anatomicznych, aparatów filmowych — 
tak szeroki zakres przeróżnych pomocy naukowych produkowanych w NRD, 
oglądać można na otwartej 23 bm. wystawie w Zw. Zaw Nauczycielstwa Pol­
skiego przy ul. Spasowskiego (d. Smulikowskiego). Wystawa czynna jest 
codziennie — dla wycieczek zbiorowych od 9—13, dla zwiedzających in­
dywidualnie od 13—18, i trwać będzie do 7 listopada br.

Wystawę zwiedziło w ciągu ub. 6 dni ponad 15 tys. osób — naukowców, nau­
czycieli, pracowników wytwórni pomocy szkolnych, młodzieży itp. Przyjeżdżają 
również liczne wycieczki z całego kraju, organizowane przez Min. Oświaty 
I ZZNP.

Na zdjęciu — Plastyczne globusy, oświetlane od wewnątrz I dziesiątki in­
nych pomocy naukowych do nauki qeoqrafii w szkołach ogólnokształcących...

Foto — W. Piotrowski

przynosi zaszczytu przemysłowi cera­
micznemu.
Zjechali się melioratorzy we 

wrześniu z całego kraju na wielką 
naradę, dowiedzieli się o sytuacji i 
— zabrali się do roboty tym sprzę­
tem, który jest do dyspozycji. Na 
wyniki nie trzeba było długo czekać. 
Już w ciągu pierwszych tygodni 
wskaźniki wykonania planów zaczęły 
się podnosić wyraźnie.

I oto dzisiaj możemy z radością 
stwierdzić, że chociaż na surmy zwy­
cięskie jeszcze za wcześnie, ale kry­
zys już minął: wskaźnik wykonania 
prac inwestycyjnych za trzy kwar­
tały przekroczył 83 proc, a w pra­
cach konserwacyjnych sięga 97 proc.

Poprawiła się sytuacja na Kuwa­
sach. Pracuje tam dzisiai prawie 400 
robotników, uzupełniono sprzęt i w 
drodze jest jeszcze jedna koparka. 
Do prac ochotniczych w ramach je­
siennego Czynu Melioracyjnego sta­
nęli chłopi z 10 gmin.

Opanowana jest także sytuacja w 
drugim wielkim obiekcie melioracyj­
nym prac na Białostocczyźnie — w 
dolinie rzeki Nurca i Murczyka (8G 
proc, planu.), gdzie dobrze zasłużyli 
się sprawie zagospodarowania tysię­
cy hektarów tamtejszych żyznych łąk 
robotnicy i pracownicy umysłowi z 
Białegostoku oraz okolicznych miast 
powiatowych.

Na budowie Kanału Wieprz-Krzna 
(która, nawiasem mówiąc doczekała 
się wreszcie dawno przyznanego sa­
mochodu osobowego i opon do dwóch 
terenowych „Willisów“) roboty idą 
zgodnie z harmonogramem prac, u- 
stalonym ze społecznymi (gminnymi 
i gromadzkimi) komitetami budowy 
kanału. Siłami chłopskimi wykopano 
już ponad 70 tys. m sześć, ziemi.

W woj. bydgoskim, gdzie 
czyn melioracyjny i pomoc 
na ekip robotniczych oraz 
żowych najlepiej bodaj są 
zowane, dawno już pracuje 
nad plan“. Dobiega mety
woj. warszawskie, a przekroczy za­
pewne plan również i woj. krakow­
skie, gdzie rady narodowe najwięcej 
wykazały energii i inicjatywy w or­
ganizowaniu i chłopskich rąk i po­
mocy z miast. Główne nasilenie prac 
koncentruje się tu w rejonie Czar­
nego Dunajca, gdzie prowadzone są 
roboty nad zagospodarowaniem ok. 
10 tys. ha łąk i pastwisk położonych 
na pięknej równinie, ciągnącei się 
od Jabłonki na Orawie aż po Czor­
sztyn.

Sprawą wielkiej wagi jest jednak, 
aby tempo prac nie uległo zahamo­
waniu. bo te brakujące procenty o- 
znaczają przecież setki kilometrów 
wykopanych, czy oczyszczonych ro­
wów i kanałów, dziesiątki śluz, ja-

zów, zastawek, mostów i przepustów, 
które muszą być gotowe przed zimą, 
aby na wiosnę mogły wzrosnąć plo­
ny okolicznych łąk.

A tymczasem jeszcze w terenie 
zdarzają się takie prezydia rad, jak 
Prezydium PRN w Stargardzie (woj. 
szczecińskie).

Prowadzi się tam na koszt państwa 
duże I trudne roboty nad wyburzeniem 
wybrzuszenia skalnego rzeki Krępiel, 
zalewającej co wiosnę ponad 2 tys. ha 
żyznych łąk. Prezydium PRN nie umia­
ło pomóc miejscowemu rejonowi melio­
racyjnemu, który nie miał czym dowo­
zić na miejsce pracy (40 km) 100 ro­
botników, ani też gdzie ich zakwatero­
wać. Również Prezydium PRN nie po­
mogło przy organizacji czynu meliora­
cyjnego okolicznej ludności, gdyż nie 
miało w tym względzie żadnych dyrek­
tyw z W RN! Trzeba było dopiero inter­
wencji Warszawy, żeby tak zmobilizo­
wać pomoc, iż obecnie prace te są wy­
konane w 80 oroc. I rzeka Krępiel naj­
bliższej wiosny już nie wyleje...

A plan wykonany być musi i chy­
ba — będzie wykonany. „Na nich 
można liczyć“ — mówi się o melio- 
ratorach oficjalnie w kierownictwie 
Min. Rolnictwa. A to ostatecznie do 
czegoś zobowiązuje...

Prywatny młyn parowy w Konopkach 
został w r. 1948 zamknięty przez właści­
ciela. Zboże trzeba było -więc wozić 20 
km do młyna w Mławie. Wreszcie młyn 
w Konopkach przejął w r. ub. Zespół 
Młynów Gospodarczych, zamierzając 
przekształcić młyn parowy na elektrycz­
ny. Ale przywiezionych maszyn dotąd 
nie zmontowano. I nadal wozi się zboże 
do Mławy.

Zlewnia w Konopkach nie posiada 
k~tła do przechładzania mleka. Tracą 
na tym chłopi, traci i sama zlewnia. A 
PZMIecz. w Mławie nie reaguje na skar­
gi i zażalenia.

— Spodziewamy się, że nasza no-» 
wa rada gromadzka skuteczniej bę­
dzie „biła się“ o to, aby Zespół Mły­
nów Gospodarczych i PZMIecz. dba-» 
ły o nasze interesy — mówił Jan 
Chrostowski z grom. Kuce. Zobowią­
zał się on do 5 grudnia spłacić cały 
podatek gruntowy oraz wywiązać się 
ze wszystkich obowiązkowych dostaw 
dla państwa.

Przykład Chrostowskiego pociąg­
nął innych. M. in. mieszkańcy grom. 
Szawały uporządkują 700 metrów 
drogi, prowadzącej do nowej szkoły. 
Konopki do 1 grudnia wywiążą się 
ze swoich obowiązków wobec 
państwa, wyremontują siedzibę przy­
szłej Rady oraz 350-metrową, prowa­
dzącą doń drogę, (so)

Zadania nauczycieli 
w kampanii wyborczej

W Warszawie odbyło się 
nie prezydium Zarządu 
Zw. Zaw. Nauczycielstwa
z udziałem aktywistów ze wszyst­
kich województw.

Omawiając zadania Związku w 
kampanii wyborczej podkreślono, że 
organizacje związkowe powinny na 
zebraniach wysuwać do rad narodo­
wych takich kandydatów, którzy swą 
dotychczasową postawą dają gwa­
rancję, że dobrze pracować będą nad 
zaspokojeniem potrzeb szkolnictwa, 
nauczycieli i ogółu obywateli.

Dalsze zadania Związku w kampa-* 
nii wyborczej, o których mówiono 
na zebraniu to: skierowanie najlep­
szych aktywistów do pomocy korni-» 
tetom Frontu Narodowego, wzmoże-» 
nie przez nauczycielstwo pracy po-* 
lityczno-wyjaśniającej wśród społe­
czeństwa oraz organizowanie spotkań 
nauczycieli i rodziców z pracowni­
kami oświaty w celu omówienia waż­
niejszych zadań wychowawczych i 
organizacyjnych, które mogłyby być 
realizowane przy pomocy no wo wy-« 
branych rad.

posiedzę-» 
Głównego 
Polskiego,

HALSZKA BUCZYŃSKA

Obrady IX sesji OXZ
Dyskusja w Komisji Powierniczej

chłopski 
społecz- 

młodzie- 
zorgani- 
się „po- 
również

NOWY JORK (PAP). Kohnisja Po­
wiernicza Zgromadzenia Ogólnego NZ 
rozpatruje obecnie sprawę teryto­
riów niesamodzielnych. Podkreślić 
należy, że w chwili obecnej około S0 
terytoriów zamieszkałych przez bli­
sko 200 milionów ludności znajduje 
się w administracji szeregu państw 
będących członkami ONZ.

Omawiając sytuację gospodarczą 
na terytoriach zależnych przedsta­
wiciel Polski, ambasador Winiewicz 
podkreślił w toku dyskusji, że nie 
osiągnęły. one żadnej samodzielności 
finansowej czy gospodarczej wobec 
całkowitego podporządkowania ich in­
teresów, interesom Metropolii. Tery­
toria te — stwierdził mówca — by­
ły i nadal pozostają przede wszyst­
kim bazą surowcową Metropolii, zaś 
ich ludność — rezerwą siły roboczej 
dla eksploatowania 
gactw naturalnych.

Wbrew protestom 
nej — oświadczył 
amb. Winiewicz 
krajów administrujących wobec lud-

miejscowych bo-

ludności rdzen- 
w zakończeniu 

postępowanie

ności terytoriów zależnych, nie ulega 
zmianie. Postępowanie to jest sprze­
czne z Kartą NZ, z prawem o samo­
stanowieniu narodów.

NOWY JORK (PAP). Specjalna 
Komisja Polityczna ONZ zakończyła 
dyskusję nad sprawą traktowania lu­
dności pochodzenia hinduskiego w 
Unii Południowo-Afrykańskiej. Komi­
sja uchwaliła 47 głosami projekt re­
zolucji zgłoszony przez delegacje 8 
krajów Ameryki Łacińskiej. Przeciw- 
ko projektowi rezolucji głosowała je­
dynie delegacja Unii Południowo- 
Afrykańskiej. 10 delegacji, w tym de­
legacje Anglii, Francji, Belgii, Turcji, 
Holandii, Kanady, Australii wstrzy­
mały się od głosu.

Rezolucja zaleca, aby rządy Indii, 
Pakistanu i Unii Południowo-Afry- 
kańskiej postarały się rozwiązać ten 
problem w drodze bezpośrednich ro­
kowań. Jeśli po upływie najbliższych 
6 miesięcy strony nie dojdą do poro­
zumienia, sekretarz generalny ONZ 
powinien mianować rozjemcę oraz na 
najbliższej sesji Zgromadzenia Ogól­
nego NZ złożyć sprawozdanie z osią­
gniętych wyników.
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O ściślejszą współpracę dziennikarzy całego świata

Uchwały sesji MOD w Budapeszcie
BUDAPESZT (PAP). 15—17 bm. od­

była się w Budape.szcie sesja Komi­
tetu Wykonawczego Międzynarodowej 
Organizacji Dziennikarzy. Uczestnicy 
sesji przedyskutowali najważniejsze 
zagadnienia z dziedziny działalności 
organizacji oraz stowarzyszeń dzien­
nikarzy w różnych krajach.

Komitet wykonawczy z zadowole­
niem stwierdził, że wśród dziennika­
rzy w różnych krajach wzrasta dą­
żenie do zwołania międzynarodowej 
konferencji w celu przedyskutowania 
sprawy organizacji wzajemnej pomo­
cy dziennikarzy, dla lepszego wyko­
nywania przez nich pracy zawodowej, 
między innymi dla umożliwienia czer­
pania bardziej obiektywnych i peł­
nych informacji o życiu narodów, o 
możliwościach pokojowego współist­
nienia krajów o różnych systemach 
politycznych, możliwościach rozwoju 
stosunków kulturalnych i gospodar­
czych między krajami. Komitet wy­
konawczy całkowicie poparł tę ini­
cjatywę kół dziennikarskich.

W dyskusji, która się toczyła na 
sesji, zabierali głos przedstawiciele

Układy paryskie niebezpieczeństwem dla pokoju
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Za przyjęciem pokojowych propozycji ZSRR - 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec zach.

BERLIN (PAP). 27 bm. odbyło się posiedzenie sekretariatu kierownic­
twa Komunistycznej Partii Niemiec (KPD), na którym omawiano układy
paryskie oraz notę Zw. Radzieckiego z 23 bm., wystosowaną do mocarstw
zach.
Komunikat sekretariatu kierownic­

twa KPD stwierdza, że realizacja 
podpisanych w Paryżu układów unie­
możliwiłaby na długi czas pokojowe 
zjednoczenie Niemiec. Nowa nota 
Zw. Radzieckiego natomiast — głosi 
komunikat — umożliwia narodowi 
niemieckiemu przywrócenie swej jed­
ności narodowej jeszcze w br.

W zakończeniu kierownictwo KPD 
wzywa wszystkich ludzi pracy, aby 
domagali się od deputowanych do 
Bundestagu odrzucenia układów pa­
ryskich oraz aby żądali przeprowa­
dzenia rokowań między czterema mo­
carstwami.

BERLIN (PAP). Prasa zachodnio - 
niemiecka nadal komentuje treść no­
ty Zw. Radzieckiego z 23 bm., prze­
ciwstawiając propozycje zawarte w

Zmniejszyć manka i ubytki
w obrocie mięsem

Zmniejszenie mank i ubytków 
powstających w obrocie mięsem — 
od punktów skupu począwszy po­
przez przetwórstwo do detalicznych 
placówek handlu — było tematem 
krajowej narady magazynierów 
skupu żywca, przemysłu mięsnego 
i handlu mięsem, zorganizowanej 
przez Min. Przemysłu Mięsnego i 
Mleczarskiego, Min. Handlu Wew­
nętrznego i Min. Skupu w Warsza­
wie. Likwidacja strat sięgających 
dziesiątków tysięcy ton mięsa poz­
woli na zwiększenie dostaw i lepsze 
zaopatrzenie w mięso ludności oraz 
obniżenie kosztów własnych w obro­
cie mięsem.

Podsumowując dyskusję min. Sku­
pu A. Mierzwiński stwierdził m. in. 
konieczność wzmożenia współpracy 
między Centralnym Żarz. Obrotu 
Zwierzętami Rzeźnymi, zakładami 
mięsnymi i handlem detalicznym, po­
prawy rytmiczności dostaw, poprawy 
stanu mechanizacji magazynów. 
Wskazał również, iż niezbędne jest 
zaostrzenie kontroli na każdym od­
cinku, zarówno w skupie, przemy­
śle przetwórczym i w handlu mię­
sem.
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Przed wyborami w Stanach Zjednoczonych
W najbliższy wtorek, 2 listopada, 

odbędą się w Ameryce wybory uO 
84 Kongresu. Wyborom podlega cała 
Izba Reprezentantów — 432 posłów 
z 48 stanów, oraz jedna trzecia człon­
ków Senatu. Kadencja posłów do 
Iżby Reprezentantów trwa bowiem 
dwa lata, kadencja 96 senatorów zaś 
trwa co prawda sześć lat, ale co dwa 
lata jedna trzecia Senatu jest odna­
wiana.

Izba Reprezentantów liczyła przy 
końcu kadencji 83 Kongresu 218 re­
publikanów, 213 demokratów i jedne­
go niezależnego, większość rządowa w 
Izbie wynosiła więc zaledwie cztery 
glosy. Senat 83 Kongresu liczył 48 
republikanów, 47 demokratów i je­
dnego niezależnego. W Senacie więc 
rząd nie miał zapewnionej większości 
i głos rozstrzygający na korzyść rzą­
du posiadał często przewodniczący 
Senatu. Utrata przez partię republi­
kańską kilku chociażby tylko manda­
tów w Izbie Reprezentantów, a na­
wet jednego w Senacie, doprowadzić 
może do tego, że rząd Eisenhowera 
straci większość zarówno w Izbie Re­
prezentantów jak i w Senacie, miał­
by więc 84 Kongres przeciwko sobie

Prognoza publicystów amerykań­
skich nie jest dla obecnego rządu 
optymistyczna. Tygodnik ,.U. S. News 
and World Report“ stwierdza, że 
partia republikańska stoi w obliczu 
poważnych trudności. Przedmiotem 
krytyki w akcji wyborczej jest, we­
dług wpływowego reakcyjnego
tygcJr ’u* polityka gospodarcza i so­
cjalno, a i kże zagraniczna rządu Ei- 
senhow~ a. Ataki skierowane są 
również bezpośrednio przeciwko oso- 

dziennikarzy Austrii, Brazylii, Buł­
garii, Chin Ludowych, Chile, Czecho­
słowacji, Danii, Finlandii, Indii, Mon­
golskiej Republiki Ludowej, NRD. 
Rumuńskiej Republiki Ludowej, USA, 
Węgier, ZSRR. W imieniu dziennika­
rzy polskich przemawiali J. Kowal­
czyk i L. Wysznacki.

Komitet wykonawczy powziął uch­
wałę w sprawie rozszerzenia wymia­
ny dziennikarzy między krajami. Ko­
mitet wykonawczy uznał, że wymia­
na taka może się poważnie przyczynić 
do zbliżenia między narodami i u- 
trwalenia dobrosąsiedzkich stosunków 
oraz zacieśnienia stosunków kultural­
nych. Przywiązując duża wagę do po­
pularyzowania doświadczeń zawodo­
wych i szkolenia młodych kadr dzien­
nikarskich, komitet wykonawczy we­
zwał wszystkie związki dziennikarzy 
do wzmożenia wymiany informacji 
oraz naświetlania w organach praso­
wych związków dziennikarzy zagad­
nień związanych z wymianą doświad­
czeń.

tej nocie układom z Londynu i Pa­
ryża.

Dr S. Paulsen w „Bonner Aussen­
politische Korrespondenz“ zwraca u- 
wagę na wielkie niebezpieczeństwo, 
jakim grożą narodowi niemieckiemu 
układy paryskie. Wypowiada się on 
za rokowaniami czterech wielkich 
mocarstw w sprawie pokojowego 
zjednoczenia Niemiec, jak to propo­
nuje Zw. Radziecki w nocie z 23 bm.

Dziennik socjaldemokratyczny 
„Westiaehsche Rundschau“ w arty­
kule wstępnym komentuje wiadomo­
ści o tym, że nie mają być podjęte 
żadne rokowania ze Zw. Radzieckim 
przed ratyfikacją układów paryskich. 
Według tych wiadomości — stwier­
dza dziennik — mocarstwa zach. za­
mierzają udzieiić negatywnej odpo­
wiedzi na notę radziecką. Byłoby to 
nie tylko godne pożałowania — 
stwierdza dalej „Westfaelische Rund­
schau“ — lecz niezmiernie niebez­
pieczne dla dalszych wysiłków w 
sprawie zjednoczenia Niemiec.

.Paoy-fistyczny, miesięcznik hambur- 
ski „Friedensrundschau“ podkreśla 
fikcyjny charakter „suwerenności“ 
przyznanej Niemcom zach. w myśl 
układów paryskich.

RZYM (PAP). Włoski Komitet 
Obrońców Pokoju opublikował oś­
wiadczenie, w którym stwierdza 
m. in.:

Nowe propozycje Zw. Radzieckiego 
w sprawie przeprowadzenia wolnych 
wyborów w Niemczech i pokojowe­
go rozwiązania kwestii niemieckiej 
oraz propozycje Indii dotyczące roz­
brojenia, jak również szeroki od­
dźwięk, jaki propozycje te wywołały 
w światowej opinii publicznej, dowo­
dzą jak szeroko rozpowszechniona 
jest wśród narodów idea pokojowe­
go rozwiązywania w drodze rokowań 
wszystkich problemów, które dzielą 
obecnie świat...

Wioski Komitet Ruchu Obroń­
ców Pokoju wzywa do walki prze­
ciwko uzbrojeniu Niemiec, przeciw 
ko ratyfikacji zawartych w Paryżu 
porozumień, które prowadzą do 
podziału Europy i dc wojny, wzy­
wa do walki o jedność i bezpie­
czeństwo wszystkich narodów Ku­

bie Eisenhowera, któremu zarzuca się. 
że tworzy dookoła siebie kamaryllę 
i popiera przyjaciół przy rozdziale 
zamówień państwowych.

Głośna była ostatnio afera olbrzymie­
go zamówienia na nową siłownię w 
związku z projektami użycia enerqii a 
tomowej dla celów produkcji przemy­
słowej przez Wielk o państwowe przed­
siębiorstwo Tennessee Valley Authonty 
(TVA). Mimo że oferta ich była o blisko 
100 milionów dolarów wyższa od innych 
oferh zamówienie otrzymały zakłady 
Dlxon-Yates, w których Jednym z dy­
rektorów jest przyjaciel Eisenhowera i 
jeqo nieodłączny towarzysz gry w gol­
fa, znany czempion golfowy Ameryki, 
Bobby Jones.

Nie znaczy to, że inaczej było za 
urzędowania poprzedniego prezyden­
ta, Trumana, który reprezentował 
partię demokratyczną. W istocie rze­
czy moralność polityczna polityków 
amerykańskich, czy to z partii repu­
blikańskiej. czy z partii demokratycz­
nej, stoi na tak niskim poziomie, jak 
chyba w żadnym innym kraju, rzą­
dzonym przez tzw. parlamentarną 
demokrację. Stanowiska członków 
Kongresu obsadzane są przez ludzi, 
pozbawionych elementarnej uczciwo­
ści zarówno w życiu publicznym jak 
i częstokroć prywatnym. Członkowie 
Kongresu są na usługaęh monopoli 
amerykańskich, dzięki bowiem fun­
duszom/Wyborczym tych monopoli u- 
daje im się przepro-wadzać w swoich 
stanach skuteczną akcję wyborczą 
polegającą często na przekupywaniu 
wyborców. Bo v amerykańskich wy­
borach dopuszczalny jest wszelki 
szantaż, każda intryga. Cel uświęca 
środki.

Po stronie ujemnej bilansu dwóch 
lat rządów Eisenhowera znany publi-

Ludność Korei północnej i południowej 
powinna nawiązać przyjazne stosunki 
Przemówienie min. Nam Ira

PEKIN (PAP). Agencja Nowych Chin podaje:
Na sesu Najwyższego Zgromadzenia Ludowego Koreańskiej Republiki 

Ludowo-Demokratycznej 28 bm. referat poświęcony pracom rządowej de­
legacji KRL-D na konferencji genewskiej i sprawie pokojowego uregulo­
wania kwestii koreańskiej wygłosił minister spraw zagranicznych KRL-D 
Nam Ir.
Nam Ir stwierdził, że po konferen­

cji genewskiej klika lisynmanowska 
na rozkaz Amerykanów otwarcie wy­
stępuje przeciwko pokojowemu zje­
dnoczeniu Korei i prowadzi intensyw­
ne przygotowania wojenne. Tzw. 
układ koreańsko-amerykański „o wza­
jemnym zapewnieniu obrony“, za­
warty w celu przedłużenia okupacji 
Korei południowej przez wojska ame­
rykańskie, dowodzi, że St. Zjednoczo­
ne nadal usiłują wykorzystać Koreę 
południową jako swą bazę wypadową 
na Dalekim Wschodzie.

Pokojowe zjednoczenie Korei — 
oświadczył Nam Ir — jest głównym

ropy, o osłabienie napięcia między­
narodowego, o pokój.
LONDYN (PAP). Labourzystowski 

tygodnik „Tribüne“ wzywa Labout 
Party do rozpoczęcia kampanii na 
rzecz przyjęcia propozycji radziec­
kich — zawartych w nocie ZSRR z 
23 bm. — w sprawie zwołania kon­
ferencji czterech wielkich mocarstw 
w celu pokojowego rozwiązania pro­
blemu niemieckiego.

Członkowie parlamentu z ramienia 
Labour Party — pisze „Tribüne“ — 
powinni głosować przeciwko ratyfi­
kacji układów o remilitaryzacji Nie­
miec zach.. podpisanych ostatnio w 
Paryżu.

„Obecnie żąda się od nas — pi­
sze „Tribüne“ — abyśmy poparli 
pian remilitaryzacji Niemiec w 
chwili, kiedy Rosjanie proponują 
rozpoczęcie nowych rokować. La- 
bourzyści powinni wystąpić prze­
ciwko „planowi Edena“ i popierać 
te siły we Francji, które domagają 
się zwołania nowej konferencji 
czterech mocarstw przed ratyfiko­
waniem układów paryskich“.
HAGA (PAP). Sekretarz generalny 

Komitetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Holandii P. de Groot wygłosił 
przemówienie na posiedzeniu KC, któ­
re odbyło się w ostatnich dniach.

Mówca wskazał na doniuałe zna­
czenie propozycji Zw. Radzieckiego, 
zmierzających do stworzenia syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie, oraz podkreślił konieczność 
zaznajomienia szerokich mas z tymi 
propozycjami.

Powinniśmy poświęcić wszystkie 
swe siły — oświadczył w zakończe­
niu de Groot — aby w jak najwięk­
szej mierze przyczynić się do wzmo­
żenia międzynarodowej kampanii w 
celu niedopuszczenia również do rea­
lizacji układu o „europejskiej wspól­
nocie obronnej nr 2“ oraz zapewnie­
nia bezpieczeństwa zbiorowego w Eu­
ropie.

PARYŻ (PAP). Komitet Wykonaw­
czy Szwajcarskiej Partii Pracy uch­
walił rezolucję potępiającą układy pa­
ryskie, przewidujące remiliiaiyzację 
Niemiec zach. Rezolucja stwierdza że 
utworzenie tzw. „Unii zachodnio-eu­
ropejskiej“ otwiera drogę do wskrze­
szenia Wehrmachtu i stanowi poważ­
ne niebezpieczeństwo dla wszystkich 
narodów Europy

W zakończeniu rezolucja podkre­
śla, że jedynie przyjęcie propozycji 
Zw. Radzieckiego w sprawie utwo­
rzenia systemu bezpieczeństwa zbio­
rowego może zapewnić Europie 
pokój.

cysta New York Timesa, James Re­
sten zapisuje także „nieumiejętne“ 
prowadzenie polityki zagranicznej 
przez Dullesa. Zdaniem Restona na­
leży zanotować spadek prestiżu USA 
za granicą, do czego przyczyniły się 
ustawiczne groźby Dullesa zastoso­
wania „masowego odwetu“. Wyborcy 
amerykańscy — jak twierdzi Reston— 
krytykują również ..lekkomyślną i 
nierealistyczną postawę“ wobec spra­
wy chińskiej, czyli popieranie zban­
krutowanego Czang Kai-szeka. Kry­
tyczny stosunek wyborców amerykań­
skich do polityki zagranicznej rządu 
Eisenhowera sprawił, że Dulles tak 
bardzo nalegał na szybkie zastąpienie 
odrzuconej przez francuskie Zgroma­
dzenie Narodowre EWO — inną formą 
uzbrojenia Niemiec zach. Porozumie­
nie londyńskie i potwierdzające je 
uchwały paryskie wyolbrzymiane są 
przez prasę amerykańską jako wielki 
sukces polityki amerykańskiej Ocze­
kiwanie powracającego z Paryża Dul­
lesa na lotnisku waszyngtońskim 
przez prezydenta Eisenhowera i cały 
rząd, a następnie szopka z telewizyj­
nym pokazem posiedzenia gabinetu 
pod przew’odnictwem Eisenhowera i 
telewizyjną transmisją sprawozdania 
Dullesa o obradach paryskich były 
posunięciami propagandowymi, obli­
czonymi na zaimponowanie naiwnym 
wyborcom „sukcesami“ rządu w dzie­
dzinie polityki zagranicznej.

Istotną bolączką rządu Eisenhowera, 
która według przewidywań obserwa­
torów odbije się ujemnie na szansach 
wyborczych republikanów — jest 
sprawa depresj* 1 * *’ gospodarczej i bez­
robocia.

Berlin, w październiku.
OPOWIADAJĄ taki żart: kiedyś, Jesz­

cze przed pierwszą wojną świato­
wą, zapytano jakiegoś Niemca jakich 
zna sławnych Polaków. Odpowiedź 
brzmiała; „Jan Reszke, Eduard Reszke
I Pa de reszke“. Chcę tu przypomnieć, 
że bracia Jan I Edward Reszke znako­
mici śpiewacy polscy w latach osiem­
dziesiątych — dżiewięćdziesiątych świę­
cili triumfy na wszystkich wielkich sce­
nach świata. Co się zaś tyczy owego 
tajemniczego „pa üe reszke“ to pod 
mianem tym udało się, po długiej roz­
mowie, zidentyfikować Ignacego Pade­
rewskiego, wybitnego polskiego piani­
stę. Na tych trzech nazwiskach komplet­
nie wyczerpywała się wiedza owego 
Niemca o wybitnych przedstawicielach 
narodu połskiego.
Wydaje mi się, że żarcik ten traf­

nie charakteryzował przeciętny po­
ziom wiadomości starszego pokolenia 
niemieckiego o Polsce, a zwłaszcza c 
jej kulturze. Wiadomości te bądź 
równały się zeru, bądź też były znie­
kształcone i wykoślawione.

Zdarzało ml się nieraz rozmawiać z 
ludźmi skądinąd wykształconymi, któ­
rzy w dobrej wierze i bez żadnej Inten­
cji politycznej, pc prostu z niewlsdzy 
podawali w wątpliwość polskość Cho­
pina, opierając się jedynie i wyłącznie 
na francuskim brzmieniu jego nazwiska. 
Nie wiedzieli oni np. nawet tego, że 
Chopin urodził się w Polsce, pod War­
szawą.

W ’ jednym wypadku mój rozmówca, 
człowiek posiadający wyższe wykształ­
cenie, wiedział o kulturze polskiej tyie 
tylko, że Polska wydała jednego sław­
nego pisarz? nazwiskiem Sienkiewicz, 
który otrzymał nagrodę Nobla za po­
wieść ,,Quo vadis“. Fowieścl tej mój rcz 
mówca wprawdzie nie czy ał, ale widział 
na filmie, który mu się zresztą podobał.

Nie zapomnę jak Jakaś dystyngowa­
na matrona — gdy wtrąciłam w rozmo­
wie o polskim wkładzie w badania pro­
wadzące do wykrycia radu — żachnę­
ła się i oświadczyła apodyktycznym to­
nem: „Ależ proszę Pana, nie wątpię, że 
Polacy też pracowali w tej dziedzinie, 
no ale rad wykryła przecież Madame 
Curie“. Gdy skromnie powiedziałem w 
kilku słowach kim jest „Madame Cu­
rie“, moja rozmówczyni zrobiła wielkie 
oczy i wyrwały jej się słowa: „Coś po­
dobnego. Nigdy bym nie pomyślała“.' 
Tak jest, przed wojną bardzo, bar­

dzo wielu Niemców „nigdy by nie 
pomyślało“, że naród polski ma wy­
bitnych przedstawicieli nieomal we 
wszystkich dziedzinach nauki i sztu­
ki. Nie pomyślałoby tak przede wszy­
stkim dlatego, że nikt im o tym ni­
gdy nie mówił, a to czego się w szko­
łach i > tocznym życiu o kulturze 
polskiej dowiedzieli nauczyło ich 
kulturę tę lekceważyć.

GDY po II wojnie światowej za- 
dzierzgały się pierwsze nici pomię­

dzy Polską i wschodnimi Niemcami, 
obie strony w pełni zdawały sobie 
sprawę jak poważny wpływ na 

przez demokratów i przez republika­
nów, trwa jeszcze w apatii politycz­
nej i nie głosuje. Zaś prześladowana 
ludność murzyńska, zwłaszcza w sta­
nach południowych, w ogóle boi się 
przystępować do urn wyborczych. 
Przed dwoma laty, mimo że w wy­
borach prezydenckich wskutek popu­
larności Eisenhowera frekwencja była 
stosunkowo wysoka jak na Amerykę, 
tylko 62,7 proc, ludności Stanów Zje­
dnoczonych powyżej 21 lat wzięło u- 
dział w głosowaniu. Oznacza to. że 
przeszło 30 milionów osób w wieku 
wyborczym nie głosowało.

Rozpatrując na łamach New York 
Herald Tribüne, dlaczego wyborcy 
nie biorą udziału w głosowaniu, reak­
cyjny publicysta Dawid Lawrence 
stwierdza, że wielu wyborców znie­
chęconych jest faktem, iż pomiędzy 
obu partiami zachodzi tyle podo­
bieństw Faktycznie różnice politycz­
ne między republikanami a demokra­
tami są, oprócz różnych, posiadają­
cych już tylko historyczne znaczenie 
nazw, mało dostrzegalne. Walka wy­
borcza sprowadza się przede wszyst­
kim do walki o stanowiska rządowe 
federalne i stanowe, z tymi wyborami 
związane. Władza zaś w USA pozo- 
staje w rękach potężnych monopoli 
j trustów. Rządy> sprawowane są w 
interesie Rockefellerów. Morganów. 
Du Pontów, Mellonów, Vanderbildtow, 
Harrimanów czy innych jeszcze, kon­
kurujących ze sobą potentatów dola­
rowych. Działalność rządu biegnie w 
USA po tor ze, wytyczonym przez 
Wall Street.

Przy obecnym systemie dwnpartyj- 
nym, niezależnie od tego czy górę 
bierze partia republikańska czy demo­
kratyczna, w ostatecznym rachunku 
wybory wygrywa Wall-Street.

STEFAN LITAUER

Znany reakcyjny publicysta amerykań 
ski, Stewar* Aisop omawiając w związ­
ku z wyborami na łamach „New York 
Herald Tribüne“ anły-ei?enhowerowskie 
wypowiedzi czołowych działaczy repu­
blikańskich w »Uni« West Virginia, 

celem programu rządu naszej Re­
publiki i ma niezmiernie doniosłe 
znaczenie dla wszystkich Koreań­
czyków. Pragnie tego gorąco nie 
tylko naród koreański, lecz rów­
nież cala postępowa ludzkość, po­
nieważ pokojowe zjednoczenie Ko­
rei doprowadzi do zlikwidowania 
ogniska nowej wojny w Azji, do 
znacznego złagodzenia napięcia mię­
dzynarodowego.

Powitamy z radością wszelkie ro­
kowania mające na celu rozwój przy­
jaznych stosunków między ludnością 
Korei północnej i południowej. Pra­
gniemy, aby przedstawiciele partii po­
litycznych i organizacji społecznych 
oraz różnych warstw ludności, jak 
również przedstawiciele Najwyższego 
Zgromadzenia Ludowego KRL-D i 
Zgromadzenia Narodowego Korei po­
łudniowej zasiedli przy jednym stole. 
Nawiązanie i rozszerzenie stosunków 
między ludnością północnej i połud­
niowej części kraju stało się obecnie 
konieczne w związku z sytuacją we­
wnętrzną Korei i ze względu na in­
teresy narodu koreańskiego. Ludność 
Korei północnej i Korei południowej 
powinna nawiązać przyjazne stosun­
ki!

Następnie minister Nam Ir podkre­
ślił konieczność stworzenia warun­
ków umożliwiających swobodę poru­
szania się i korespondowania oraz 
utrzymywania stosunków gospodar­
czych 1 kulturalnych między obu czę­
ściami kraju.

Musimy uświadomić sobie jasno— 
powiedział minister Nam Ir — że 
wszystkie sukcesy osiągnięte w Ko­
rei północnej są udziałem nie tylko 
ludności KRL-D, lecz ludności całej 
Korei. Nasze domy wypoczynkowe, 
sanatoria, lecznice i ambulatoria są 
zawsze otwarte dla ludzi pracy Ko­
rei południowej. W naszych szkołach 
i wyższych uczelniach znajdzie się w 
każdej chwili miejsce dla młodzieży 
Korei południowej. Powitamy z ra­
dością na scenach naszych teatrów 
i domów kultury aktorów południo- 
wo-koreańskich i z drugiej strony 
nasi aktorzy są gotowi przedstawić 
ludnc^ci Korei południoy/ej4 rezulta­
ty swej twórczej pracy. Sportowcy 
nasi są w każdej chwili gotowi spot-

Zjazd Młodych Przyrodników 

obradował w Lublinie
W Liceum Pedagogicznym nr 2 

w Lublinie obradował Ogólnopolski 
Zjazd Młodych Przyrodników. Na 
zjazd ten przybyło z całego kraju 
150 uczniów z 7 i 8 klas szkół pod­
stawowych, którzy wyróżniają się 
pracą w szkolnych kółkach przyrod­
niczych.

Na zakończenie Zjazdu uczestnicy 
wystosowali do uczniów całej Polski 
list, w którym piszą m. in.:

Realizujmy hasło: „Ukwiecimy sa­
dami, ustroimy zielenią ojczystą zie­
mię“. Zakładajmy nowe szkółki 
drzew owocowych. Roztaczajmy opie­
kę nad zieleńcami, parkami i lasa­
mi. Przestrzegajmy zasad ochrony 
przyrody“.

3‘wierdza, że główny powód krytyki 
Eisenhowera w tym stanie, którego pod­
stawowym przemysłem jest węgiel, sta­
nowi bezrobocie wśród qórników. Pro­
dukcja węqla w stanie West Virginia 
spadła do poziomu przedwojennego, 
około 50 tys.ęcy górników jest w tym 
s’anie całkowicie bez pracy, a wielu pra 
cuje tylko dwa lub trzy dni w tygodniu. 
Liczba osób, korzystających w West 
Virginia z darmowych zasiłków żywno­
ściowych, wzrosła w ciągu dwóch lat — 
jak ujawnia Stewart Aisop — z 12 ty­
sięcy do 160 tysięcy.
A przykład stanu West Virginia jest- 

tylko jednym z wielu. Liczba całko­
wicie bezrobotnych wynosi w Stanach 
Zjednoczonych, według statystyki ofi­
cjalnej. 5 milionów, ale w rzeczywi­
stości jest ona wyższa. A jeżeli doli­
czyć częściowo bezrobotnych, pracują­
cych 2—3 dni w tygodniu, bezrobocie 
odbija się bezpośrednio, wliczając ro­
dziny. na nie mniej jak 30 milionach 
mieszkańców USA.

Bezrobocie jest wynikiem depresji 
gospodarczej, która zatacza coraz 
szersze kręgi. A stosunek rządu Ei­
senhowera do sprawy bezrobocia wy­
mownie oświetliło niedawne wystą­
pienie ministra obrony narodowej 
USA, Wilsona, potentata przemysło­
wego z General Motors. Przemawia­
jąc w Detroit — mieście najbardzie; 
dotkniętym bezrobociem. liczącym 
przeszło 200 tysięcy całkowicie bezro­
botnych. Wilson pozwolił sobie na u- 
bliżanie bezrobotnym, porównując 
bezrobotnych do ps^w podworzow o 
które — w odróżnieniu od psów my­
śliwskich samych zdobywających swe 
pożywienie — „siedzą i szczekają“. 
Obelżywe wystąpienie Wilsona spot­
kało się z powszechnym oburzeniem 
w amerykańskich kołach robotniczych 
i nie przysporzy partii republikańskiej 
głosów

Znaczna liczba wyborców amery­
kańskich zniechęcona i wielokrotnie 
zawiedziona w iwych nadziejach i

kać się i zorganizować zawody ze 
sportowcami Korei południowej. Pra­
cownicy naszego handlu państwowe­
go i spółdzielczego oraz nasi kupcy 
pragną nawiązać kontakty z przed­
stawicielami kół handlowych i go­
spodarczych Korei południowej,

Nie ulega wątpliwości, że takie 
stosunki gospodarcze i kulturalne 
między północną a południową 
częścią kraju przyczyniłyby się w 
znacznej mierze do pokojowego 
zjednoczenia Korei.
Rząd Koreańskiej Republiki Ludo­

wo-Demokratycznej — powiedział w 
zakończeniu minister Nam Ir — bę­
dzie również nadal dokładał starań, 
aby doprowadzić do pokojowego zje­
dnoczenia Korei, będzie dążył do zła­
godzenia napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych i do zacieśnienia 
współpracy międzynarodowej. Słusz­
na sprawa spotka się z jednomyśl­
nym poparciem miłujących pokój na­
rodów całeg< świata. Słuszna sprawa 
z pewnością zwycięży.

• WIEDEŃ. Sekretariat SFZZ postanowił 
przekazać Włoskiej Konfederacji Pracy 
5 min lirów na fundusz pomocy dla ofiar 
powodzi z prowincji Salerno.

iß BERLIN. W miejscowości Gernligen 
(Niemcy zach.) uległ kaiastrofie4 amery­
kański odrzutowiec wojskowy. Zerwał on 
dachy z trzech domów i spadł na czwar­
ty Zginęły dwie osoby, zamieszkała w 
t>n. domu oraz pilot samolotu.
• BONN. W Bonn rozpoczęto rokowa­

nia w sprawie nawiązania stosunków dy­
plomatycznych Niemiec zach z kilką 
Czang Kai szeka. Ze stolicy Ta'wanu dono­
szą. że mają być nawiązane oficjalne sto­
sunki z Bonn, aby „rozpocząć ścisłą 
współpracę* z rządem Adenauera.
• PEKIN. W okresie od 26 września do 

22 bm. artyleria przybrzeżna ChRL 
ostrzeliwała 23 razy pozycje kuomintan- 
gowców na wyspach grupy Quernoy. za­
dając nieprzyjacielowi wielkie straty. W 
tym samym czasie artylei ia czankaisze- 
kowska na wyspie Quernoy ostrzeliwała 
13 razy terytorium ChRL.

O TOKIO. W Tokio odbyła się konferen­
cja. w której wzięło udział przeszło 100 
działaczy politycznych. pi zedstawiciell 
kół przemysłowych I bojowników ruchu 
pokoju. Uchwalo-no rezolucję wzywającą 
do organizowania w całym kraju akcji na 
rzecz nawiązania normalnych stosunków 
dyplomatycznych między Japonią a Chiń­
ską Republiką Ludową 1 Zw. Radzieckim.

0 Polsce - po drugiej stronie Odry
(Korespondencja własna '»Ż^cia«)

ZE ŚWIATA

ukształtowanie się wzajemnych sto* 
sunków polsko-niemieckich posiadają 
sprawy kulturalne. Zabrano się prze-* 
de wszystkim w Niemczech do krze­
wienia wiedzy o Polsce. Akcja to 
szeroko zakrojona i nabierająca z ro-* 
ku na rok coraz większego rozma* 
Ci*u. Na jej usługach stoją; szkoła 
poczynając od podstawowej a koń« 
cząc na wyższej uczelni, poza tym: 
prasa, radio, film, teatr, sala kon« 
certowa, boisko sportowe. Akcja po« 
pularyzacji wiedzy o Polsce nie ogra-» 
nicza się tylko do „tygodnia kultury 
polskiej“ w NRD. Akcja ta trwa be« 
przerwy, a „tydzień“ jest co roku tyl« 
ko jej szczytowym punktem.

Zapytajcie dziś absolwenta średniej 
sokoły ogólnokształcącej w NRD o 
nazwiska i dzieła wybitnych Pola« 
ków. Na pewno wiedza jego w tej 
dziedzinie nie ograniczy się tylko —» 
jak w wypadku wspomnianym na 
wstępie artykułu — do wąskiego krę« 
gu artystów, których nazwiska prze­
czytał na afiszu teatralnym czy kon« 
certowym. Na pewno zna Kopernika, 
Chopina, Mickiewicza, Matejkę i wie« 
lu innych.

Gdy w ub. roku odbyła się w ope­
rze państwowej w Berlinie premiera 
„Halki“ w inscenizacji Leona Schil­
lera i pod dyrekcją Mieczysława Mie« 
rzejewskiego, słyszało się z ust znaw« 
ców dużo słów uznania. Przy okazji 
jeden z tutejszych muzyków przy­
pomniał o wystawieniu przed wojną 
„Halki“ w Berlinie. Zapytałem o 
szczegóły inscenizacji, o wykonaw­
ców, no i naturalnie — jakie miała 
powodzenie.

— Proszę pana — usłyszałem w od­
powiedzi — na premierze było trochę 
oficjalnych gcści 1 oficjalnej „waty“. 
Jak było na innych przedstawieniach — 
nie wiem, ale chyba nie musiało być 
za dobrze bo po 6 przedstawieniach 
„Halka“ zeszła z afisza.

Kilka miesięcy temu wybrałem się 
tu jeszcze raz na „Halkę“. Było to 
zdaje się 19 czy 20 przedstawienie po 
premierze. Sala "była pełna. Wszyst« 
kie popularne arie gorąco oklaskiwa« 
no a mazur i inne tańce (układ ba« 
łetmistrza polskiego Paplińskiego) 
podnosiły temperaturę sali niemal do 
wyżyn entuzjazmu. W przerwach 
przyglądałem się publiczności. Po« 
wierzchowność jej przemawiała za 
tym, że są to po większej części robot« 
nicy, drobni urzędnicy, studenci i 
młodzież szkolna. Chciałbym jeszcze 
dodać, że „Halka“ należy do „żelaz­
nego“ repertuaru opery berlińskiej i 
jest grywana przeciętnie jeden lub 
dwa razy w miesiącu. „Halkę“ w in« 
scenizacji estradowej wystawiono 
zresztą i w kilku innych miastach 
w NRD. Poza tym opera drezdeńska 
z dużą pieczołowitością przygotowała 
premierę „Buntu Żaków“ Szeligów« 
skiego.

Muzykę polską popularyzują w NRD 
oprócz artystów niemieckich również I 
artyści przybywający na gościnne wy­
stępy. Publiczność niemiecka miała moź 
ność słyszenia Sztompki, Czerny-Stefań- 
skiej, Szymonowicza, Wandy Wiłkomir­
skiej, S'efanli Woytowicz, Antoniny Ka­
weckiej, Wacława Domienieckiego, Boh­
dana Wódiczki, Witolda Rowickieqo, Zyg­
munta Latoszewsk ego i w;elu innych 
wybitniejszych naszych odtwórców. Ba­
wiło tu również „Mazowsze“ I liczne in­
ne polskie zespoły tańca i pieśni.

W teatrach wystawiono szereg sz*uk 
autorów polskich. Powieść i nowela pol­
ska torują sobie coraz bardziej drogę 
do czytelnika niemieckiego. W Chwili 
obecnej przeszło 100 powieści i innych 
dzieł autorów polskich przetłumaczono 
jut na język niemiecki. S enkiewicz, 
Prus, Żeromski, Kraszewski, Newerly, 
Putrament, Broniewski, Boguszewska, 
Kruczkowski, Szelburg-Zarembina, Wy- 
godzki i wielu innych pisarzy polskich 
da je czytelnikowi niemieckiemu możność 
wyrobienia sobie opinii o literaturze 
polskiej. Miarą poczytności są wysokie, 
kilkudzieslęciotysięczne nakłady, a w 
kilku wypadkach drugie I trzecie wy­
danie dzieła w ciągu krótkiego okresu 
czasu.

\l IE chcę nużyć wyliczaniem szcze« 
gołów. Pragnę jedynie zauważyć, 

że widz, słuchacz i czytelnik niemie­
cki ma obecnie w szerokim zakresie 
możność zapoznania się z dorobkiem 
Polski we wszystkich dziedzinach 
nauki i sztuki. Obywatel NRD, zwła­
szcza młody obywatel, korzysta z tej 
możliwości coraz częściej. I dzięki 
temu dawna ignorancja o narodzie 
polskim i jego kulturze ustąpiła miej­
sca rosnącej wiedzy i szacunkowi dla 
Polski. Ten nowy stosunek ma oczy­
wiście ogromne, pozytywne znaczenie 
dla rozwoju pokojowego współżycia na­
szych obu narodów.

LUDWIK FAGOT
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Jarosław Iwaszkiewicz
Rozmowy o książkach Na przełaj przez Polskę Melpomena w pociągu

Foezga oświecenia
Antologia poezji polskiego 

Oświecenia jest chyba najpiękniej 
wydaną książką bieżącego roku. Skła­
da się na to obwoluta z ^widokami o- 
siemnastcwiecznej Warszawy podług 
obrazów Canaletta. okładka, papier, 
opracowanie graficzne, prześliczny 
druk i znakomicie dobrane ilustra­
cje podług rysunków J.P. Norblina. 
Nie jest to takie obojętne — zwłasz­
cza dla tego typu antologii, taką 
książkę chętnie się bierze do ręki i 
powraca się nieraz, odstawiając na 
„półkę pod słomkami“. Antologia ta 
jest jedną z prac Instytutu Badań Li­
terackich przy Polskiej Akademii 
Nauk i wydana została ze wstępem — 
a zapewne i pod auspicjami —- Jana 
Kotta, który już niejedno nam z tej 
epoki objaśnił i przysporzył. Wymie­
nić możemy Dzieła Trembeckiego oraz 
ze wszech miar ciekawe listy tego 
poety.

Zadaniem tej antologii jest przybli­
żenie polskiemu czytelnikowi epoki, 
dość pogardliwie traktowanej dotych­
czas przez naukę burżuazyjną i uka­
zanie mu jej w całej barwności i roz­
maitości. Książka zawiera wiersze 
nie tylko popularnych i znanyąh poe­
tów schyłku XVIII wieku, takich jak 
Trembecki, Węgierski czy Zabłocki, 
ale daje nam szereg utworów poetów 
zapomnianych, nieznanych albo wier­
sze zgoła anonimowe, krążące w od­
pisach,. a poświęcone satyrze na tema­
ty obyczajowe i polityczne.

Tak się to mówi: „popularnych i 
znanych“ poetów — ale właściwie 
znani są oni jedynie z podręczników 
i z nauki o literaturze, którą rzadko 
który nauczyciel potrafi uczynić zaj­
mującą. Poetów podanych w Antolo­
gii IBL-u czyta się całkiem na nowo 

’— i niejedno znane z podręcznika na­
zwisko ukazuje się tu nam w nowym 
świetle, staje się odkryciem równie 
niespodziewanym co przyjemnym. 
Poezja, którą chętnie zostawialiśmy 
jak starą porcelanę w zakurzonych

.gablotkach — dzięki tej antologii sta­
je się czymś uderzająco nowym. Wier­
sze zawarte w tej pięknej książce 
stają się wierszami żywymi. Skarby 
zapomniane naszego piśmiennictwa 
stają się codziennym, bardzo posil­
nym pokarmem. Czasem zaś są to tak 
urocze żarty i satyry jak „Spędzenie 
czasu“ Węgierskiego. albo pełne 
wdzięku sielanki, jak owa przez Leo­
na Schillera w kręgu przyjaciół roz­
sławiona piosenka „Dobranoc, Ja- 
cento!“ Karpińskiego. Słusznie p’.sze 
Kott w swoim wstępie, że „jednym 
z zadań pisarzy i historyków litera iu- 
ry jest — martwe rozdziały wielkiej tra­
dycji uczynić żywymi“. Zadaniu temu 
niechybnie sprzyja wydaw’anie tak 
pięknych i tak interesująco ułożotnycn 
książek.

Skoro jesteśmy przy pięknej przed­
mowie Kotta, przytoczmy jeszcze pa­
rę zdań z tego doskonałego, zwięzłego 
i bardzo jasnego essav‘u.

Sprawdzenie spisu —
obowiązkiem obywatelskim

W całym kraju począwszy od 
31 października do 29 listopada 
będą wyłożone spisy wyborców. 
W tych dniach każdy wyborca 
powinien, bo to jest jego obywa­
telskim obowiązkiem, sprawdzić, 
czy jego nazwisko zostało umie­
szczone w spisie.

Mimo bardzo nawet staranne­
go sporządzania spisu mogło się 
zdarzyć, że opuszczono czyjeś 
nazwisk j, wpisano kogoś nie­
uprawnionego do głosowania, 
przekręcono nazwisko, mylnie 
wpisano datę urodzenia, adres 
itp.

Spis wyborców sporządzony 
jest oddzielnie dla każdego ob­
wodu głosowania. Wymienione 
jest w nim nazwisko, imię, imię 
ojca, data urodzenia i miejsce 
zamieszkania wyborcy. Nazwi­
ska wyborców umieszczone są w 
pewnej kolejności, a więc wg 
ulic, każda ulica wg numerów 
domów, mieszkańcy poszczegól­
nych domów — wg numerów 
mieszkań.

W gromadach wiejskich na­
zwiska wyborców umieszczane 
są wg wsi, a następnie wg nu­
meracji domów.

Układ taki ułatwia odnalezie­
nie nazwiska wyborcy w spisie, 
a więc i tym samym sprawdze­
nie, czy nazwisko wyborcy zo­
stało w spisie umieszczone.

Spis wyborców wyłożony bę­
dzie przez 30 dni, codziennie 
przez 5 godzin w porze dostęp­
nej dla pracujących. T. H.

bardzo jasnego essay‘u.
*

„O brzeg Oświecenia uderzyła ostat­
nia fala ziemskiej poezji Renesansu. 
Oświecenie przyaało jej nieporównaną 
ścisłość obserwacji, wiedzę o człowieku 
i rzeczywistym świecie, wzbogaciło 
poezję polską o namiętności bliskie już 
bardzo naszym namiętnościom, o wzru­
szenia nowoczesnego człowieka. Z wie­
dzy o polskim życiu, jakie wniosło 
Oświecenie, ze znajomości narodowego 
charakteru i obyczaju, z doświadczenia 
w budowaniu obrazu poetyckiego w 
najściślejszej zgodzie z prawami języ­
ka wyrósł zarówno „Pan Tadeusz“ Mic­
kiewicza, jak i pożywny realizm kome­
dii Fredry.

Z pogardy wieku Oświecenia dla za­
cofania i ciemnoty, z krytyki społecz­
nego ucisku, z nienawiści do magnac­
kiej przemocy i magnackiej zdrady, z 
plebejskiego wzoru rozprawy z feuda- 
lizmem, jaki wnieśli polscy jakobini — 
wyrosła poezja, która naród polski prze­
ciwstawiła szlachcie i trwale sprzymie­
rzyła się z ludem w walce o jego pełne 
wyzwolenie“.
Poezja ta tak bogata w problemy, 

zagadnienia, sole ożywcze, czerpane w 
głębi ziemi, okazała się niespodziewa­
nie świeża. Wyjaśnia nam ona niejed­
no z następnej epoki — z epoki roman­
tycznej, jak to wspomina Kott. Wy­
jaśnia nam także elementy, z których 
składało się społeczeństwo polskie 
Królestwa Kongresowego. Mimo całej 
rezerwy wobec takiego twierdzenia, 
uważam, że jest ono słuszne: poezja 
Oświecenia wyjaśnia nam bardzo 
wiele nawet w takich „antypodycz- 
nych“ zdawałoby się postaciach 
twórców, jak Chopin i Norwid.

Uzasadnienie tego twierdzenia za 
daleko by nas doprowadziło. Ale 
trzeba przyznać, że książka omawia­
na udała się: poucza ona nas, zajmu­
je i zapładnia nasze myśli.

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ

— Kłamiesz, mapo> Czarny kleks, 
którym oznaczasz miasteczko, podno­
sząc jego rangę oo rzęau puv^aznycn 
miejscowości — stanowi czase’m nie­
sprawiedliwy awans. Zupełnie jakby 
ubrać małego pędraka w generalskie 
szlify. Rynek' me istnieje, na płasz­
czyznach, gdzie stały ongi domy i 
przeoiegały ulice, rosną brzózki i Kol­
czaste krzewy, mimo zieloności smut­
ne i biedne na tle szczerbatych ruin. 
Zycie usadowiło się dookoła miaste­
czka, ujmując pierścieniem puste, 
zniszczone wnętrze. Domki są małe, 
pochylone — wojna oszczędziła to, co 
przycupnęło przy ziemi, znosząc co 
okazalsze. Łobez nie jest ozdobą za­
chodniego Pomorza. Gospoda w ciem­
nym domu nie jest ozdobą ojczystej 
gastronomii.

Gdzieś w kącie, 
na którym ogórki, 
stwe bułki obok wizerunku głowy 
dorsza, przypominającej apokalipty­
czną bestię, i .obok ogłoszenia o su­
rowym zakazie wypijania przyniesio­
nej z sobą wódki, powiewa plakat:

„Żabusia“ Bałtycki Teatr Dramatycz­
ny.

Dziś w Demu Kultury...!
Schody są tak ciemne, że wspinamy 

się obmacując ściany rękoma. Nieuch­
wytny, skiśniały zapach uderza w wąs­
kim korytarzyku. Wilgotno i cnłodno. 
Nikły, wąski promyczek światła pada 
przez szczelinę drzwi, za którymi sły­
chać żywsze głosy rozmów. Pokój za­
stawiony łóżkami tak, że przecisnąć się 
niełatwo. Tuż przy drzwiach w szarej 
pościeli leży młody człowiek, o oczach 
błyszczących gorączką. Na maszynce 
elektrycznej bulgoce czajnik, w pokoju 
chłodno, pełno dymu papierosowego, 
pośpiesznej krzątaniny. Na jednym z 
łóżek skulona, owinięta szalem przysia­
dła Irena Górska — kierownik artysty­
czny zespołu, biwakującego w łebezkim 
hotelu.
Grupa młodych ludzi, odprowadza­

na ciekawymi i życzliwymi spojrze­
niami zjada jakieś zimne mięso. Po 
czym zebrawszy pakunki i wypchane 
walizy idzie błotnistą ulicą w kie­
runku domu z krzywTym napisem 
,Hotel“.

Wprzódy historia zapisywania białych 
kart... Ziemia koszalińska przeżywała 
czas wielk.iego głodu kultury. Ludzie, 
którzy szli tu do zrujnowanych miaste­
czek, opustoszałych gospodarstw, po 
zaoraniu porosłych krzewami pól, po 
zdobyciu podstaw istnienia, jęli oczeki­
wać zaspokojenia rodzącego się głodu 
kultury. Rósł ten niedosyt, choć usiło­
wano karmić namiastkami podłego ga­
tunku. Analfabeta białych kart nie za­
pisze... Jawiły się więc kombinatorskie 
próby, powstawały zespoły od siedmiu 
boleści, służące głównie nabijaniu wi­
dzów w butelkę przy jednoczesnym na­
bijaniu kieszeni co spry'niejszych impre 
sariów. Głos społeczny wymógł po ogro-

przy szynkwasie, 
musztarda i czer-

„■

Uroczystość w Sorbonie

podniosła uro-21 października 1954 r. odbyła się w amfiteatrze Sorbony u.u-
czystość na cześć wybitnych uczonych i znanych działaczy społecznych Ire­
ny i Fryderyka Joliot-Curie z okazji 20 rocznicy odkrycia przez nich sztu­
cznej promieniotwórczości. Na zdjęciu: Stały sekretarz Francuskiej Aka­
demii Nauk Louis de Broglio składa życzenia małżonkom Curie.

Fot. CAF

(Od naszych specjalnym h wysłanników} 
mnych tarapatach utworzenie teatru z 
prawdziwego zdarzenia. Sklecił się więc 
subwencjonowany Teatr Bartycki z sie­
dzibą...
I jaKOŚ historia, którą tu słyszymy, 

układa się w atmosferze hotelowego 
ubóstwa jak obraz, ujęty w dobraną 
ramę. Nie wiedzieć kiedy napływa 
nieoczekiwanie wspomnienie pooytu 
wśród pionierów, gospodarzących w 
pogranicznym pasie — jakaś wspól­
na cecha, wynikła z życia niełatwego, 
pełnego surowości. Podobna zdobyw­
cza pasja, podobne poczucie młodej 
odpowiedzialności za ziemię, za ludzi, 
za przyszłość.

I przeszkody podobne...
RYBAŁTOWSKIE PODOBIEŃSTWA

...Natłoczony do ostatecznych granic 
pociąg wlecze się poprzez małe stacyj­
ki, poprzez ciągnące się szeroko kosza­
lińskie iasy i pola. W korytarzu przej­
ście zablokowane — dwóch co baraziej 
pleczystych aktorów odgradza wąską 
przestrzeń. Górska rozdaje egzempla­
rze... Zaczyna się próba, przerywana 
agresją koDiet, wiozących mleko lub 
awanturą pasażera, usiłującego wtarg­
nąć w miłosną scenę wraz z bagażem.

„Intryga i miłość“ — powiada Górska 
— próbujemy w pociągu. Czas jazdy 
jesc czasem nieznośnie długim.

innym razem pod Zieleńcem... Kra­
ksa. Oakryta, pozbawiona nawet plan­
deki, ciężarówka zakołysała się, zgrzyt­
nęła i stanęła w pustkowiu. Porywisty, 
zimowy wiatr tnie jak szpicrutą. Akto­
rzy, s.łoczeni w rowie, grzejąc się włas­
nym ciałem, czekają na odsiecz. Noc 
uprywa, zanim przychodzi pomoc z No­
wogardu, gdzie parę setek osób darem­
nie czekało przedstawienia... Albo...

...Nie pamiętam już gazie — jakieś 
miasteczko. Na sali 12 stopni mrozu, 
beten szkli się lodem. A ludzie czeka­
ją... Lejemy benzynę na posadzkę, za­
palamy, aby odtajało. Chłopcy ruszyli 
myszkować po rupieciarniach w poszu­
kiwaniu rur do p.ecyków, które sami 
montujemy. Kupujemy spirytus i pali­
my go w miednicy, aby nie skostnieć 
przy charakteryzacji... A nikomu z na­
szych nie przyszło nawet do głowy, aby 
odwołać przedstawienie. Nikomu z Pre­
zydium Rady Miejskiej nie przyszło do 
gvewy, aby stworzyć nam minimum wy­
gody...
Nieokreślony szeroki gest ręką — 

ogarniający wnętrze pokoju, postacie 
skupiające się przy maszynce i czaj­
niku. Górska opowiada, wywołując 
porozumiewcze uśmiechy... Wszędzie 
i nigdzie... Siedzibą teatru jest po­
ciąg, ciężarówka... hotelik...

Nieustanne wędrówki wśród mia­
steczek, podobnych do siebie prymi­
tywem 
nością

Nie!
siada...

Wyrastają przed nami obrazy, jak­
by wyjęte żywcem z czasów rybał- 
towskich wędrówek, z tą różnicą, że 
budę wędrowną zastępuje wagon ko­
lejowy, rozklekotana ciężarówka, re­
miza strażacka... Te zadziwiające zda­
rzenia usłyszeliśmy podczas jednego 
wieczoru- wśród wędrownych akto­
rów. Oto fragmenty:

Do czasu naszego wyjazdu z Koszali­
na nikt nie zatroszczył się o znakomity 
zespół regionalny z Bytowa, któremu 
zabrakło dotychczasowego kierownika i 
opiekuna. Zarówno „k‘oś“ jak i jemu 
‘podwładni urzędnicy zupełnie nie prze­
jęli sie tą sprawą aczkolwiek zespół by- 
towski był chlubą koszalińskiego woje­
wództwa. A teraz się rozpada.

Zresztą podobny brak głębszego zain­
teresowania, życiem powiatowych do­
mów kultury dostrzegliśmy na przy­
kład w Świdwinie, gdzie kierownik do­
mu kultury w niezwykle lekceważący 
sposób odnosi się do aktorów — prze­
cież także pracowników kultury. Chodzi­
ło po prostu o to, że tuż przed wystę­
pem za milczącą zgodą kierownika z 
sali wyniesiono krzesła. Bojkot...?

Kiedy dopraszano się, aby Wojewódz­
ki Dom Kultury otworzyć i dla teatru, 
„Ktoś“, odziany w togę urzędowego 
desto }eństwa, oświadcza:

„Nie po to klasa robotnicza w soju­
szu z pracującym chłopstwem buduje 
i urządza domy kuTury, aby jakiś tam 
zawo wy teatr występował“.
I tak bywa często... Wierzajcie, tu 

nie ma blagi... Wspaniała jest posta­
wa naszej młodzieży. To trzyma mnie 
przy zespole, pozwala z pogodą pa­
trzeć na ciężki los, pozwala mieć na­
dzieję, że kiedyś i na naszej uliczce 
będzie święto.

i ogromną, wspaniałą chłon- 
widzów.
Siedziby teatr nasz nie po-

wątek c- 
się wokół 
buńczucz-

Romatycżny, rybałtowski 
powiadań, które rozpalają 
nas, rozjaśnione anegdotą, 
nym humorem, pogodą, czaruje i wie­
dzie do refleksji...

Oddalmy na chwilę romantyzm 
aktorskiej wędrówki. Wyłoni się wte­
dy niezmierny trud codzienny, walka 
o kształt ku’tury.

Mówimy walka... Słowo to puważ­
nego 
— tu

Wpływy tego „mędrca“ były szytM 
ko zlikwidowane, szeroko w;yśmia-* 
ne... ale jak to w gazecie... to, co na* 
tychmiast nie idzie, często czeka.

Otóż to! Chodzi o atmosferę..,
TUPOT...

jest zimna, długa, tonąca w 
— ale pełna. Kto żyw w mia- 

Nawet 
pustkami«

O językach obcych
Na co mi łacina? — pytałem 

(dawno, dawno temu) starszego ko­
legi — łacinnika, który próbował ra­
tować moją cenzurę. — Czy nie le­
piej nauczyć się grać na fortepianie? 

Korepetytor uśmiechnął się pobła­
żliwie:

— Wyobraź sobie, że znajdujesz 
się sam jeden na pustyni. Jaką ko­
rzyść przyniesie ci wtedy umiejętność 
gry na fortepianie? A łacina zawsze 
się przyda: na przykład zjawi się 
lew. Natychmiast wskazujesz nań 
palcem i mówisz: „Leo!“4

¥
Jakie argumenty *- mam oczywi­

ście na myśli argumenty racjonalne 
•— mogą dziś skłaniać do nauki ję­
zyków obcych?

Kadry naszej młodej inteligencji 
są wielekroć liczniejsze od przedwo­
jennej i nieustannie rosną. Mimo to, 
liczba osób, znających dobrze języki 
obce zdaje się maleć. Zjawisko to 
powinno nas niepokoić, gdyż znajo­
mość języków jest jednym z istot­
nych składników kultury narodowej.

Mowa tutaj nie o tej wiedzy, jaką 
osiąga się przez zwykły, dość pasyw­
ny udział w nauce szkolnej, na kur­
sach, kompletach, po pewnej ilości 
lekcji radiowych lub u prywatnego 
nauczyciela. Nawet kilkuletni pobyt 
za granicą przynosi często powierz­
chowną tylko znajomość mowy po­
tocznej, umiejętność czytania pism, 
złudną zdolność czytania książek. 
Ta zwłaszcza jest popularnym przy­
kładem samozakłamania: ulegając 
rozpowszechnionej modzie czytania 
bez pomocy słownika, wiele osób nie 
zdaje sobie z tego sprawy, że nie ro­
zumie dziesięciu, czy nawet dwu-

dziestu procent wyrazów i zwrotów. 
To, co czerpią z książek, jest więc 
w połowie produktem ich własnej 
wyobraźni.

Z takich czytelników rekrutują się 
zazwyczaj kandydaci na tłumaczy z 
literatury pięknej. I oto, co pojawia 
się na biurku redaktora:

Ty bezczelny jamniku! zamiast: Ty 
zuchwalcze! (Du Frechdachs!).

Czy widziałeś kobietę z zarostem? za­
miast: Czy widziałeś kiedy nagą kobie­
tę? (une femme ä poił).

Mając Venus za plecami — zamiast: 
Przyszedłszy na tyły (venus ä 1‘arriäre). 
Pobienł na końcu gwizdka — zamiast: 
Biegł bez tchu (ä bout de souffłe).

Rzęził wojskiem i każnią — zamiast: 
wojskiem i skarbem państwa (Kazna). 
Natrafiłem na notatkę — zamiast: 
Oberwałem naganę (narwałsja na nota- 
ciju), itd., itd. *
Jak widać, nawet popularny u nas 

język rosyjski nie jest wyjątkiem. 
Nauka rosyjskiego ogarnęła szerokie 
masy społeczeństwa: 30 000 egzempla­
rzy trudnego podręcznika dla samou­
ków (Jakubowskiego) rozeszło się w 
ciągu kilku tygodni! Przeważnie jed­
nak znajomość rosyjskiego ogranicza 
się u nas do umiejętności biernej. 
Solidne posiadanie języka współczes­
nego, opartę o wiedzę o realiach ży­
cia radzieckiego, o dobrą wymowę, 
jest nadal poszukiwaną rzadkością.

Na palcach polityczyć można oso­
by, znające dobrze język czeski, sło­
wacki, węgierski, rumuński, bułgar­
ski. Z językami zachodnio - europej­
skimi jest tylko pozornie lepiej. Od 
„Oh la la!“ i „Okay!“ do napisania 
poprawnie listu do francusku lub po 
angielsku jest bez liku stopni pośred­
nich.

Na dolnych jest tłok, wyżej — 
pustki.

Sam snobizm — to mało. Ostatnio 
obserwowaliśmy niejedną ofiarę sno­
bizmu, która wyważała drzwi i tłuk­
ła łokciami szyby, aby tylko móc sie­
dzieć na przedstawieniu teatru fran­
cuskiego jak 
Niezbędnym

na niemieckim kazaniu, 
warunkiem

uzdolniony 
rzetelną 

języka

jest praca.

Przeciętnie 
może zdobyć 
współczesnego 
w ciągu półtora roku systematycznej 
nauki po dwie godziny dziennie. 
Szkoła, radio, płyty, film — to nie­
zmiernie pożyteczne wprowadzenie, 
kroki wstępne, cenna pomoc, zwłasz­
cza w zakresie wymowy, ale pełny 
efekt przyniesie tylko własna, wy­
trwała praca, poparta mocnym po­
stanowieniem. Wyniknąć ono 
tylko z jasnego uświadomienia 
korzyści, jakie ta praca daje.*Gruntowne poznanie obcego języka 
— to skarb, który, raz zdobyty, słu­
ży nam przez całe życie. Pozwala 
wzbogacać naszą wiedzę w wybra­
nym zawodzie, daje liczne satysfak­
cje osobiste, jest nie wysychającym 
źródłem wielkich przyjemności.

Lepiej ocenić umiemy piękno i bo­
gactwo własnej mowy, zrozumieć jej 
budowę, wniknąć w jej tajniki, gdy 
poznaliśmy od podstaw mowę innego 
narodu. Porównania, interesująca 
gra pokrewieństw i różnic, odmien­
ność lub zbieżność sposobów wypo­
wiadania mvśli budzą w nas świa­
domy stosunek do polszczyzny: za­
czynamy lepiej rozumieć dlaczego ją 
kochamy.

Ofwiera się przed nami możność 
poznania nagromadzonych przez stu­
lecia klejnotów obcego piśmiennie 
twa w ich nie przyćmionej niczyn 
świetności. Liczne utwory literackie 
zwłaszcza poetyckie, są albo prak-

człowiek 
znajomość 

europejskiego

może 
sobie

tycznie nieprzetłumaczalne, albo gu­
bią w przekładzie większość swoich 
uroków.

Rosnąca wymiana kulturalna i 
naukowa, odwiedziny teatrów i in­
nych zespołów, zjazdy — wszystko 
to umożliwia bliskie kontakty z na­
szymi przyjaciółmi i towarzyszami 
walki na całym świecie. Wzrusza 
nas widok młodzieży goszczącej się 
wzajem serdecznie, wyrażającej mo­
wą gestów swe uczucia; ale prawdzi­
we zbliżenie się i zrozumienie mię­
dzy ludźmi, w duchu internacjonali­
zmu, odbywać się może przede 
wszystkim na drodze wymiany my­
śli. Przyszłoroczny Festiwal Młodzie­
ży nadaje tej sprawie szczególną 
aktualność.

Nigdy nie było u nas tak świet­
nych i pewnych perspektyw zdobycia 
interesującego zawodu: gruntowne
opanowanie obcego języka otwiera 
setki drzwi. W tej dziedzinie zacho­
wało do dziś walor stare powiedze­
nie: ile języków znasz, tylu ludzi je­
steś wart. Przed wojną większość po­
liglotów z radością przyjęłaby posa­
dę kontysty lub sprzedawcy towarów 
łokciowych. Dziś są rozchwytywani.*

Sitzfleisch, czyli sztuka siedzenia 
kamieniem (w bogatej mowie pol­
skiej można tę sztukę jeszcze inaczej 
nazwać), nie wystarcza jednak, gdyż 
nauka odbywa się przecież w znacz­
nie wyższych rejonach ciała. Potrzeb­
ne są także dobre słowniki. To zna­
czy: nie tylko kieszonkowe, ale
przede wszystkim słowniki średniej 
wielkości, zawierające poważniejszy 
Tasób frazeologii, idiomów, wyrazów 
gwarowych i technicznych. Rozróż­
nienie to jest chwilowo o tyle nie- 
stotne zresztą, że na rvnku nie ma 

żadnych słowników obcojęzycznych.

kalibru i czasem nadużywane 
pasuje.

CIEŃ „KTOSIA“
próby w pociągu, w pokoju ho- 

scenie w miasteczku,
Czy 

telowym, na 
dokąd się przyjeżdża po męczącej po­
dróży — to sprawa zwykła? Czy fakt, 
że teatr nie posiada siedziby, że Ko­
szaliński Dom Aktora to nędzny 
biwak, że Górska, dzielna Górska 
tuła się w Koszalinie z kąta w kąt, 
to rzecz normalna? Czy 
kowie zespołu mówią 
„Wszystko, co pisano o 
dędze obraca się przeciwko nam“... 
bo jest taki ktoś... to także rzecz nor­
malna?

Cień tego „ktosia“ idzie już za na­
mi cd dawna, reporterskie ścieżki 
krzyżują się z „ktosiern“ — z tępo­
tą jakoy żywcem z opowiadań Cze­
chowa wyjętą...

Czas nam zmaterializować cienie. 
Zwłaszcza, że wiele się spraw już na­
gromadziło...

„Ktoś“ na zebraniu szkoleniowym, 
poświęconym trudnym sprawom „Bazy 
i nadbudowy“ w sposób prosty wyjaś­
nia obecnym:

„Co tu s:ę rozwodzić... „Baza“ to my, 
robotnicy i chłopi... Nadbudowa to U.B. 
i milicja... Zrozumiano...
Tenże fragment „szkolenia ideolo­

gicznego“ posiada już pisaną historię. 
Witold Wirpsza zamieścił go w 
„Przeglądzie Kulturalnym“ — pisząc 
pełne troski słowa o teatrze i kultu­
rze ziemi koszalińskiej. Obciążył on 
„ktosia“ odpowiedzialnością za roz­
paczliwą sytuację teatru, nie wymie­
niając zresztą ani osoby, ani urzędu. 
Artykuł niewiele pomógł. Autor o- 
skarżony został o konszachty z pew­
ną koszalińską dziennikarką, która 
to podstępnie go uwodziwszy, spiła 
kawą, by biednego „ktosia“ oczer­
nić...

Ale dość anonimów. „Ktoś“ — na­
zywa się Stroiński, jest kierownikiem 
wydziału kultury Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w Kosza­
linie. Rozwija działalność, wzbudza­
jącą kpiny przyjezdnych inspekto­
rów... Wszyscy — każdy, kto boleje 
nad ignorowaniem pionierskiego tea­
tru powie, że dygnitarz ten prowadzi 
politykę kulturalną na manowce... 
Mim© to tkwi on twapdoś Niewzru­
szony. Jak długo jesz

WPŁYWY „M
... Czas na przedstawienie... Akto­

rzy wychodzą. Zostaje Górska i gło­
sem pełnym wewnętrznego uniesie­
nia mówi nam: — Wspaniała to mło­
dzież — atmosfera zespołu przykuta 
mnie i urzekła jakimś niewidzialnym 
łańcuchem. Byłoby mi wstyd opuścić 
„moich“, dopóki sprawa naszego tea­
tru nie zwycięży. Dopóki nie wywal­
czymy właściwej pozycji w życiu tej 
ziemi. Dopóki nie stworzy się właści­
wej atmosfery, godnej wysiłku i za­
pału naszego zespołu. Mamy przeciw­
ników. Są i przyjaciele. Atmosfera... 
Miły Boże... Wystawiliśmy „Zabusię“ 
i jakoś, mimo długiego czasu, nie do­
czekała się recenzji... w „Głosie Ko­
szalińskim“, najlepszym naszym opie­
kunie...

— Wiemy, pani Ireno... Recenzja ta 
była napisana, nie czytaliśmy, ale po­
dobno bardzo pochlebna. Cóż — zna­
lazł się pewien wojewódzki „mę­
drzec“, który orzekł:

— Co, recenzja...! Teraz trzeba zaj­
mować sę akcją żniw, omlotów « podo- 
rywek. „Kultura“ odwraca uwagę../4

to, ze człon- 
z goryczą, 
naszej mor-

Dostać je można tylko w antykwar- 
niach, po cenach horendalnych.

Na szczęście myśli się już, jak sły­
chać, o rychłym powołaniu do życia 
wydawnictwa słowników. Znaczy to, 
że najbliższe ukażą się dopiero za 
parę lat! Czy nie można by, zanim 
się pojawią, poświęcić nieco dewiz 
na sprowadzenie pewnej ilości Usza- 
kowów, Dudenów, Larousse‘ów 1 
Wy Idów?

Inny, również dewizowy kłopot, 
to dostęp do klasyków obcych w ory­
ginale. Jest on najsilniejszą bodaj 
pobudką do nauki. Literatura rosyj­
ska jest jedynym, chlubnym wyjąt­
kiem. Klasycy innych narodów są 
prawie całkowicie niedostępni.

Kto wie, czy nie należałoby spró­
bować wydawania klasyków obcych 
w kraju, jak to podsuwa ankieta 
„Przeglądu Kulturalnego“? Czy nie 
dałoby się z tego wykrzesać jakichś 
nadwyżek eksportowych?*

Trudno rozstać się z tym tematem, 
nie dosiadłszy wprzódy faworytnego 
konika — sprawy podręczników 
szkolnych. Mam właśnie przed sobą 
„Język niemiecki na kl. V“ i „Język 
angielski na kl. IX“, oba wydane w 
1954 roku. Oba budzą pewien 
pokój.

Autorzy traktują te języki jak 
parafy anatomiczne. Odcinają je 
czołowicie od życia i obyczajów 
rodów, które się tymi językami 
sługują, 
unikają 
miasta 
nawet nazw 
własnych, nawet miar i wag!

Z podręcznika nłemkle ero dowiaduje 
my się. co robią Antek und Wojtek in 
Warszawa, w’dzlmv: Jak der Vater von 
Woltek, Zośka, und Wiernv, der Hund von 
Andrzej, gehen durch die Nowy-Swiat- 
Strasse. natomiast die siebenjährige Elźu-

nie-

pre- 
pie- 
na- 
po- 

Czynią to konsekwentnie: 
nie tylko folkloru, opisu 

i wsi, pracy i zabawy, ale 
gpngraficznych, imion

Sala 
mroku 
'teczku, cisnął się do kasy, 
kino tego dnia świeci ] 
twinpiei. Zaczyna się przedniawienie. 
Twarze siedzących wnkół nas pod-* 
niecone, 
ną ramę 
mina się 
przenosi 
jących się na 
złe, tanie dekoracje — zostaje rzetel­
ny, aktorski wysiłek. Cichuteńko n* 
sali...

Nagle po 15 minutach — łomot. —* 
Drzwi otwierają się z trzaskiem« 
przez całą długość sali, waląc buta­
mi, wkraczają nadęci osobnicy i de­
filując przed zebranymi, przed zmie­
szanymi aktorami, zajmują miejsca 
w pierwszych rzędach. Ktoś' szepcze 
nam — miejscowe władze w komple­
cie. Nie wypada przyjść na przed­
stawienie punktualnie, 
wyróżnić.

Jakoś nam przykro 
li, za ulatujący na 
sztuki, za aktorów...

Zaczynamy coraz 
mieć, co kryje się za 
której mówiła Górska.

I znów akcja odwraca uwagę, sztu-* 
ka jest silniejsza. *

Noc już zupełna, miasteczko bły-» 
ska światełkami, odbitymi w kału-» 
żach.

Hotelikowy pokój cieplejszy. Zbie-* 
rają się ludzie na gawędę, na szklan-» 
kę herbaty, na kanapki przygotowa­
ne przez Górską. Kleps, stary aktor« 
oblatany po scenach, opowiada o cór-* 
ce, na której przyszłość pracuje« 
23-letni Saar z chorym gardłem, go­
rączką — mówi o potrzebie teatru 
dla takich, jak Łobez, miasteczek. I 
znów wszyscy o bolączkach i bra« 
kach, a nade wszystko o tym, że lu-» 
dzie odpowiedzialni w województwie 
za kulturę, zrozumienia jej nie oka-i 
zu ją. Jest w tym pasja, którą spot-< 
kaliśmy wśród pionierów, orzących 
odłogi, jest poczucie odpowiedzialno­
ści za sprawę zapisywania białych 
kart...

Kleps powiada... Nie myślcie, że 
„pech“ będzie nas ścigał wiecznie.

A teraz orientujemy się, że odwie-* 
dżiny w teatrze ^zajmują w naszym 
cyklu 13 pozycję.

Może to będzie szczęśliwa 
pani Ireno.

ciekawe... Ujęta w świetla- 
scena powoduje, że zapo-* 

o czasie i miejscu. Wszystko 
się w wymiar spraw, dzie- 

scenie... Zacierają się

Trzeba się

za ludzi na sa- 
chwilę nastrój

bardziej rozu> 
„atmosferą“, o

„13“,

TADEUSZ JACKOWSKI
JARUZELSKIJERZYKrókie spięcia

Druga strona
W szlachetnej pogoni „ _______

amerykańskie MSZ opublikowało o- 
sobliwą statystykę, która ma zapew^ 
ne ilustrować drugą stronę medalu 
waszyngtońskiej „polityki siły“. Sta^ 
tystyka owa głosi, że w ciągu 1953 r. 
urzędnicy MSZ „podali swym go­
ściom 122 miliony cccktaili“ oraz że 
„na sam tylko gin wydano 6 miliom 
nów dolarów“.

Cyfry — imponujące. Teraz już bę* 
dzie wiadomo, skąd to min. Dulles 
czerpie tak niezłomne przekonanie, 
iż USA powinny panować nad świa-s 
tem,

medalu
za rekordem

PAŁ

nia und der neunjährige Jaś wohnen in 
dem Dorf Podleśna.

Wzruszające są rozmowy chłopców:
Co wyrośnie z Wojtka i Andrzeja? 

Jacy — na przykład — pisarze? To 
pewna, że ani Żukrowski, ani Braun« 
Zresztą uczyliby się chyba raczej ję-< 
zyka chińskiego.

— „Guten Tag, VVojtek, wie geht4s? —• 
Guten Morgen, Andrzej. Ach, und die Fe­
rien sind vorbei! — Ich bin froh. Ich ge­
he gern in die Schule. Ich habe die Ka­
meraden gern. Bist du nicht auch froh? 
— Ja, Ich bin froh. Ich habe die Schule 
auch gern. Wir sind Pioniere! — Ich bin 
nicht traurig“ itd.

Z kolei podręcznik angielski Informuje 
nas, co krzyknął Bartek, Mr. Socha4« 
brother to Jagna‘s grandmother: o czym 
rozmawiali Val, the Kordas* eldest son 
and his neighbour Mr. żwan. Dalej, aby 
Jeszcze bardziej zagmatwać sprawę, wy­
stępują polscy chłopcy o angielskich Imlo- f 
nach, Vincent i Stephen, którzy spędza­
ją wakacje w spółdzielni produkcyjnej I 
odwiedzają ..the Novaks"(?), a Frank i 
Mark Joined the S.P. brigade In the coun­
try near Kielce. *)

żadnych prób wtajemniczenia uczących 
^lę w skomplikowany system stóp I cali, 
szylingów I pensów! Są za to takie ćwi­
czenia: ..Add 63 zł and 46 zł 50 gr; the 
sum ts 109 zł 50 gr. 120 zł less 109 zł 
50 gr is 10 zł 50 gr,*’ Itd.

Z jakiej przyczyny łamią 
rowie swoim nieszczęsnym 
języki tym volapükiem:

Ex abundante cautela?
Nie będę tego tłumaczyć, 

gorszyć uczniów. (A jednak to praw* 
da, że łacina zawrze się przyda’).

WL. KOPALIŃSKI

profesor 
pupilom

aby nie

•) Znaczy to: Antek I Wojtek w War­
szawie; ojciec Wojtka, Zośka i Wierny, 
pie Andrzeja, idą przez Nowy Świat; 
7-letnia Elżunia i 9 letni Jaś mieszkają 
we wsi Podleśna. Dz«eń dobry, Wojtek, 
lak się masz? Dzień dobry, Andrzej. 
Ach, już po wakacjach} Ja się cieszę. 
Chętnie idę do szkoły. Lub»ę kolegów. 
A ty się nie cieszysz? Tak. cieszę się. 
Ja też lubię szkołę. Jesteśmy pioniera­
mi! Ja nie jestem smutny (Krzyknął) 
Bartek, brat pana Sochy, do babki Jag­
ny; Val, najstarszy syn Kordów i jego 
sasiad, pan Żwan. Frank I Mark wstą­
pili do brygady S.P. na wsi pod Kiel­
cami.
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SIEMION GARIN Lisiy z jednej dzielnicy

Na dawnych krańcach miasta
Dzielnica ta leży w północno-za­

chodniej części Moskwy. Znana jest 
ze $wych nowych ulic, alei, stadio­
nów. W granicach jej leżą szosy: Le- 
ningradzka, WołokoiamsKa, Choro- 
szewska, ulice Gorkiego, Lewitana, 
Wyścigowa, Nowo Piaskowa, dziesięć 
ulic Pola Październikowego, stadiony 
„Dynamo“ i Młodych Pionierów7, te­
reny zielone, przecięte przez kanał 
Moskwa-Wołga, malowmiczy Srebrny 
Bór z plażami i przytulnymi wdlla- 
mi... Czyż nie dość, aby scharaktery­
zować dzielnicę Leningradzką?

Każde miasto starej daty zaczyna 
się od peryferii zabudowanych zazwy­
czaj maleńkimi domkami. Tutaj mia­
sto zaczyna się od razu od puięznycn 
zespołów architektonicznych, ulic o- 
budowanych pięknymi wielopiętro­
wymi domami. A gdy się na to wszyst­
ko patrzy, przypomina się, co tu by- 
ło przedtem...

W ciągu trzech lat
.„Peryferie zaczynały się już w 

końcu ulicy Gorkiego, za Dworcem 
Białoruskim. Niegoys okohca by la 
znana z nędznych podmiejskich wio­
sek. I nie jest sprawrą przypadku, że 
za naszych czasów niezwykłego 
machu budownictwa dzielnica ta 
wstała jako całkiem nowa. Tu 
środkowała się piąta część całego
downictwa mieszkaniowego; w ciągu 
zaledwie trzech lat ostatnich ludność 
dzielnicy Leningradzkiej podwoiła 
się. Powstałą nowe szkoły, pałace 
kultury, ośrodki zdrowda, setki do­
mów mieszkalnych — zresztą o tym 
opowiem później, zacznę zaś od sa­
mej dzielnicy — od jej gospodarzy.

Gospodarzem jest Rada Dzielnico­
wa delegatów7 ludu pracującego. W 
skład Rady wchodzi — 250 radnych: 
150 mężczyzn i 100 kobiet. Robotni-

(Od własnego korespondenta »Życia«)

Grzyb w kompocie

roz- 
po- 
ze- 
bu-

Literacka nagroda Nobla
(Obsł. wł.), Szwedzka Akademia 

przyznała nagrodę Nobla w dziale li­
teratury amerykańskiemu pisarzowi 
Ernestowi Hemingwayowi. Jak po­
dawała prasa norweska, kontrkandy­
datem do tej nagrody był poeta 
islandzki Halldor Kiljan Laxness, 
który w 1953 r. otrzymał nagrodę 
Światowej Rady Pokoju za swą twór 
czość. Laxness jest gorącym zwolen­
nikiem ruchu w obronie pokoju, ba­
wił w Związku Radzieckim na za­
proszenie rządu ZSr •_ i jest znanym 
ze swej postępowej twórczości.

Demokratyczna prasa szwedzka 
podkreśla, że wyraźnie lewicowe po­
glądy Laxnessa zadecydowały o tym, 
że Akademia Szwedzka przyznała 
nagrodę Nobla Hemingwayowi.

cy, urzędnicy, inżynierowie, wojsko­
wi, gospodynie domu. Komitet wyko­
nawczy składa się z 13 radnych Po­
zostali radni wchodzą w skład 12 sta­
łych komisji, na których opiera się 
w swej pracy Komitet Wykonawczy. 
Już same nazwy stałych komisji na­
suwają myśl, że są to działające bez 
pi zerwy transmisje, łączące om j i ei 
Wykonawczy z wyborcami: budżeto­
wa, mieszkaniowa, nowego buuowm- 
ctwa, gazyfikacji, urządzeń miejskich, 
zdrowia, handlu i aprowizacji, prze­
mysłu, opieki społecznej, szkół, kul­
tury, gospodarki komunalnej — wszy­
stkie dziedziny życia miasta znajdują 
odbicie w pracy komisji stałych. 
Każda z nich z kolei opiera się na 
licznych czynnych działaczach; wy­
borcy sami pomagają delegatom w 
realizowaniu postulatów ludności.

W listach tych chciałbym omówić 
prace niektórych komisji Rady Dziel­
nicowej, opowiedzieć o tym, jak 
wprowadza się w życie dyrektywy 
wyborców, jak gospodarze dzielnicy 
troszczą się o potrzeby iudnotci... 
Gospodarska dyskusja

Różnica zdań powstała na temat 
przeznaczenia lokali parterowych. 
W pracy komisji stałej handlu i apio- 
wizacji sprawa ta zajmuje poważne 
miejsce: jeden po drugim zapełniają 
się lokatorami domy mieszkalne, 
których parter przeznaczony jest na 
przedsiębiorstwa handlowe. Komisja 
zna potrzeby dzielnicy, wie, jakie 
sklepy trzeba uruchomić przede wszy­
stkim, aby zbliżyć do ludności „punk­
ty handlowe“. W ciągu ośmiu miesię­
cy tego ruchu w dzielnicy Lenin­
gradzkiej otwarto 21 sklepów, kilka 
stołówek, restaurację. Otwartych ma 
być jeszcze kilka wielkich sklepów — 
jakie więc przede wszystkim?

— Skład mebli — rzuca Bazyli Nowi­
kow, ślusarz fabryki budowy maszyn.

— Trzeci skład mebli w ciągu pół 
roku? — pyta Eudoksja Ożyna, zastęp­
czyni przewodniczącego komisji. — Nie 
mówię, aby to byio wieie. Składy mebli 
będziemy c-twierali — mamy to zanoto- 
wane w planie naszej pracy. V/ tej 
chwili jednak — wydaje mi się — należy 
otworzyć sklep spozywczo-kolonsalny. 
Kobiety skarżą się, że muszą chodzić 
daleko, w sklepach tłumy kupujących. 
Sama to obserwowałam, brałam udział 
w naradach; wpływają i zażalenia na 
piśmie.

— A loka,? Czy jest przystosowany do 
potrzeb handlu spożywczo-ł.oloni-.lncgo? 
— zapytuje gospodyni domowa Anna 
Woronina.

Ożyna wyjmuje plan parteru nowego 
domu i radni uważnie studiują go.

— Chyba się nada! — mówi Nowikow— 
a zresztą zanim zwrócimy się do Komi­
tetu Wykonawczego trzeba naradzić się 
z wydziałem handlu, ze specjalistami. 
Zlecimy to Eudoksji Ożynej.

Radną Ożyrfę znają wszyscy w 
dzielnicy jako „specjalistkę handlu 
i aprowizacji“. Znają, szanują i co­
kolwiek się jej boją. Oczywiście boją 
się ci, którzy mają poastawy oo oba­
wiania się spotkania z surową, wy­
magającą radną, która przez aługie 
lata czynnie pracowała w komisji 
handlu. Trzy razy wybierano Eudo- 
ksję Ożynę do Rady Dzielnicowej i w 
ciągu wszystkich trzech kadencji pra­
cowała ona w tej komisji. Kiedy wy­
brano ją po raz pierwszy do Rady, by­
ła zwyczajną robotnicą fabryki cukier“ 
niczej „Bolszewik“ Obecnie pracuje 
jako majster. I to jaki majster! Torty 
sporządzone przez Ożynę znane są 
me tylko mieszkańcom Moskwy. Nie­
dawno dwa jej torty (jeden ważył 50, 
a drugi 62 kilogramy) wysiano na 
wystawę do Londynu.

— Dobrze, — zgadza się Ożyna. — Te­
raz zajmijmy się innymi lokalami.

Do końca roku w dzielnicy otwar­
tych będzie 20 sklepów7, stołówek i 
innych przedsiębiorstw handlowych. 
Komisja uważnie pilnuje nie tylko 
ich właściwego podziału, lecz i przy­
gotowania ich, zaopatrzenia w po­
trzebne urządzenia i przystosowania 
do kulturalnego handlu.

Walka o wysoką kulturę 
jeąt 
sji. 
jest 
licy 
on (nie bez pomocy komisji) to, że 
przedsiębiorstwo jego jest w'zorowe. 
Wzorowe stały się stołówki fabryki 
tytoniowej „Jawa“ i innych przedsię­
biorstw. Obecnie komisja podciąga do 
ich poziomu wszystkie stołówki, bu­
fety, restauracje, których nie brak w 
dzielnicy Leningradzkiej,

Zimowa toaleta

nicowej w wielu szkołach urządzono 
specjalne lokale na bufety. Opierając 
się na doświadczeniach z praktyki — 
radni dali wiele pożytecznych porad. 
Kiedyś na posiedzeniu komisji Eudo- 
ksja Ożyna powiedziała: „Sama je­
stem matką i wiem, że dzieciom nie 
należy dawać pieniędzy nie tylko ze 
względów 
śniadania 
cukierki i 
go“.

Komisja 
sprzedaż miesięcznych i dekadowych 
abonamentów na gorące śniadania. Z 
bufetowymi, pracującymi w szkołach 
odbyto rozmowy, jak należy obsługi­
wać młodą klientelę, jakie artykuły 
proponować jej przede wszystkim.

pedagogicznych... Zamiast 
dzieci częstokroć kupują 
inne łakocie. To do nicze-

uchwaliła: zorganizować

Komisja handlu i aprowizacji dzia­
ła w porozumieniu z innymi stałymi 
komisjami Rady Dzielnicowej oma­
wiając razem wspólne sprawy. Lecz 
o tym w listach następnych.

Za ćwierć miliona złotych było ze­
psutych artykułów spożywczych w 
jednej tylko dyrekcji WSS-Sródmie- 
ście. We wszystkich WSS war­
szawskich za 700 tysięcy złoiych. Nie 
to jednak jest istotne. Artykuły spo­
żywcze psuły się we wszystkich wie­
kach i pod wszystkimi szerokościami 
geograficznymi. Istotne. jest to, że 
przeszło połowa wszystkich zepsu­
tych towarów to przetwory owocowo- 
warzywne: — spleśniałe powidła, fer­
mentujące soki, zepsute kompoty, 
rozlazłe ogórki kwaszone itp.

Brakoróbstwo fabryk przetworów 
owocowych zbyt drogo kosztowało w 
tym roku sklepy, żeby handel mógł 
przejść nad tym do porządku dzien­
nego. Postanowiono uderzyć.

Centrala Hurtu Spożywczego wraz 
z detalistą ZSS zebrali próbki wyro­
bów rożnych fabryk przetworów o- 
wocowych. Próbki przeważnie świeżo 
dostarczonych towTarów, które się nie 
zepsuły ani w hurcie ani w detalu, 
lecz od razu przyszły źle zrobione. 
Np. dżem agrestowy z zakładów prze­
mysłu terenowego w Warszawie w 
miesiąc po wyprodukowaniu pokryty 
jest grubą warstwą pleśni, dżem tru-

GBY OD MYŚLENIA BOLI GŁOWA

skawkowy z Pudliszek — źle zabez^ 
pieczony w słoiku musiął sfermento-* 
wać. Sok poziomkowy z przedsię-* 
biorstwa 
szczelnie zamkniętych 
rzył się. Na różnych 
jest znaków kontroli

Dżemy, powidła, 
kwaszoną, itd. robią zakłady, podległe 
różnym ministerstwom: Hąndlu V7e- 
wnętrznego. Leśnictwa, Przemysłu 
Rolno-Spożywczego, PGR-ów, Prze-» 
mysłu Drobnego i Rzemiosła.

Aby porozmawiać o tej produkcji 
hurt i detal zaproponowali przemy* 
słowi spotkanie w dniu 15 bm. Przy* 
gotowano owe słoiki z fermentującą 
zawartością, źle zakorkowane butelki 
itd., przygotowano, aby przemysłów* 
cy mogli je obejrzeć, by zobaczyli na 
własne oczy grzyb na truskawkach«

Niestety, i z pokazu i z wzajemnej 
wymiany doświadczeń nic nie wy* 
szło. Przemysłowcy po prostu nie sta* 
wili się; uznali widać, że konfron* 
tacje tego rodzaju są niepotrzebne« 
Sklepy i konsumenci są odmiennego 
zdania, że grzyba we własnym kom* 
pocie nie należy lekceważyć, (ig)

poziomkowy z
,Las“ w Rzeszowie w nie-* 

butelkach zbu* 
wyrobach brak 
technicznej. • 
soki, kapustę

(Od naszego specjalnego wysłannika)

handlu 
najważniejszym zadaniem komi- 
Przewodniczący jej Piotr Szuin 

kierownikiem największej w sto- 
fabryki — kuchni nr 4. Osiągnął

FSO produkuje samochody 
maszynki do mięsa -

Sprawa maszynek do mięsa, które 
Fabryka Samochodów Osobowych na 
2eraniu ma wykonywać w ramach 
produkcji ubocznej, przejdzie na pew­
no do historii tego zakładu. Już tyle 
razy pisała o tym gazeta zakładowa, 
tyle razy zmieniano terminy rozpo­
częcia produkcji maszynek...

Pierwsze próby techniczne odbyły się 
w kwietniu br., w gabinecie dyrektora na­
czelnego, kiedy to dwa niooele przykrę­
cono ao parapetu okiennego. Każdy w ędy 
po kolei kręcił za korbkę, a w końcu 
stwierdzono, że trzeba poprawić i zmienić 
pewne nie dość dokładnie wykonane ele­
menty.

Znowu minęło wiele miesięcy. Ale — 
nareszcie możemy zakomunikować rado­
sną dla gospodyń domowych wiadomość: 
Już są! W początku listopada fabrykę 
opuści partia pierwszych pięciuset ma­
szynek z napisem „FSO1. Otrzyma je war­
szawski „Arged“ Potem zakłady będą 
produkowany około tysiąca maszynek 
miesięcznie.

Teraz pozostaje jeszcze spytać, czy 
maszynki są dobre i czy dobrze mielą 
mięso.

— Mają być dobre, mocne i praktycz­
ne (choć są nieco za ciężkie i nie naj­
piękniej wykończone zewnętrznie), Czy 
jednak dobrze mielą mięso — trudno 
powiedzieć, gdyż nikt w FSO nie wpadł 
na pomysł, aby np. pożyczyć ze stołów­
ki bodaj pół kilo mięsa i spróbować, jak 
maszynka miele.
Przy okazji warto się zastanowić 

czy Fabryka Samochodów Osobowych 
nie może nic więcej produkować, po­
za maszynkami do mięsa. Przecież 
znajdują się tam znaczne ilości od­
padów blachy i metali kolorowych, 
które można wykorzystać do produk­
cji ubocznej i zaopatrzyć warszawski 
rynek 'w rozmaite przedmioty codzien­
nego użytku.

Przedstawiciele kierownictwa fa­
bryki odpowiadają na to: — nie mo- 

* żerny, gdyż Dział Pras nie jest jeszcze 
w pełnym ruchu i- nie wiemy do­
kładnie. ile i jakich odpadów będzie­
my mieli. Musimy czekać.

Czy rzeczywiście trzeba czekać? Czy 
rzeczywiście nie opłaci się wykorzystać 
odpadów, które są obecnie wysyłane do 
składnicy złomu? Warto się w tej spra­
wie porozumieć z Woj. Komisją Plano­
wania Gospodarczego, która wskaże, co 
produkować.

Wydaje się, że można opracować kil­
ka prostych, niekosztcwnych sztanc i 
robić rozmaite drobiazgi, jak np. żabki 
do butów, czy niezwykle proste w pro­
dukcji rynienki do żywicy poszukiwane 
przez leśnictwo. I choć odpadów w FSO 
nie jest teraz zbyt wiele — warto dla­
tego, że robotnicy z Prasowni nie ma­
ją wiele do roboty w obecnym okresie 
przygotowań do rozruchu. Przy odrobi­
nie dobrych chęci da się ten wolny czas 
zużytkować z pożytkiem dla fabryki i 
dla całego społeczeństwa, (bar.)

...Na posiedzeniu komisji, na któ­
rym rozdzielano lokale parterowe, 
prócz radnych obecni byli aktywiści 
robotnicy, robotnice, gospodynie do­
mowe. Czuło się, że nie są tu oni 
przypadkowymi gośćmi, lecz stałymi 
bywalcami: podobnie jak radni zna­
ją dobrze rozmieszczenie przedsię­
biorstw handlowych, ich specjalne 
potrzeby. Zresztą gdyby było inaczej, 
komisja nie mogłaby pracować tak 
dobrze.

— Przede wszystkim — mówi Eudok- 
sja Ożyna — jak zawsze na przełomie 
sezonów sprawdziliśmy jak przygotowu­
ją się sklepy do handlu towarami se­
zonowymi. Mamy do dyspozycji dziesiąt­
ki kontrolerów społecznych. pracują­
cych pod kierownictwem radnych. Kon­
trolerzy odwiedzili sklepy, byli w hur­
towniach, przeprowadzili rozmowy z 
pracownikami handlowymi, z nabywca­
mi. Komisja nawiązała stosunki z cen­
tralnymi organizacjami handlowymi. 
Dzięki temu poprawiło się zaopatrzenie 
sklepów w takie towary jak bo y, 
płaszcze, kalosze, kapelusze. Obecnie 
zajęci jesteśmy sprowadzaniem warzyw. 
Jest to wielkie zadanie — zapewnić dla 
całej dzielnicy zapas ziemniaków i ja­
rzyn do nowych zbiorów.

Ożyna 1 inni radni z dziesiątkami 
dobrowolnych pomocników juz 
nali sprawdzenia składów, 
handlowych, pracy transportu, 
wy nowych składów jarzyn. W 
nicy otwarto kilka jesiennych 
wisk jarzyn, dodatkowe stragany. Na 
wniosek komisji w tych dniach o- 
twarte będą nowe targowiska na uli­
cy Nowo-Piaskowej 
W.I.E.M. w okolicach 
nikowego.

Trosk komisja ma 
tylko „sezonowych“. Już dawno rad­
ni wraz z komitetami rodzicielskimi 
pracują nad udoskonaleniem bufetów 
szkolnych. Po interwencji Rady Dziel-

doko- 
lokali 
budo- 
dziel- 

targo-
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Stalinogród, w październiku
„...Kontrola stwierdziła, że przyczyną 

niewykonywania planów przez oddział 
XII jest całkcwiiy i karygodny brak tro­
ski o urządzenia maszynowe. Mimo, iż 
stan urządzeń elektrycznych jest w tym 
oddziale całkowicie niezadowalający, w 
czasie nocnej zmiany elektrotechnik spal 
spokojnie obok transformatora... Pod 
jedną ze ścian leżał porzucony silnik, 
przy czym podstawa jego była już na 
wpoi zasypana węgiem, niektóre części 
poodkręcane a śruby zagubione. Znale­
ziono również całą rolę taśmy, pływają­
cą w wodzie w jednym z chodników. 
Stwierdzono, że wrębiarka ma silnie stę 
pione noże, że łańcuchy są od dawna 
nie smarowane, że kable elektryczne le­
żą w nieładzie na chodniku a doprowa- 
dzenie ich do silników i transformato­
rów urąga wszelkim zasadom...“
Te fakty i ' szereg innych zebrała 

kontrola z Chorzowskiego Zjednocze­
nia Przemysłu Węglowego w jednym 
tylko oddziale jednej tylko, podległej 
Zjednoczeniu kopalni „Siemianowice“. 
Ciekawa to rzecz, ta mechanizacja... 
Zdawałoby się, że każdemu kierow­
nictwu kopalni powinno na niej jak 
najbardziej zależeć. Przecież to i pra­
cę ułatwia i wydobycie zwiększa i 
pomaga obniżyć koszty własne. 
A tymczasem, jakże często bywa ona 
przedmiotem długich, zażartych bojów, 
staczanych z godnym lepszej sprawy 
uporem i wytrwałością przez dyrek­
cje i załogi wielu kopalń, które bro­
nią się przed mechanizacją jak tylko 
mogą...

WIELE TŁUMACZEŃ — 
SPRAWIE NIE POMAGA

Weżmy dla przykładu, Zjednocze­
nie Chorzowskie i kopalnię „Barba­
ra-Wyzwolenie“. 18 i 31 lipca odbyły 
się tam konferencje na temat podnie­
sienia stopnia mechanizacji i popra­
wy wykorzystania maszyn górni­
czych. Od lipca do dziś upłynęło już 
sporo czasu, ale wyniki i uchwały 
tych konferencji nie zostały wcale, 
albo bardzo mało, wprowadzone w ży­
cie.

Albo jak „rozwiązała“ sprawę po­
lepszenia mechanizacji kop. „Polska“. 
W myśl zarządzeń, miała ona w 
kwietniu uruchomić 4 wrębiarki. Nie 
zrobiwszy tego, rozpoczęła długą lita­
nię tłumaczeń — a to, że słabe stropy, 
a to, że awaria, że przewlekła repe­
racja jednej z wrębiarek jeszcze się 
nie skończyła, a inną w czasie próby 
„właśnie uszkodzono“... Niektóre z 
tych tłumaczeń wyglądają wręcz zdu­
miewająco.

Kopamia pisze np. do Zjednoczenia, 
że nie uruchomiła dotychczas maszyn,

bo tak długo trwa sprowadzanie Ich z 
powierzchni — na dół, do przodków. 
„Wskutek nieposiadania specjalnej ko­
lumny transportowej, robią to ślusarze 
oddziału maszynowego, którzy częs.o 
odrywani są do innych, pilnych spraw...“ 

Inne tłumaczenie kopalni brzmi tak: 
„brak przeszkolonych wrębiarzy utrud­
nia w znacznej mierze termin urucha­
miania maszyn. Wynikło to stąd, że do­
tychczas kopalnia delegowała na kursy 
szkoleniowe przeważnie rębaczy, którzy 
później wzbraniali się pracować jako 
wrębi arze.“

Nic dziwnego, że się wzbraniali. To 
coś w tym rodzaju, jakby wyszkolo­
nego krawca delegować na kurs dla 
szewców i dziwić się potem, że 
„wzbrania“ on się szyć buty... Rębacz, 
to zawód wymagający poważnego 
przeszkolenia, niełatwy i — jak nie­
jednokrotnie słyszałam od górników 
— pasjonujący. Na ludzi obsługują­
cych wrębiarki, czyli tzw. wrębiarzy, 
należało typować raczej robotników' 
niewykwalifikowanych, którzy poszli­
by na kurs z ochotą i 
potem ten zawód jako 
jako swój awans.

DOZÓR NIE DBA O
W kopalni 

jednej z najlepszych pod 
obniżki kosztów własnych 
cia, widziałam taki napis: 
i narzędzie, to twoi wierni towarzy­
sze pracy, szanuj je i oszczędzaj-. 
Załoga tej kopalni naprawdę uważa 
maszynę za swego sojusznika, który 
w poważnym stopniu zmniejsza trud 
górniczej pracy.

A w niektórych kopalniach Chorzow­
skiego Zjednoczenia można znaleźć jas­
krawe przykłady niechlujnego, karygod­
nego wprost obchodzenia się z maszy­
nami i 
giel w 
wbrew 
nośnik 
zły woźnica, waląc na grzbiet swego ko­
nia potrójne ciężary. Petem, rzecz jas­
na, przenośnik nie może ruszyć, obsłu­
gujący w zdenerwowaniu włącza I wy­
łącza wielokrotnie silnik i w rezultacie 
spala go. A dozór górniczy często prze­
chodzi obok tego obojętnie.

Dozór me kontroluje również pra­
widłowego ustawienia maszyn i ich 
konserwacji, zbyt często lekceważy 
urządzenia, a potem z kopalni płyną 
alarmy do Zjednoczenia — jak to by­
ło np. w kop. „Michał“ — że mecha­
nizacja kuleje, bo taśmy są podarle 
rolki i rynny zniszczone. W tej sa-

traktowaliby 
podstawowy,

MASZYNY
„Czerwona Gwardia“, 

wzglęaem 
i wy do by- 
„Maszyna

urządzeniami. Ładuje się np. wę 
czasie postoju przenośnika — 
przepisom — obciąża się prze- 
bez umiaru, jak to robi czasem

mej kopalni transport drewna dtf 
przodków do dziś dnia odbywa się 
ręcznie, co pochłania wiele czasu i 
rąk roboczych. A przecież wystarczy-» 
łoby tylko podciągnąć trochę da’ej 
tory kolejki... Ale o tym się nie myi 
śli. j

Jednym z jaskrawych przykładów, 
jak ostro trzeba walczyć o mechanik 
zację, jest sprawa wręboładowarki 
„S—2“. Twórcom jej, kierownikowi 
Szmatlochowi i sztygarowi 2elaw«< 
skiemu chodziło tutaj o maszynę, któ* 
ra odwróciłaby dotychczasowy porzą« 
dek wydobywania węgla — od szybu 
aż do granic pola górniczego danej 
kopalni i drążyłaby chodnik odwrotu 
nie: od granic do szybu. |

W kopalń, chodniki rozbiegają się 
od szybu w różnych kierunkach, lecż 
celem każdego Jest dotarcie Jak najda* 
lej w głąb wnętrza ziemi, aż do grani* 
cy. Drążąc chodnik ręcznie I ogołacająd 
go z węgla, górnik posuwa się wciąż 
naprzód i zostawia za sobą otwarty 
„korytarz“, który musi podpierać coraz 
to nowymi, drewnianymi kratownicami^ 
tzw. kasztami. Zużywa się tutaj kolo*« 
salną ilość drewna i praca trwa długo.

Wręboładowarka „S-Ż“ wdziera się w 
chodnik niczym kret, szybko posuwa się 
naprzód aż do granicy, otwierając chód 
n:k — a wtedy rębacze zaczynają wy­
dobycie węgla „od końca“, likwidując 
chodnik stopniowo i oszczędzając przez 
to wiele cennego drewna. Drążenie „od 
szybu“ nie było jednak dotąd możliwe 
bez odpowiednich maszyn. I taką wła­
śnie, mocną, prostą w budowie i obsłu­
dze, łatwą do transportu maszyną jest 
wręboładowarka „S-2“.

„Nadmieniam — pisze w jednym 
listów do kop. „Siemianowice“ dyr, 

Zjednoczenia — że 
„S—Z“ zostały okre-* 
maszyny, mogący na 
nadać nowy kierunek 
chodnikach i komo-i

Kiermasz książki 
w Paryżu

Narodowy Komitet Pisarzy w Pa­
ryżu urządza 39 października dorocz­
nym zwyczajem kiermasz książki w 
olbrzymiej hali Velodrom d‘Hiver w 
Paryżu, w czasie którego postępowi 
autorzy i aktotzy francuscy będą pod­
pisywali ostatnie wydawnictwa. 
Wśród wydawnictw tych będą też 
książki, które po raz pierwszy ukazą 
się w sprzedaży, jak np. Aragona 
„La Lumiere de Stendhal“ („Światło 
Stendhala“) czy Elsy Triolet „Historia 
Antoniego Czechowa“. Między pcxipi- 
sującymi znajdzie się też Pablo Pi­
casso. Gerard Philipe będzie podpi­
sywał tom 
Wśród wielu 
wezmą udział tak znani artyści jak 
Yves Monta.nd, Danielle Delorme, Ga­
by Sylvia i in, (g)

poezji Paul Eluarda 
innych w kiermaszu

Niedawno opublikowana nowa 
książka Zofii Nałkowskiej jest dla 
czytelników, jak zawsze, wyczekiwa­
ną radością. Opowieść o „Moim oj­
cu“ 1 przenosi nas jeszcze raz do 
krainy „Domu nad łąkami“. Wspomi­
nając postaci swoich rodziców i 
dziadków autorka prowadzi nas do 
„miejsc ulubionych w młodości“2, w 
których artyści ciągle znajdują nie 
wyczerpane źródła poezji. Tak jest i 
tym razem.

W książce o „Moim ojcu“ — po­
święconej wielkiemu postępowemu 
uczonemu Wacławowi Nałkowskiemu 
— otrzymaliśmy jeszcze kilka prze­
pięknych rozdziałów o domu rodzin­
nym pisarki, o uroku otaczającego 
dziecko świata, pierwszych przeżyć, 
kształtujących uczucia i zapoczątko­
wujących wiedzę o ludziach.

Umiejętność wywoływania czaru 
młodości pozostaje, nietkniętym przez 
lata doświadczeń, wciąż nowym uro­
kiem pióra Nałkowskiej.

Nie tylko pasja psychologa - anali­
tyka jest charakterystyczna dla osiąg­
nięć jej artyzmu, ale nurt odmien­
ny, chęć utrwalania obiektywnego 
wyglądu świata, w którym „tak“ jest 
„tak“ i „nie“ jest „nie“, w którym 
ocena postaci jest prosta, pełna po­
wagi i wkładu uczuciowego.

Uderzające, że w tego rodzaju utwo­
rach Nałkowskiej, pełnych osobiste­
go pierwiastka, uwypukla się szcze­
gólnie socjalny wyznacznik losu lu­
dzi. Pisarka, pragnąc jak 
niej ukazać świat swoich 
kim, jaki był, pragnąc 
wierności wobec pamięci 
tuje postaci o wyraźnej

najdokład- 
przeżyć ta- 
sumiennej 
— kształ- 
wymowie

>) Zofia Nałkowska: Mój ojciec. Warsza­
wa 1953, „Nasza Księgarnia“ str 55 I 3 
nlb. z portretem Wacława Nałkowskiego.

«) Słowa wiersza Jarosława Iwaszkiewi­
cza.

społecznej. Jakże istotną rolę w ko­
lejach życia tych ludzi odgrywa nie­
dostatek i wyzyskiwana praca. Wy­
mowa tych spraw jest tym silniej­
sza, że wypływa tylko z obrazów, 
w sposób naturalny i dociera do czy­
telnika jako wniosek, a nie zostaje 
nigdzie wtrącana w 
tarza.

Niejedna karta w 
szkicach życiorysu 
prawdy, świeżością 
wieka. Surowy i 
jest obraz głodnej 
go, ambitnej i nieprzejednanej. La­
ta gimnazjalne, od najwcześniejszych 
klas wypełnione zarobkowaniem ko­
repetycjami i wytężoną pracą inte­
lektualną, o wiele przekraczającą 
zakres wymagań programu gimna­
zjalnego, lata uniwersyteckie, w 
ogromnie ciężkich warunkach mate­
rialnych, pełne poważnego wysiłku 
twórczo-naukowego — to obraz bar­
dzo charakterystyczny ówczesnej dro­
gi inteligenta pracującego, żyjącego 
z prac$ swego mózgu w burżuazvino- 
zurzędniczałym, leniwym i obojęt­
nym umysłowo społeczeństwie dru­
giej połowy ub wieku Obraz mło­
dości znakomitego uczonego i bojow­
nika postępu, Wacława Nałkowskie­
go — został 
i wyraziście, 
sach.

Skrótowość 
tą bynajmniej nie cierpi artyzm ksią­
żeczki posiadającej świetne proporcje 
i doskonałą równowagę kompozycji), 
jest powodem, dla którego nieprze­
ciętna postać naszego naukowca i pu­
blicysty nie ukazała się w tej książ­
ce w pełni. Utwór Nałkowskiej jest — 
jak zresztą przestrzega czytelnika ty­
tuł — garścią wspomnień osobistych 
—» a nie monografia o wybitnym

formie komen-

tych skromnych 
uderza odwagą 

odkrywania czło- 
frapujący pamięć 
młodości uczone-

naszkicowany ciekawie 
choć w krótkich zary-

ujęcia ( pa której zresz-

działaczu kulturalnym. Trudno wo­
bec takiego założenia, wobec faktu, 
że książkę swoją przeznaczyła autor­
ka dla wydawnictwa służącego celom 
popularyzatorskim — wysunąć zarzut, 
że brak nam w książce wielu rysów 
tego człowieka niepospolitego umy­
słu. Mimo to nie można oprzeć się 
uczuciu, że niedostaje tu nam obra­
zu owego gorącego życia umysłowe­
go, owych rozmów i polemik, owej 
atmosfery, w jakiej toczył Nałkowski 
swoje homeryckie boje z rodzimym 
wstecznictwem i zastojem umysło­
wym. Jeśli młodość Nałkowskiego su­
gestywnie została scharakteryzowana 
kilkoma rysami biografii — to obraz 
jego lat dojrzałych wydaje się za ską­
py w treść. Brakuje czytelnikowi za­
rysowania środowiska, w którym żył 
i myślał Nałkowski, przyjaciele jego 
myśli zostali wymienieni tylko z na­
zwisk, a choć nazwiska to nieobojęt­
ne, jednak samo powołanie się na 
nie — nie wystarcza, szczególnie nie 
wtajemniczonemu czytelnikowi mło­
dego pokolenia. Zresztą odczuwa się 
nawet brak materiału anegdotyczne­
go, bo przecież wiadomo, że uczony 
geograf miał nie *byle jską indywi­
dualność i temperament bojowy.

Cel wychowawczy utwór Nałkow­
skiej osiągnął o tyle, że przedstawił 
naprawdę sugestywnie piękny charak­
ter ludzki. Uczyniła to Nałkowska 
przy pomocy sobie właściwej świet­
nej metody beletrystycznej, dążącej 
do konkretności w obrazie, unikają­
cej wielkich słów. Prawdziwie wielkie 
cechy charakteru lubi pisarka ukazy­
wać na przykładach zupełnie bezpre­
tensjonalnych. nfepatetycznych. Czer­
pie te przykłady z drobniutkich fak­
tów codzienności — i potrafi w ich 
zwykłym obliczu ukazać motywy lub 
przejawy prawdziwie ważnych spraw 
w życiu człowieka.

Tak na przykład opowiada Nałkow­
ska zdarzenie z dzieciństwa, kiedy 
Nałkowski jako młody chłopak 
skrzywdził dwoje dzieci z czworaków 
i ta krzywda głęboko mu zapadła

w pamięć, wzburzyła go i stała się 
fermentem myśli, które w wieku doj­
rzałym kazały mu prowadzić bez­
kompromisową walkę z objawami 
krzywdy społecznej.

Jest w takiej metodzie wiele wni­
kliwości psychologicznej, gdyż istot­
nie drobny kamyk odgrywa swoją 
rolę w działaniu niejednej lav/iny. 
Ale przecież nie z kamyka powstaje 
miażdżąca natura lawiny. Otóż przy 
tej subtelnej metodzie psychologicz­
nej ukazuje jednak pisarka niekiedy 
tylko część prawdy zjawiska i cza­
sem zwęża rozległość sprawy histo­
ryczno-społecznej (jaką była walka 
prowadzoną piórem Nałkowskiego) — 
do ujęcia „książek dla dzieci“. Nie 
można tego powiedzieć o całej książ­
ce, ale daje się to zauważyć jednak 
w pewnych miejscach, kiedy pisarka 
zbyt uporczywie pragnie wielkie spra­
wy wyrażać przez najdrobniejsze fak­
ty. Czytelnik ma zastrzeżenia, gdy 
humanitaryzm Nałkowskiego ma oglą­
dać w perspektywie... jego dobroci 
dla myszy albo (z innej beczki) po­
wodów bojowości intelektualnej pi­
sarza ma szukać w jego kompleksie 
niższości jako syna podupadłej 
dżiny.

Jedną z przyczyn, dla których 
torka mówi o wielkiej postaci 
poprzez rzeczy drobne i zwykłe, 
jej szlachetna powściągliwość i skro­
mność jako córki. Ta skromność i 
brak rodzinnego 
daje piękny ton 
nej utworu.

ro-

au- 
ojca 
jest

samochwalstwa na- 
wymowie artystycz-

Szkic ten jest 
wiele osobistego 
przecież ani na chwilę utwór nie tra­
ci znaczenia ogólnego. Nie nabiera 
charakteru prywatnego i wspominko­
wego, gawędziarskiego. W bardzo 
piękny sposób wyraziła Nałkowska 
pietyzm dla rodziców, pstawiaiąc ich 
portret na podwyższeniu artystyczne­
go dystansu. Książka posiada wybit­
ne zalety świetnego stylu Nałkow­
skiej,

książką, do której 
włożyła pisarka, a

z
Chorzowskiego 
wręboładowarki 
ślone jako typ 
obecnym etapie 
mechanizacji w
rach. Na kopalniach naszego Zjedno* 
czenia spoczął obowiązek wypróbowa* 
nia tej maszyny w najszerszym za* 
kresie. Próby te mają dla górnictwa 
olbrzymie znaczenie“.

A tymczasem... mimo oficjalnych1 
zarządzeń i nakazów, kop. „Siemia* 
nowice“ przez 2 miesiące nie potrą* 
fiła nie tylko zmontować u siebie 
wręboładowarki „S—2“, ale nawet 
rozpocząć prób w tym kierunku. Kie* 
dy później, po wielu monitach, uru* 
chomiła ją na jednym z oddziałów, 
obsługa zobowiązała się, że będzie da* 
wać 30 ton węgla na dniówkę (czyli 
blisko czterokrotnie więcej, niż ręcz* 
nie). Jest to nie tylko realne, ale na* 
wet nie wykorzystuje w zupełności 
mocy produkcyjnej maszyny, która 
cały cykl roboczy potrafi zamknąć w 
150 minutach, a więc daje możność 
robienia 2—3 cykli na jedną zmianę 
(przy wydajności ok. 17 ton na 1 cykl)« 
Cóż, kiedy kierownictwo oddziału nie 
wykazało troski o nową, dobrą maszy* 
nę, nie zapewniło obsłudze wozów do 
odstawy, drewna do obudowy, narzą­
dzi, a nawet — dobrej wentylacji.

SZYBCIEJ I WIĘCEJ
Takich przykładów można by jesz* 

cze wyliczyć bardzo wiele. Rozmawia* 
łam w kop. „Barbara-Wyzwolenie1* 
z jednym z twórców wręboładowarki 
.S—2“, kierownikiem Szmatlochem« 
Pytałam go. dlaczego tak wiele jeszcze 
kopalń po prostu broni się przed 
wprowadzeniem u siebie tej maszyny. 
Uśmiechnął się. trochę ironicznie.

— Bo kierownicy oddziałów musiellby 
zacząć więcej myśleć — odparł krótko.

Tak. To jeszcze niestety nie każdemu 
kierownikowi czy sztygarowi odpowia­
da... |

Szybkie tempo drążenia, które po3 
trafi wyciągnąć wręboładowarka 
,,S—2“ wymaga również szybkiej od* 
stawy, aby nie hamowała ona wydo* 
bycia. Tu nie można już opierać się 
na starych, powolnych metodach pra-$ 
cy. Tu trzeba szybciej! )

W r. 1950 urabialiśmy mechanicznie! 
29,14 proc, całości wydobycia, dziś 
procent ten zwiększył się do 31. Ale 
walka z konserwatyzmem i oportuniz* 
mem nie jest łatwa. Dlatego mechani* 
zacja w kopalniach ma jeszcze przed 
sobą trudną drogę — i dlatego każde 
na tej drodze osiągnięcie powinno być 
otoczone staranną opieką. b

Mimo iż od okresu przedwojennego 
wydobycie węgla wzrosło u nas 2,5 
razy, ciągle musimy bić się o węgiel« 
a nie wydobedziemy en tvle ile nam 
trzeba, jeżeli zaniedbamy tak ważny 
■'zynnik jak mechanizacja.

ANNA KŁODZIŃSKĄ/

Odwiedziny miejsc ulubionych w młodości



TAJEMNICZA ZGODA
W okolicach ul. Madalińskiego I Kwia­

towej otwarto niedawno z kolei nowy 
sklep — MHD, który uzyskał zgodę na 
sprzedaż wódki. Niedawno DRN Mokotów 
odmówiła tej zgody właśnie sąsiadowi — 
sklepowi WSS, motywując odmowę blis­
kością domów akademickich. Gdzie 
ka?

logi-

GŁOWA I STOPA

„Rzeczywiście terminy wykonania 
wia są za długie“. „Stopa“ przyznaje to 
samokrytyczme w związku z notatką 
„Ociężała Stopa“. Doaaje jednak, że z tą 
ociężałością jest przesada. Roboty jest 
wiele i wszystkim zamówieniom jedna 
„Stopa“ poradzić nie zdoła.

Tu trzeba ruszyć nie „Stopę“, lecz gło­
wę — pomyśleć o zorganizowaniu no­
wych warsztatów tego typu co „Stopa“, 
przeszkolić fachowców i przysposobić ich 
do usług, które są tak poszukiwane przez 
warszawiaków.

obu-

„TĘCZOWY“ BAŁAGAN

Garnitur do prania przyjął 6.9 br. 
punkt usługowy „Tęczy“ nr 2 przy Puław­
skiej 35. Przyjął też zapłatę za pranie — 
31.80 zł. Dał w zamian kwit nr 4875/2 i 
termin wykonania — na 13 października. 
W tym terminie była jednak gotowa tylko 
marynarka, spodnie gdzieś się zapodziały. 
Punkt o nich nic nie wie. Klientowi zaś 
radzi, żeby sam dowiadywał się o nie w 
magazynach pralni przy ul. Okopowej.

Znów posiadacza kwitu 4433/2 również 
posyła punkt do magazynów przy Okopo­
wej. żeby szukał futra, które 25.8 oddał 
pralni do czyszczenia.

Tak „urządzonych“ przez „Tęczę** na 
perłowo klientów, których wysyła się na 
poszukiwanie spodni i innej garderoby na 
Okopową jest więcej. Nie każdy z nich 
Jednak chce i ma czas na jazdę do ma­
gazynu. Nie każdy też rozumie dlaczego 
miałby wyręczać punkt usługowy i szu­
kać własnych spodni, w obcym magazy­
nie. Może by zechcieli jednak tam zaj­
rzeć: Związek Spółdzielni Pracy, Wydział 
Handlu lub odpowiednia Komisja Dzielni­
cowej Rady Narodowej, by pomogli zli­
kwidować „tęczowy bałagan“. (Ig)

W reporterskim
skrócie

Dyskutujemy o architekturze

NIEFORTUNNY SKOK
Do kolejki EKD, Jadącej ul. Szczęśll- 

wicką, usiłował wskoczyć 16-letni Jerzy 
Bory na, zam. w Żyrardowie przy ul. 
Brzozowej 16. Gdy jednak stał już na 
stopniu wagonu, stracił równowagę i wy­
pad! na Jezdnię, łamiąc nogę. Wezwane 
Pogotowie Ratunkowe odwiozło go do swe­
go szpitalika na ul. Hożą.

POTŁUCZONY PIJAK

Przechodnie przyprowadzili do stacji 
Pogotowia Ratunkowego — zamroczonego 
alkoholem, silnie potłuczonego i z dużą 
raną ciętą głowy — Jana Rudnika, lat 20, 
pracownika budowy Dworca Śródmieście. 
Po nałożeniu opatrunku Rudnika odwie­
ziono do szpitala nr 4.

ZŁAMANA RĘKA
Na ul. Wilczej przewróciła się 70-letnla 

Małgorzata Jasińska. Upadek był tak nie­
fortunny, iż staruszka złamała rękę i bole­
śnie stłukła twarz. Jasińską zaopiekowało 
się Pogotowie Ratunkowe.

ZAPALIŁA SIĘ MAKULATURA
III Oddział Straży Pożarnej zaalarmo­

wany został wiadomością, iż z piwnicy 
domu nr 28 przy ul. Podhalańskiej wy­
dobywają się duże kłęby dymu. Po przy­
byciu na miejsce, strażacy stwierdzili, iż 
zapaliła się nagromadzona w piwnicy ma­
kulatura i sadze, wysypujące się z kana­
łu wycierowego, który nie był zaopatrzo­
ny w przepisowe drzwiczki. Ogień prędko 
ugaszono.

p RZEWODNICZĄCY Rady Za- 
* kładowej Wytwórni Protez był 

wyraźnie zakłopotany.
— O radnego Surowca pytacie? 

O jego pracę? — to będzie trudne, 
bo my o tym niewiele wiemy.., Naj­
lepiej niech on sam opowie.

Przewodniczącemu trudno było u- 
dzielić jakichś wyjaśnień: sprawy 
tego rodzaju mało obchodziły Radę 
Zakładową i Dyrekcję. O tym, że 
Stanisław Surowiec jest dobrym, su­
miennym fachowcem — wiadomo 
było wszystkim. Ale czy był dobrym 
radnym — tym nikt się nie intereso­
wał.

Ten obojętny stosunek, brak żywsze­
go zainteresowania pracą radnego prze­
jawiał się nie tylko w Protezowni. Spo­
śród trzydziestu kilku instytucji w dziel­
nicy Praga-Południe tylko nieliczne 
zwracały się do Dzielnicowej Rady z py­
taniem — jak się też ich pracownik wy­
wiązuje z obowiązków radnego.

A jeszcze mniej było takich zakła­
dów, które prosiły swoich radnych o 
sprawozdania z pracy, czy też pytały 
w czym mogą mu pomóc przy pełnie­
niu jego obowiązków. Przeciwnie. Nie 
rzadko zdarzało się, że radnym — pra­
cownikom wręcz uniemożliwiano pracę 
społeczną.
Każdy radny powinien brać udział 

w pracach jednej z komisji Rady Na­
rodowej. Członkowie niektórych z 
nich, np. komisji handlu mogą pełnić 
swoje obowiązki po skończonym dniu 
pracy — przeprowadzając np. kontro­
lę w sklepach po południu. Ale juź 
przejmowanie wyremontowanych do­
mów, czy lustracja naprawionego od­
cinka ulicy z wielu względów odby­
wać się może jedynie w ciągu dnia 
roboczego.

Niestety, nie rozumiały tego m. in. 
Warszawska Fabryka Motocykli i 
Zakład Oczyszczania Miasta, często 
nie chcąc zwalniać radnych z pracy.

W tych zakładach zaś, qdzie docenia­
no pracę radnego •• rezultaty jego dzia­
łalności przynosiły korzyść nie tylko 
mieszkańcom dzielnicy, ale także I za­
łodze zakładów. Wskażmy tu na Zakła­
dy Wytwórcze Urządzeń Teletechnicz­
nych przy uU Grochowskiej. Kierowni­
ctwo tyeh zakładów ułatwia pracę rad­
nym i stara się Iść im na rękę. Ta współ 
praca z radnymi przyniosła pracowni­
kom VUT doraźne korzyści — uzyska­
no np. przydział nadających się do od­
budowy domów, w których, po przepro­
wadzeniu remontu, zamieszkały Już ro­
botnicze rodziny.

1UŻ tak się jakoś utarło wśród 
u pracowników Centralnego Za­

rządu Przemysłu Graficznego, że 
jak tylko mają jakiś kłopot czy 
zmartwienie, jak w dym idą do ko­
legi Dudzińskiego. Zakład jest duży 
i potrzeb całe morze, ale radny Ja­
nusz Dudziński sprawami swoich kole 
gów potrafi naprawdę troskliwie się 
zająć. Dzięki niemu zorganizowano 
w Centralnym Zarządzie pomoc na 
wypadek choroby dla pracowników 
samotnych, a niejeden jest mu szcze­
rze wdzięczny za starania o zdobycie 
miejsca w szpitalu ązy w sanatorium.

Ale nie tylko wśród pracowników CZPG 
Dudziński jest popularny. Do niego zwra­
cają się także mieszkańcy okolicznych 
domów, gdy mają jakieś troski. • }r

Interweniował on Już wielokrotnie w 
różnych sprawach, związanych z funkcjo 
nowaniem sklepów. Ostatnio zaś — w 
związku z uwagami mieszkańców zajął 
s'ę też sprawą sklepu przy ul. Grójeckiej 
31. Otwarto tam bowiem zakład fotogra­
ficzny, choć w tej dzielnicy jest Już kil­
ka takich zakładów. Mieszkańcy wysunęli 
więc projekt, aby w tym lokalu otworzyć 
punkt naprawy ubrań i bielizny tak bar-, 
dzo potrzebny.

Radny Janusz Dudziński umie też 
zainteresować mieszkańców aktualnymi 
sprawami swojego terenu. Bardzo czę­
sto przeprowadza na te tematy rozmo­
wy indywidualne lub też dzieli się ze 
swymi kolegami w zakładzie pracy tymi 
problemami, które rozstrząsano na 
sesjach Dzielnicowej Rady, lub dysku­
tuje o różnych potrzebach i życzeniach 
mieszkańców jego dzielnicy.

Bo właśnie taki powinien być radny 
— uczynny, troskliwy, umiejący wysłu­
chać skarg i poradzić w kłopocie.

TĄ7 NOWYCH RADACH powinni 
’ ’ się znaleźć ludzie o tych wła­

śnie zaletach. Dlatego ordynacja wy­
borcza daje każdemu obywatelowi 
sposobność wysunięcia kandydatów,

którzy takimi przymiotami się wy­
różniają.

W trosce o to, by przyszły radny 
przez całą kadencję był jak najsil­
niej związany z wyborcami — bę­
dzie on miał obowiązek składania 
przed nimi sprawozdań ze swej 
działalności, informowania o pracach 
rady, czy komisji o swoim udziale 
w tych pracach itp.

Daje to podstawy do stałego kon­
taktu radnego z mieszkańcami, stwa­
rza możliwość kontroli ze strony wy­
borców, czy ich reprezentant, radny 
spełnia swoje obowiązki. W 
niewypełniania ich — wyborcy 
prawo odwołać radnego.

Od tego, jacy radni znajdą się 
wych radach, od stosunku mieszkańców, 
organizacji i zakładów pracy do dzia­
łalności przyszłych radnych, zależy, w 
jakiej mierze ten podstawowy cel rad— 
stała więź z masami — będzie zrealizo­
wany. (ter)

razie 
mają
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Najwięcej kin, domów kultury i świetlic
czekają mieszkańcy Warszawy

Spróbujcie zapytać mieszkańca 
Warszawy, czy ma gdzie spędzić 
swToje wolne popołudnie? Oczywiście, 
o ile mieszka gdzieś w Śródmieściu 
wysunie wam wiele możliwości. Wy­
biera się na wystawę, do muzeum, 
do teatru, kawiarni lub zdecyduje się 
postać „małą godzinkę“... w kolejce 
do kina. Smutniejsza jednak będzie 
odpowiedź mieszkańca np. Bielan. 
Kina nie ma, wystawy też, z kawiar­
niami też nie wesoło. A nie zawsze 
jest czas i ochota na podróż do 
Śródmieścia. Z tego samego powodu 
mają słuszne prawo do narzekań 
mieszkańcy Bródna, Grochowa, dale­
kiej Woli, Pragi, a nawet Ochoty 
czy Dolnego Mokotowa,

Rosną warszawskie domy i osiedla, 
ale, niestety, w niedostatecznym je­
szcze tempie rosną wraz z nimi tzw. 
urządzenia kulturalne. Jeszcze dla 
wielu ludzi świętem jest zwykłe pój­
ście do kina.

Powiecie, że to przesada — oczy­
wiście zrobiono już sporo. Warsza­
wa posiada 15 teatrów dla dorosłego 
widza, 4 dla dzieci. Mamy Operę, 
Operetkę i Filharmonię, kilka muze­
ów. W stolicy wydaje się 14 central-

MA GłiOS
— Mogą dziś pana pocieszyć...
— Ale czym — panie Wicherek?
— Koniec przymrozków. Idzie cieplejsza 

fala powietrza. I choć na pewno wzrośnie 
zachmurzenie i deszczyk pokropi ale bę­
dzie już cieplej. Oczywiście nie wykluczam 
także możliwości przejaśnień... (CEN)

Gdy miasto otula mgła...

Idąc ulicą Kruczą...

0 iiililii
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DWORCOWY ZŁODZIEJ

W umywalni Dworca Głównego w War­
szawie zanotowano kilkanaście kradzieży 
popełnionych przez nieuchwytnego zło­
dzieja. Pasażerowie, myjąc się wieszali 
marynarki, co wykorzystywał złodziej I 
wyciągał z kieszeni portfele. MO areszto­
wało złodzieia na gorącym uczynku. Był 
to 2G-letni Zbigniew Mazur, który za po­
dobne wyczyny był Juź karany dwuletnim 
więzieniem.

Dzień wstał mglisty. Po mokrej 
jezdni wolno, ostrożnie sunęły sa­
mochody, błyskając reflektorami. 
Zziębnięci przechodnie, nie widząc 
nic na długość ręki, potrącali się na 
ulicy.

W taką właśnie pogodę, w porcie 
lotniczym na Okęciu kilkudziesięciu 
podróżnych nerwowo spacerowało 
po luksusowej poczekalni. Co chwila

RADIO
na dzień 31 października 54 r. (niedziela)

Na fali 1322 m.
Program dnia 5.53 10.50 Wiad. 6.00 7.00 

16.00 20.00 23.00.
6.05 Muz. 6.50 Kai. Rad. 7.15 Przegl. 

prasy stół. 8.30 ..5:0 dla młodości" 9.00 
Odpowiedzi Fali 49 9.12 Zagadka muz
9.30 ,.Co się dzieje w gniazdach" — fragm. 
noweli A. Dygasińskiego 10.05 Muz. lud.
10.30 Pleśni kompozytorów francuskich 
10.57 Koncert życzeń 12 04 Przerwa 
1.5.00 Dla rodziców 13 10 Aud. oświato­
wa 13.25 Gra Polska Kapela. 15.00 Konc. 
estradowy 1605 Tyg. przegl. wydarzeń 
międzynarod. 16 20 „Sędziwój na dworze 
króla Zygmunta" — słuch. 17 05 Piosenki 
radzieckie 17.20 „Dla każdego coś miłe 
go 18.25 „Karabiny pan! Car rar"—słuch. 
B Brechta 19.25 Na muz. fali 20.25 Muz 
tan. 21.30 „Słynni wirtuozi" 22.00 Ogólno 
polskie wiad. sport. 22.30 Muz. tan.

Na fali 367 m.
Program dnia 6.33 11.50 Wiad. 6.40 

8.00 17.00 21.30 23.55.
6.45 „Od melodii do melodii" 7 50 Kai. 

Rad. 9.00 Liryki prozą — J. Zawieyskiego 
9.40 „O stalowym smoku" — bajka 10.00 
„Miłośnikom pięknej muzyki" 10.30 Poezja 
i muzyka 11.00 Sprawozdanie z Sesji Po­
morskiej PAN 11.30 „śpiewacy polscv" 
12 04 Poranek symf. 13.00 Dźwiękówv 
przegl. tyg. 13.30 Muz popul. 14.10 Nad 
książkami H. Boguszewskiej 15.00 Konc. 
chopinowski 15.30 Z życia Związku Ra­
dzieckiego 16.00 Konc. 17.05 Na margi

nosie wielkiej polityki 17.15 Pol. mel. 
lud. 17.43 Na fali humoru 1 satyry 18.15 
Węgierska muz. tan. 19.10 „Wesoły kra­
mi^“ 19.25 Na muz. fali 20.20 Mel. tan. 
20.30 „Na Pierwszym Zjeździe Komsomo 
łu“ — opow. Bezymieńskiego 21.00 Wie­
czorna serenada 21.52 Muz. tan. 22.30

d. sport 22.40 Muz. różnych naro­
dów.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radło i śv{iat"

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

Odpowiedzi radakcji.

LISTA NAGRODZONYCH
uj 43 konkursie 

Dodatku ilustrowanego
Rozwiązanie: 1 Dentystą, 2. Chemik, 3. 

Lekarz, 4. Fryzjer.
20 nagród książkowych drogą losowa­

nia otrzymali:
K. Zagner W wa, Al. 3 Maja 2- A. Bo- 

ruc W wa. Grochowska 234. W. Czapow- 
ska W-wa. Kordeckiego 55. K. Szymaniak 
W wa. Świerczewskiego 72. A. Lewińska 
W-wa, Pańska 36. Z. Czyż W-wa, Ziemo 
Wi.a 30. Z. Wolowicz W-wa, Brzeska 18. 
M. Drewnowski W wa. Al Niepodległości 
227. Wł. Kierubiński Ursus, ul Party 
zamów 26, J. Barik<ewlcz Otwock, War 
szawska 65. B. Mazurek Otwock, Wesoła 
la. F. Kaiędkiewicz Skierniewice. Miokie 
wieża 4. W. Lis Białystok. Waszyngtona 3. 
Z Maciejewska Białystok, Warszawska 2. 
J. Moczybroda Luj lin, Królewska 13 M. 
Dański Radom.
Radom, 
chowa.

iow-:ka Białystok, Warszawska 2. 
broda Lui>fin, Królewska 13 M.

Planty 7. Z. Cy rui Ińska 
Kilińskiego 1. S. Gonlk Często 

Sobieskiego llb. B. Pisarek Czę 
ß »’»a. Brzeźrńcka 12 Z. Sępioł Mo 
dlln, J. W.

isagruuy wysyłamy pocztą.

JERZY K. — Roczne kursy korespon­
dencyjne przygotowujące do eozaminu 
na inżyniera organizuje Stów. Elektry­
ków Polskich (SEP). Początek kursu prze­
widziany jest w listopadzie br. Bliższych 
!nfor!T’acl’ udzielają poszczególne oddzia­
ły SEP oraz sekretariat Warszawa ul. 
Czackiego 3/5.

TADEUSZ F. Uchwałą z 24 września br. 
Warszawska Wojewódzka Rada Łowiecka 
zakazuje polowań na kuropatwy na tere­
nie woj. warszawskiego. Powzięcie powyż­
szej uchwały spowodowane jest katastro­
falnym stanem kuropatw w większości 
powiatów. Uchwała ta obowiązuje wszyst­
kich myśliwych Polskiego Związku Ło­
wieckiego.

ADA U. Pościel, której używała osoba 
chora na chorobę zakaźną można oddać 
do dezynfekcji: Zakłady Sanitarne, War­
szawa. ul. Spokojna 15

J. BORNY. — w sprawie uzyskania tłu­
maczeń z jęz. niemieckiego na polski, po­
winien Obywatel porozumieć się z jedną 
ze Spółdzielni Wydawniczych w Warsza­
wie.

R. S. — WARSZAWA. — Numery wygra 
nych Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił 
Polski są do sprawdzenia we wszystkich 
oddziałach PKO.

WITOLIS K. —- Przy Uniwersytecie 
Warszawskim Studium Zaoczne prowadzi 
jedynie Wydział Prawa. Natomiast na sek­
cjach polonistyki l rusycys yki Wydziału 
Filologicznego istnieją eksternaty prze- 
zraczone wyłącznie dla nauczycieli czyn 
nych, oraz pracowników kulturalno- 
oświatowych.

ZYGMUNT. Specjalne gorsety dla inwali­
dów wyrabiane są jedynie z blachy. Ze 
szkła organirznego gorsetów takich na 
raz' się nie wyrabia.

ADAM S. — O He syn posiada wybitne 
zdolności muzyczne -----
do Komisji Badania 
nej z Państwowych 
zycznych, np przy 
Profesorskiej 6.

NIEKTÓRZY PASAŻEROWIE. - Konduk 
tcrka miała słuszność. Po godzinie 23 w 
'•cmunikacji miejskiej obowiązuje taryfa 

Niecna

powinien zwrócić się 
Uzdolnień przy |ed 
Średnich Szkół Mu 

ul Wiejskiej 19. lub

ktoś przystawał przed okienkiem 
dyspozytora ruchu — sympatycznej 
kobiety w lotniczym uniformie. — 
Koło południa spodziewamy się po­
prawy warunków atmosferycznych
— odpowiadała uprzejmie na liczne 
pytania — nie tracąc cierpliwości.

Ktoś dopytywał sią o samolot ze Stali- 
nogrodu — Czekam od wczoraj — zwie­
rzał się urzędniczce, chowając poza siebie 
przywiędłe kwiaty, którymi zamierzał 
obdarzyć oczekiwaną matżonkę.

O dwunastej samolot nie opuścił jeszcze 
portu lotniczego w Stalinogrodzie. O dru­
giej po południu — też nie...

Mijały godziny. W kiosku ,,RuChW* top­
niały sterty gazet. Podróżni czytaniem 
skracali czas oczekiwania. Szkoda, że w 
pięknej poczekalni „LOT“ nie ma szachów, 
warcabów, gier na taką okazję.

Chodzą więc podróżni po poczekalni, 
spoglądają w okna. — Ech mgła, n ech 
licho weźmie! Ktoś głośno zastanawia się:
— „Przeprze, czy nie przeprze“? Ktoś in­
ny ma wątpliwości: — Czy naprawdę nie 
można lecieć?

Właśnie, czy w tych warunkach atmosfe­
rycznych nie można lecieć?

Szef pilotów, Marian Grabowski, 
do którego zwróciliśmy z tym pyta­
niem, ma „za sobąt( blisko półtora 
miliona przelatanych kilometrów 
Spośród pilotów cywilnych jest on 
pierwszym powojennym milionerem.

— Każdy port lotnbczy — opowia­
da on — ma określone tzw. mini­
mum pogody, przy którym dopiero 
samolot może startować. Chodzi po 
prostu o minimum widoczności. Bo 
proszę sobie wyobrazić... np. samolot 
startuje z Warszawy do Krakowa. W 
drodze za pośrednictwem radia pi­
lot dowiaduje się, że ze względu na 
nagle pogorszenie się warunków at­
mosferycznych lotnisko nie przyjmu­
je samolotów. Cóż więc robić? W ta­
kich wypadkach samolot kierowany 
jest do innego portu albo wraca na 
lotnisko macierzyste.

Pilot Grabowski opowiada:
— Bo co innego lecieć we mgle 

„na przyrządy“ czyli posługując się 
urządzeniami, w jakie, w tym celu, 
wyposażony jest samol trasą wy­
tkniętą przez radiolatarnie, a co in­
nego lądować w warunkach, gdy z 
trudnością widzi się koniec własne­
go nosa. Nawet urządzenia radarowe 
nie zapewniają wówczas pełnego 
bezpieczeństwa. Pilot „sadzając“ sa­
molot musi mieć widoczność na od­
ległość przynajmniej 50 metrów.

Zbieraliśmy się do wyjścia gdy szyby 
okienne zadźwięczały od łoskotu zapusz­
czonych motorów. Pilot Grabowski zamie­
nił kilka słów przez telefon, spojrzał w 
okno, następnie na ręczny zegarek. — Za­
raz lecę — powiedział — za granicę.

— Po drugi milion kilometrów?
— Takich milionerów jak ja jest w Lo­

cie siedemnastu (ostatnio obchodził ten 
piękny jubileusz kapitan powietrznego 
statku, Adam Karasiewicz). a pilotów, któ­
rzy przelecieli już ponad pół miliona km
— kilkudziesięciu.

A więc — „sto lat“ jubilatom i życzenia 
jak najlepszej widoczności na podniebnych 
szlakach, (marr)

nych gazet i 250 czasopism. Ale jed­
nocześnie Warszawa jest jedną z naj­
uboższych stolic właśnie pod wzglę­
dem ilości kin (15), ciągle za mało 
ma domów kultury, nie wszyscy 
mieszkańcy mogą zapisać się do bi­
bliotek publicznych, bo sieć ich jest 
jeszcze za mała, ciągle za mało jest 
także atrakcyjnych imprez artystycz­
nych.

Do Wydziału Kultury należy orga­
nizacja pracy kulturalno-masowej i 
organizowanie świątecznego odpo­
czynku ludzi pracy. Trzeba przyznać, 
że w tym zakresie zrobiono już 
wiele.

Pisaliśmy niedawno, że w tegorocz­
nych koncertach i zabawach ludowych 
na świeżym powietrzu brało udział oko­
ło miliona ludzi. Ze poziom tych Imprez 
znacznie się w ostatnich latach poprawił. 
Dużą także zasługą Wydziału Kultury 
jest objęcie swoimi planami gromad, 
włączonych do obszaru Wielkiej War­
szawy. Powstało już tam 27 stałych 
świetlic, a do 10 z nich zaangażowano 
etatowych kierowników. W samej zaś 
stolicy zorganizowano dotychczas 50 
świetlic blokowych.

Starano się również uprzyjemnić wie­
czory mieszkańcom hoteli robotniczych, 
urządzając tam 228 koncertów i wie­
czorów świetlicowych. Wydział Kultury 
prowadzi w Warszawie 2 Demy Kultury 
— na Starówce I Pelcówiźnie.
Borykają się jednak one z duży­

mi trudnościami lokalowymi i oczy­
wiście nie są w stanie objąć wszy­
stkich tych, którzy pewno chętnie 
spędzaliby wieczory w ich progach 
i uczestniczyli w ich zespołach arty­
stycznych. Warszawa potrzebuje du­
żo więcej takich domów.

Również mieszkańcy stolicy chcą 
mieć więcej bibliotek publicznych. 
Co prawda w I półroczu roku bieżą­
cego z sieci bibliotecznej korzystało 
26 tys. osób, ale przy większej ilości 
bibliotek i lepszym .ich rozmieszcze­
niu skorzystałoby z ich usług o wie­
le tysięcy ludzi więcej. Tym więcej, 
że nie wszystkie zakłady pracy po­
siadają własne biblioteki, a potrzeba 
książki wzrasta z tygodnia na ty­
dzień.

Zbliżający się okres jesienno-zimowy 
przypomina również o szczególnym za­
interesowaniu sprawami warszawskich 
świetlic. Przygotowanie lokali i ich wy­
posażenie oraz organizacja życia kultu­
ralno-artystycznego — oto najbliższe 
i ważne zadania. W tym jednak Wydzia­
łowi Kultury powinna dopomóc War­
szawska Rada Związków Zawodowych.

(MK)

MOTTO:
„A trzeba tylko stanąć I popatrzeć“ 
Zbigniew Mitzner w artykule „Idąc 

ulicą Kruczą“ — życie Warszawy 
16.X.1954.
Zbigniewa Mitznera czytam zawsze 
wielkim zainteresowaniem. Zwłasz-Z

cza gdy pisze o Warszawie.
Mitzner, to obok Wiechą, jeden z 

najwybitniejszych warszawskich ur­
banistów. I choćby nie narysował 
w swym życiu ani jednej kreski, wie­
le z jego ciętych i z pasją pisanych 
„Kronik“ i „7 dni“ dało nam nieraz 
więcej, niż długie i uczone koreferaty 
do naszych urbanistycznych projek­
tów.

Za ulicę Kruczą dostało się nam już 
od Mitznera nieraz. Słusznie nam wy­
pominał, że była to ulica bez począt­
ku 1 końca — od Wucetu do Cedetu 
— że nudna, że po godzinie urzędo­
wania ciemna, że domy pudła, że... 
i-td. itd.

Z tą nudą, to co prawda nie tylko na­
sza — architektów — wina. Wspomina­
liśmy niejednokrotnie, że urzędy Jed-

Komunikacja 1 listopada
Na dn! 31 bm. 1 1.X br. wzmocniono 

ruch na liniach tramwajowych i autobu­
sowych, dochodzących do cmentarzy. Zo- 

:y również uruchomione dodatkowe 1L 
nie.

^ramwaje otrzymały dodatkowe wozy 
na trasach: „1“ na odcinku Staszica — 
Odrowąża (cmentarz), „2“ Dw. Wschodni— 
Św. Wincentego, „3“ Wiatraczna — Odro­
wąża, „8“ PI. Trzech Krzyży — Powązki 
IV Br., „22“ PI. Starynkiewlcza przez Że­
lazną na Powązki (Cm. Wojskowy).

Zwiększone zostały również ilości wo­
zów autobusowych na trasach: „103“ na 
odcinku Chocimska — WJlanów (Cm. na 
Wilanowie), „104“ Służew — Wolica (Cm. 
na Ursynowie), „106“ Młynarska — Jelon­
ki (Cm. na Woli), „129“ ’ Okęcie—Wfóchy— 
WoJa (Cm. na Woli), „107“ PI. Zamkowy— 
PI. Bernardyński (cm; na Czerniakowie), 
„121“ Pi. Komuny Paryskiej — Wawrzy- 
szew (Cm. w WawrzvsitewW),'„iŁŻ^Mary- 
mont — Powązki — Stawki (Cm. Powązki).

Dla ułatwienia wsiadania do pociągów 
tramwajowych i utrzymania porządku, 
na końcowym przystanku przy cmenta­
rzu na ul. Św. Wincentego ustawione 
zostały barierki z czterema wejściami 
do wozów tramwajowych. Przy wej­
ściach tych, w razie większego napływu 
publiczności, będą ustawiały się kolejki 
(pierwsze wejście od strony chodnika 
zarezerwowane jest dla matek z dzieć­
mi, trzy następne dla pozostałych pasa­
żerów).
Na Powązkach przy cmentarzu cywil­

nym — przystanek dla wysiadających 
ustalony został przy II bramie, a dla wsia­
dających — po objechaniu pętli przy IV 
bramie, na zapasowym torze.

Płyty stropowe i dachowe, gotowe schody
przy budowie doń mieszkalnych na Bielanach, Ochocie i Sielcach

budownictwa znów 
mieszkaniowych 

30 tysięcy izb, podczas gdy w tym

Przyszłoroczny plan produkcyjny warszawskiego 
jest większy od poprzednich. W stołecznych osiedlach 
ma być oddanych do użytku blisko 
roku oddaje się ok. 25 tys.
W Dbec * zwiększenia ilości oddawa­

nych do użytku obiektów, trzeba 
stale usprawniać- roboty, wprowa­
dzać nowe metody, nowe materiały, 
n' rzędzia itd.

Jednym ze sposobów zwiększenia 
tempa budownictwa jest zastosowa­
nie jak największej ilości elementów 
prefabrykowanych i wprowadzanie 
przemysłowych metod pracy.

Wiosną przyszłego roku w trzech 
warszawskich osiedlach — na Biela­
nach, Ochocie i Sielcach rozpoczęte 
zostaną roboty przy budowie blokow 
mieszkalnych z wielkich elementów 
prefabrykowanych. Nowe domy otrzy 
mywać będą m. in. gotowe bioki fun­
damentowe, wielkie płyty stropowe, 
płyty dachowe, gotowe klatki scho­
dowe, węzły sanitarne i wentylacyj­
ne itd. W ten sposób budowanych 
zostanie kilkanaście obiektów o łącz­
nej ilości ok. 2.500 izb.

Budowa jednej kondygnacji typo­
wej w nowych domach t^wać będzie 
przeciętnie 6 dni — czyli o przeszło 
połowę krócej, niż obecnie. Bloki, 
przy których roboty ruszą na wiosnę

oddane zostaną do użytku już wczesną 
jesiemą 1955 r.

Dokumentację tych „prefabrykowa- 
kowąnych domów“ przygotowują pra­
cownie „Miastoprojeki-Śtoiica ". Kie* 
menty prefabrykowane dostarczone 
będą częściowo przez Warszawską 
Wytwórnię Prefabrykatów na Żera­
niu, częściowo zaś zostaną wyprodu­
kowane przez poszczególne zjedno­
czenia We własnym zakresie.

Dzięki wprowadzeniu systemu mon­
tażu prefabrykatów i plyi — stołecz­
ne budownictwo 
szłym roku ok. 
godzin.

O ile próby 
trzech osiedlach 
technicznej pozytywne wyniki, meto­
dy te stosowane będą w latach na­
stępnych także i w innych dzielni­
cach, m. in. przy budowie Centrum.

Ministerstwo Budownictwa Miast 
i Osiedli w przyszłym roku projektu­
je wybudowanie w całej Polsce ok. 
15 tysięcy izb mieszkalnych nowymi, 
przemysłowymi metodami robót.

(DAR)

zaoszczędzi w przy-
500 tysięcy roboczo-

przeprowadzane w 
dadzą i od strony

nak też gdzieś muszą być (zwłaszcza V' 
stolicy i zwłaszcza w śródmieściu), ż< 
tam się jednak pracuje, że gdyby v 
parterach tych budynków były sklep}. 
TAK JAK TO ZAPROJEKTOWANO, a ni * 
wstydliwie ukryte za firanką, lub zama­
lowaną szybą urzędy, JAK TO ZOSTAŁO 
WBREW PROJEKTOM ZREALIZOWANE 
to zmieniłoby charakter tej ciągle je 
szcze przeraźliwie nudnej ulicy. Ale 
trudno, my urbaniści jesteśmy takż< 
winni. Trzeba było bardziej kłócić się z 
inwestorami, pisać o tym, upominać slf. 
by jak najprędzej mroki Kruczej roz­
świetliły wystawy sklepowe. Róbmy tc 
dziś. Lepiej późno niż wcale.

Mitznera czytam nie tylko z zain­
teresowaniem, ale i uważnie. Warto. 
Zwłaszcza gdy mowa o Kruczej, a 
już specjalnie o gmachu Ministerstwa 
Rolnictwa (piszę, bom smutny i sam 
pełen winy).

Czytam więc uważnie. „Trzeba bo* 
wiem patrzeć wszędzie i wszystko wi­
dzieć — mówi Mitzner w artykule 
„Życiowym“ pt. „Idąc ulicą Kruczą" 
— Zawsze, a cóż dopiero dzisiaj, kie« 
dy życie w tej Warszawie wre, kipi* 
aż je ogarnąć trudno“,

Słusznie. Nic ująć, nic dodać,
Czytam dalej; „Wyobraź sobie, 

czytelniku, chłopa, przyjeżdżającego 
po raz pierwszy do stolicy i mającego 
interes do Ministerstwa Rolnictwa4 
No, cóż, taka rzecz może się zdarzyć« 
Przychodzi ów chłop na ulicę Kruczą 
i cóż widzi: widzi warowny, pancerny^ 
forteczny dom, pozbawiony wejścia!"

Zimno mi się zrobiło na taki wi4 
dok. Przepraszam, chwileczkę...

W każdej kronice, czy „7 dniach" 
Mitznera, jest doskonale wyważona, 
zwykle na końcu umieszczona pointa. 
Bez niej całość jest niezrozumiała. Ale 
trzeba kronikę doczytać do końca.

Gdyby ktoś, nie doczekawszy trzecie­
go aktu „Takich czasów“ miał pretensje 
do Jurandota za brak rozwiązania, tó 
byśmy mu doradzili, żeby poszedł po 
raz drugi i doczekał do końca trzeciego 
aktu. Wtedy zrozumie, wtedy będzie się 
cieszył. My, urbaniści, chcemy mieć ta­
kie same szanse. Chcemy, żeby nasze 
projekty „czytano do końca“, żeby nie 
sądzić nas tak kategorycznie przed koń­
cem „trzeciego aktu“.

Proponuję, żebyśmy przeszli si$ 
Kruczą po raz drugi. Zwłaszcza że tuf 
na Kruczej, mamy swoją „pointę“. 
Właśnie przed gmachem Ministerstwa 
Rolnictwa. L

O chłopów, którzy będą przyjeżdżali 
licznie do swego Ministerstwa, jestem 
dziwnie spokojny. Oni. na pewno, ma 
znają paryskiego Baedeckera, o któ* 
rym wspomina Mitzner, gdzie z góry: 
określa się, w którą stronę trzeba pa-»i 
trzeć. Oni czytają Mitznera, cieszą i 
się razem ze mną z jego artykułów«' 
pamiętają, ,.źe trzeba patrzeć wszędzie^ 
i wszystko widzieć“. I dlatego jestem* 
pewien, że Mitzner daruje mi, gdy 
skoryguję jego wizję w taki oto spo« 
sób: „Przychodzi ów chłop na ulicę 
Kruczą i widzi...“ (już niedługo) du« 
ży skwer od Kruczej niemal do Mar« 
szalkowskiej i od Hożej do Wspólnej* 
przy którym to skwerze stoi Minister« 
stwo Rolnictwa. Cała niemal ściana 
tego placu, to 70-metrowej długości 
kolumnada z wejściami do Minister-*- 
stwa. Właśnie takimi, jak słusznie 
chce Mitzner, „wielkimi frontowymi* 
wejściami — gościnnie zapraszający«* 
mP‘ na wewnętrzny dziedziniec Mmi4’ 
sterstwa. $

Nie trzeba zresztą czekać na tenf- 
„trzeci akt“, 
warszawskie 
wyraźnie z 
Główne wejście do Ministerstwa ij 
kolumnada (kamieniarze kończą lico« 
wać ją wapieniem) stoi jak byk przy 
ul. Wspólnej. Widać ją wyraźnie z 
Kruczej już dziś, a gdy oczyścimy 
plac przed Ministerstwem, stanie się 
ona dominującym akcentem całego o« 
toczenia. j

O Kruczej Mitzner napisał: ,.A trze4 
ba tylko stanąć i popatrzeć“, Wła« 
śnie...

STANISŁAW JANKOWSKI
inż. arch.

czy ostatni rozdział, tu 
jutro można odczytać 
dzisiejszych rusztowań^

PRZYJEMNA 
NAPRAWA

Za pierwszym razem gdy 
przyszedłem po odbiór — 
coś błysnęło, coś trzasnęło, 
a na koniec pokazał się .. 
dym. Za drugim razem — 
aparat wprawdzie już nie 
dymił, za to jednak trze­
szczał i wył niemiłosiernie. 
A!e ekspedient powiedział 
żeby się nie przejmować, 
bo to trzeszczy dlatego że 
w sklepie jest masę prze 
wodów

— W domu — zapewnił— 
przewodów nie ma. więc 
przestanie.

I rzeczywiście Przestał., 
grać Na amen I nie ma 
żadnej siły która by zmu 
siła teraz moje radio ..zre 
Serowa ne" przez Stację

bslugi Radiotechnicznej w 
Al. Jerozolimskich — do

Okruchy Stolicy
wydania Jakiegokolwiek 
dźwięku. Może to i lepiej 
bo takiego wycia jak w 
sklepie, i tak bym słuchać 
nie mógł Ale — pytam się 
— czy za taką przyjemność 
muszę koniecznie płacić 
aż 42 zł. 60 gr.7 (Rachu 
nek Nr 003775) z poważa 
niem S P

PO POŻARZE
Do redakcji małe .Zycie' 

w miejscu
Przed kilkoma tygodnia 

ml w piwnicach domu 
przy ul Chmielnej 122 wv 
buch! pożar, o czym pisało 
zresztą duże „życie“. Od

tego czasu nie zdołano do 
tychczas naprawić światła 
na klatkaćh schodowych 1 
w bramie. Mieszkańcy tego 
domu znając rozkład brną 
w ciemnościach na pamięć 
Gorzej jest jednak z gość 
mi, których trzeba sprowa 
dzać po schodach ze śwte 
cą. A to schodzenie ze 
świecą może znów spowo 
dować pożar, o czym przy 
pominamy administracji 
która zapomniała o napra­
wie Stała mieszkanka.

ERRATA
Był kiedyś zwyczaj, że 

kartki z erratą przylepia 
no ńa ostatniej kartce wy-

danego tomu. Obecnie wy­
dawnictwa uprościły sobie 
pracę i kartki te są wkła­
dane luzem .Jeżeli jest to 
usprawnienie, fo niedobre. 
Kartki te bowiem — nie 
przyklejone - giną przy 
pierwszej lepszej okazji. 
A chyba nie to ma na celu 
wydawca dołączając je do 
książek (M. J.)

NADAL AKTUALNE
— Dokąd idziesz z tym 

batem?
—Rozpędzać stado „14“. 
Tu ktoś może krzyknąć: 

Stopi To małe ..Życie" czy 
lałem przed 3 laty.

Nasza odpowiedź Zgadza 
się To małe Życie przy- 
pom i n a d y re kc J1 M P K 
jako że ,.14” zwłaszcza w 
godzinach popołudnio­
wych. znów chodzą fatal­
nie — stadami.

Uczynny, troskliwy doradca w kłopocie

Pan Wicherek

Poleci samolot-czy nie poleci?
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Robotnicy rolni z PGR Lipowina
wybrali kandydatów

(oz) Wybieramy do rad przodują­
cych robotników — pod takim hasłem 
odbyło się zebranie wyborcze kandy­
datów do rad narodowych w zespole 
PGR Lipowina, pow. braniewskiego.

W obszernej świetlicy zespołowej 
zebrali się robotnicy brygad po­
towych, traktorzyści, chlewmistrze i 
oborowi. Na zebranie przybyli rów­
nież zetempowcy z zaciągu pionier­
skiego, pracujący przy likwidacji od­
łogów.

Po referacie omawiającym program 
wyborczy nastąpiła ożywiona dyskusja, 
w toku której wysunięto dwóch kan­
dydatów — ob. Stanisława Godlew­
skiego na kandydata do Prez. MRN 
oraz Józefa Michałowskiego na kan­
dydata do Prez. Woj. RN.

— Będzie on nas godnie reprezen­
tował w Radzie — powiedział ob. Hy- 
ło. wielokrotny przodownik. Przecież 
to robotnik z TOR w Ornecie. Pamię­
tacie jak zepsuł się -nam ciągnik? Mi­
chałowski naprawił go nie oglądając 
się na innych, byle uniknąć przestoju. 
Będzie on dbał o sprawy zespołu. Bę­
dzie na pewno walczył o jak najszyb-

Notatnik przedwyborczy
(zb) W woj. olsztyńskim zakończo­

no już sporządzanie list wyborczych 
w tych miejscowościach, gromadach 
i osiedlach, gdzie znajdują się obwo­
dowe komisje wyborcze. Listy wyło­
żone zostaną następnie do wglądu 
obywatelom, celem sprawdzenia na­
zwisk osób uprawnionych do głoso­
wania w wyborach do rad narodo­
wych. *

Ludzie pracy naszego wojewódz­
twa typują w dalszym ciągu kandy­
datury na radnych do wojewódzkich, 
powiatowych i miejskich RN.

Pracownicy MPRB w Olsztynie ze­
brani na masówce w dn. 27 bm. wy­
sunęli następujące kandydatury na 
radnych do MRN: ob. Ireneusza Wi­
śniewskiego, zduna, ob. Tadeusza Zy­
cha, murarza, ob. Witolda Narelku, 
majstra robót budowlanych i ob. 
Witolda Markunisa, kierownika tech­
nicznego z MPRB.

Zebrania, na których wysuwane 
są kandydatury odbywają się rów­
nież w wielu zakładach pracy w wo­
jewództwie. 250 robotników i pra­
cowników administracji w Mazur­
skich Zakładach Przemysłu Drzewne­
go w Morągu zebranych na masówce 
wyborczej — jednogłośnie zatwierdzi­
ło kandydatury na radnych do PRN 
w Morągu — przewodniczącej rady 
zakładowej MZPD ob. Wasilewskiej

WŁADYSŁAW KOCZARA Kier. Wydz. Gosp. Kom. i Mieszk. prez. MRN w Olsztynie

Na pewno wielu z obecnych miesz­
kańców naszego miasta nie pamięta 
Olsztyna z r. 1945. Ciche, na wpół wy­
marłe miasto w kwietniu tegoż ro­
ku ożywiła garstka' pionierów — ko­
lejarzy — pierwszych mieszkańców 
Olsztyna. Zniszczone przez ustępują­
cych hitlerowców miasto uległo wiel­
kiej dewastacji, pozbawione było 
elektryczności, wody...

Dziś po 9 latach odbudowy miasta, 
Olsztyn daleko odbiega od tamtego 
obrazu. Jest w tym również wielka 
zasługa opieki MRN[ i jej wydziałów 
oraz społeczeństwa, które dzielnie po­
magało realizować plany odbudowy.

Poważne są nasze osiągnięcia w 
zakresie gospodarki komunalnej i po­
prawy warunków bytowych miesz­
kańców w okresie ostatnich kilku lat. 
Weźmy na przykład wodociągi. Spra­
wa ta interesuje żywo Czytelników, 
choćby z tego względu, że do tej 
pory problem wody nie został jesz­
cze, mimo usilnych starań właściwie 
rozwiązany. Olsztyniacy wnoszą skar­
gi do Prezydium MRN na brak w 
kranach dostatecznej ilości wody. 
Jest to całkiem zrozumiałe, ponieważ 
dopływ wody nie nadąża za zapo­
trzebowaniem mimo, że na przestiże­
ni ubiegłych 4 lat uruchomiono szereg

DZIEŃ OLSZTYNA
LIKUZY otrzymają wkrótce bez­

pośrednie połączenie ze śródmieściem 
Olsztyna. MPK projektuje bowiem

CO i GDZIE?—.......... ..... .
Teatr im. St. Jaracza — „Las“ A Ostrów

lesle
Bkiego, pocz. przed st. godz. 19 

Czerwony Kapturek — „Co się w 
raz zdarzyło“, godz. 17

KINA
(według Informacji OZK)

Polonia — „Celuloza“ prod. polskiej, 
godz. 17 1 19.30

Odrodzenie — „Pod frygijską gwiazdą“ 
prod. polskiej, godz. 17.30 i 20

Awangarda — „Gwiazdy muszą płonąć“ 
prod. polskiej, godz. 17 i 19.3.0

Apteka dyżurna — Społeczna nr 3. ul. 
Kościuszki 85

Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­
tów7 82, tel. 09 ’ 22-22

Straż Pożarna — tel. 08
Postój dorożek konnych i samochodo- 

wych — Dworzec Gł„ tel. 777.

CZY 
TEL 
MK

Redakcja 1 Administracja; 
Olsztyn, ul Mazurska nr 1 
cel 35-48 1 25-23 Odpowie­
dzialny za pismo: Ko ml teł 
Redakcyjny Wydaj? Insty­
tut Prasy „Czytelnik’*.

Prenumerata miesięczna zł 5 —. Za­
mówienia 1 wpłaty na irenumeratę 
przvimują wszystkie u rzęch pocztowe 
oraz listonosze Ogłoszenia dronn? zł 
1.50 za wyraz wymiarowe za tekstem 
zł 3.— za 1 mm. spedalne zł — za 

wiersz. Konto PKO 1-717/110

do rad narodoujych
szą likwidację odłogów, o lepsza upra­
wę zbóż i rozwój hodowli.

Obecni burzliwymi oklaskami przy­
jęli kandydatury wysuniętych robot­
ników, a następnie złożono meldunki 
o podjętych zobowiązaniach.

Feliks Sadowski, hydraulik zespołu 
— zobowiązał się wraz ze swoją bry­
gadą doprowadzić do 5 grudnia wodę 
do PGR Gronowiec. Inny robotnik 
PGR cb. Mejcher zobowiązał się przy­
spieszyć załadunek i 
gla, osiągając w ten 
ności ok. 20 tys. zł.

Wśród meldujących 
bowiązań znaleźli się 
torzyści. Stanislaw Staluszko, pracu­
jący w PGR Lipowina od pierwszych 
dni jego istnienia zobowiązał się wraz 
ze swą brygadą zaorać 90 ha odłogów 
i skrócić o 5 proc, średni remont cią­
gnika.

Padały również zobowiązania o cha­
rakterze kulturalnym. M. in. ob. Bu­
czek, kierowniczka k. o., w Lipowi­
nie zobowiązała się zorganizować ze­
spół artystyczny, w skład którego wej­
dą również młodzi pionierzy.

wyładunek wę- 
sposób oszczęd-

o podjęciu zo- 
również ; trak- 

oraz przodujących robotników Jana 
Retubę, Jana Pi jera i Dembińskiego.

*
Wybory do rad narodowych uak­

tywniły poważną część załóg robot­
niczych, które podejmują obecnie 
zobowiązania produkćyjne, stają na 
wartach przedwyborczych, aby w ten 
szlachetny sposób powitać gorąco 
zbliżające się wybory.

Brygada formierzy ręcznych z od- 
nalewni w Pasłęku postanowiła 

cześć wyborów podnieść wydajność 
pracy i składać dziennie zamiast 6 — 
7 form odlewniczych.

Pracownicy wojewódzkich zakła­
dów remontowo - montażowych w 
Lidzbarku Warm, postanowili plano­
we zadania roczne wykonać w 125 
proc, i przyjść z pomocą chłopom z 
gromady Tolniki Wielkie w zorga­
nizowaniu spółdzielni produkcyjnych.

Wojewódzka Komisja Wyborcza z 
siedzibą w gmachu Prez. Woj. RN 
(pokój 103) przyjmuje interesantów 
pragnących zasięgnąć informacji w 
sprawie wyborów, lub składających 
skargi i zażalenia. Dyżury komisji od­
bywać się będą codziennie w godz. 
od 10 do 17. Dla ułatwienia podaje- 
my, iż do Woj. Komisji Wybor­
czej można się zwracać również tele­
fonicznie — telefon nr 34-43.

studzien. Wszystko to jednak oka­
zało się mało; dlatego tez w toku 
przyszłym i w latach następnych 
projektuje się budowę nowych stu­
dzien w dzielnicy skladowo-handlo- 
wej.

Proporcjonalnie do rozbudowy no­
wych studzien rozszerzać się będzie 
sieć wodociągowa. Na kol. Mazur­
skiej, której mieszkańcy tylko po 
części mogą obecnie korzystać z wo­
dy bieżącej z końcem przyszłego ro­
ku sieć wodociągowa doprowadzona 
będzie do 'wszystkich mieszkań osie­
dla. W planach komunalnych na 
przyszłość znajduje się również bu­
dowa sieci kanalizacyjnej na kol. Ma­
zurskiej, na osiedlu Zielona Górka 
oraz oczyszczenie koryta Łyny. In­
westycja ta wykończona zostanie w 
latach 1955—1959.

Do osiągnięć w zakresie urządzeń 
komunalnych zaliczyć również należy 
przebudowanie w ostatnich latach 
nawierzchni ulicznej na terenie ca­
łego miasta. Powiększony zosiał tak­
że obszar zieleńców. W stosunku do 
roku 1947 przybyło miastu 6 ha 

uruchomienie stałej komunikacji au­
tobusowej na linii między Likuzami, 
a Olsztynem.

KASY „Orbisu“ przyjmują zamó­
wienia na sprzedaż miesięcznych bi­
letów kolejowych. Zamówienia zbio­
rowe na wykup miesięcznych bile­
tów kolejowych dla zakładów pracy 
w mieście należy składać do „Orbi­
su“ do 15 -każdego miesiąca. Wyda­
wanie zakupionych biletów odbywać 
sie będzie po 26 każdego miesiąca.

W DNIU dzisiejszym Woj. Komen­
da Straży Pożarnej w Olsztynie or­
ganizuje na placu przy ul. Działdow­
skiej II pokaz sprawności tereno­
wych straży pożarnych. Początek im­
prezy o godz. 9.

DZISIEJSZEJ niedzieli WDK przy­
gotował dla dzieci ciekawy program 
filmów rysunkowych, które wyświe­
tlone zostaną w sali kina WDK o 
godz. 11. Wieczorem 
przedstawienie komedii Fredry 
msta“ w wykonaniu zespołu drama­
tycznego WDK. Początek przedsta­
wienia o godz. 19.

Z KREDYTÓW inwestycyjnych 
woj. wydziału zdrowia buduje się 
dla szpitala wojewódzkiego w Olsz­
tynie zakład anatomii patologicznej. 
Roboty przy budowie zakładu ana­
tomii przebiegają planowo i mają być 
ul ończone już z końcem listopada 
br. (zb)

kolejne 
„Ze­
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Goliszewo zmienia oblicze Melioracja
Młodzieżowe gospodarstwo

(Od naszego specjalnego wysłannika)

południowej ła­
nowe osiedle — 
dla robotników, 
zbudowane przez 

Kętrzynie. Wśród

Po transporterze jedna za drugą 
wędrują ku górze cegły. Podnoszą się 
rusztowania. Mury prawie rosną w 
oczach. Uwijają się murarze, betonia­
rze, układacze. Bez przerwy pracuje 
betoniarka, przygotowując zaprawę 
Na ogromny plac budowy zajeżdżają 
wyładowane pustakami, wapnem i 
cementem ciągniki. Z szumem moto- 

»rów splatają się nawoływania robot­
ników.

Kilka miesięcy temu zieleniły się 
tu chwasty. Aż przyjechali mierniczo­
wie, wytyczyli granice i rozpoczęto 
budowę. Dziś braniewskie pola oży­
wia gwar budowy. Powstaje nowy ze­
spół PGR — Goliszewo.

Jak wyspa wśród falującej równiny 
otoczonej ze strony 
sem rozłożyło się 
domki mieszkalne 
nowoczesne baraki, 
załogi BPP w 
wzniesionych budynków wyróżnia się 
nowy obiekt.

— To nowoczesna, przeznaczona dla 
bydła zarodowego obora — informuje 
nas kierownik gospodarstwa ob. Józef 
Banański. Jeszcze w br. zespół Lipo­
wina dostarczy tu 130 rasowych krów. 
Obok obory widzimy inny budynek, 
przeznaczony na tuczarnię zespołową, 
nieco dalej chlewnia, stajnia. Wybu­
duje się też szopę na narzędzia rolni­
cze, które na razie ulokowano na po­
dwórzu. Robotnicy z orneckiej fabry­
ki wozów dostarczyli już do Golisze- 
wa pokaźny transport taboru.

— To „młodzieżowe gospodarstwo“ 
— taką nazwę nadano Goliszewu. I 
rzeczywiście pracują tu młodzi zetem- 
powcy z woj. olsztyńskiego, bydgoscy 
pionierzy. Do pomocy w zagospodaro­
waniu ziem olsztyńskich przybyły eki­
py robotnicze z woj. krakowskiego.

Na twarzy Tadeusza Walko wieża 
rysuje się duma. Znany jest on w Go- 
liszewie ze swej wydatnej pracy. Pod­
jął wraz z czterema kolegami zobo­
wiązanie, postanawiając osiągnąć 150 
proc, normy, i trzeba przyznać, bryga­
da Walkowicza dotrzymuje słowa.

— Dobry robotnik — mówią o nim 
w zespołe — ambitny,, pracowity.

Walkowicz przybył do Goliszewa z 
Tamowa.

— Kiedy usłyszałem, że w Braniew- 
skiem potrzeba ludzi do pracy natych­
miast zgłosiłem się do ZMP i popro­
siłem o skierowanie. Rozejrzawszy się 

przestrzeni zielonej. W latach na­
stępnych przewidziane są dalsze in­
westycje na ten cel. Ulegnie przebu­
dowie ul. Limanowskiego (roboty 
zostały rozpoczęte w br.) oraz ulice: 
Grabowskiego, Kaz. Jagiellończyka, 
Kopernika, Emilii Plater, Powstań­
ców, Jeziorna i inne. Prze widziane 
jest urządzenie zieleńca wokół zam­
ku z pasmem zieleni dochodzącym 
do Łyny.

Ostatnio obserwowaliśmy niedoma­
gania w dopływie gazu. W tym wy­
padku potrzeby mieszkańców prze­
rastają również moc produkcyjną ga­
zowni olsztyńskiej. Chcąc teina za­
radzić MRN już obecnie myśli o bu­
dowie nowoczesnej gazowni w pobli­
żu miasta. Zrealizowanie tej inwesty­
cji zaspokoiłoby w pełni rosnące za­
potrzebowanie na gaz. Opracowanie 
dokumentacji budowy zostało juz 
zlecone. Realizacji projektu naiezy 
spodziewać się w latach 1955— 
Obok podjęcia budowy nowej gazow­
ni, nieco wcześniej, rozpoczęta zosta­
nie gazyfikacja tych dzielńic miasta, 
które z gazu nie korzystają, ha 
„pierwszy ogień“ pójdą więc dzielni­
ce: Kol. Mazurska, Zielona Górka 
i kol. Oficerska. W roku przyszłym 
zakupionych zostanie również 500 
sztuk gazomierzy mieszkalnych.

Ostatnią sprawą, która niewątpli­
wie zainteresuje obywateli miasta — 
to sprawa dalszego polepszenia wa­
runków mieszkaniowych. W zakresie 
przeprowadzanych remontów kapital­
nych domów — w roku ubiegłym wy­
remontowanych zostało 393 izb, a w 
pierwszym półroczu br. 386 izb. 
W planie na rok przyszły zaprojek­
towane jest przeprowadzenie remon­
tów w 730 izbach, na co przeznaczo­
no 1 milion złotych. W planie nato­
miast na lata 1957—1960 na remon­
ty kapitalne mieszkań przeznaczo­
nych będzie 25 min. zł, a na remon­
ty bieżące ok. 10 min. złotych.

Oczywiście, że realizacja tych 
wszystkich zamierzeń wymagać bę­
dzie ze strony Prez. MRN 
gólnych jej wydziałów, 
mobilizacji 
łeczeństwa 
łonioną w 
do rad —

i poszcze- 
olbrzymiej 
HN i spo- 
nowo wy- 
wyborach 
Narodową

całego aparatu 
miasta. Przed 
powszechnych 
Miejską Radą

Dzisiejsza niedziela sportowa
się w Ol- 
czołowych 

woje-

Od czwartku już toczą 
sztynie zaciekłe pojedynki 
drużyn siatkarskich sześciu 
wództw. Stawka jest poważna: awans 
do klasy wydzielonej. Dziś w nie­
dzielę już od rana będziemy świad­
kami spotkań decydujących o zakwa­
lifikowaniu tej czy innej drużyny do 
rozgrywek finałowych, juz pierwszy 
dzień wykazał, że zawody na sali 
Technikum Kolejowego w Olsztynie 
przy al. Wojska Polskiego stoją na 
wysokim poziomie. Przemawia za 
tym nie tylko zaciętość poszczególnych 
spotkań, lecz i oklaski przepełnionych 
widowni.

na miejscu grupa zetempowców z woj. 
krakowskiego postanowiła osiedlić się 
na stałe w pow. braniewskim.

Walkowicz po zakończeniu budowy 
będzie traktorzystą. Dyrekcja PGR w 
Lipowinie umożliwi mu zdobycie tego 
zawodu, wysyłając go na kurs. Jego 
kolega Podstawski zdecydował się 
pracować w grupę polowej. Osiedleń­
cy zamieszkają w przygotowanych 
przez PGR domkach.

Okolice Braniewa „urzekły“ 
Czesława Kopacza, który zostaje tu 
na stale.

Młodzież pracująca przy budowie 
nowego gospodarstwa czyni to z peł­
nym zapałem, uzyskując coraz wyższe 
normy.

Ostatnio załoga z Goliszewa we­
zwała do współzawodnictwa inne za­
łogi nowopowstających gospodarstw. 
Na tablicy honorowej z każdym dniem 
dochodzą coraz to nowe nazwiska 
przodowników. Młodzi dają przykład.

Ten przykład byłby o wiele lepszy, 
gdyby budowniczymi z Goliszewa bli­
żej interesował się Żarz. Pow. ZMP 
w Braniewie. Na przeszło 90 ludzi za­
trudnionych przy budowie nie zorga­
nizowano dotychczas koła ZMP, nie 
odbywają się zebrąnia i nic w tym 
dziwnego, bo od chwili przybycia do 
Goliszewa nie widziano tu ani razu 
przedstawiciela ZP ZMP.

Po pracy lub w dni świąteczne 
młodzi nudzą się. bo nie mają żadnych 
rozrywek. Wprawdzie zorganizowali 
oni kilkuosobową orkiestrę, ale cóż 
z tego jeżeli brakuje instrumentów. 
Pustkami także świecą świetlice, do 
których nie sprowadzono jeszcze żad­
nych gier. Wśród młodych znajduje się 
wielu chętnych do zorganizowania ze­
społu artystycznego. Instruktor k. o. 
w Lipowinie. mimo zobowiązania, że 
pomoże młodzieży w organizowaniu

Rosną kadry ludowych artystów

Wkrótce zobaczymy „Prządki warmińskie“
(1) Trzeba bezstronnie przyznać, że 

w ub. reku w dziedzinie szerzenia i 
pogłębiania kultury artystycznej 
wśród szerokich mas ludności miast 
i wsi dokonał się widoczny postęp.

w Olsztynie — oprócz szeregu. innych 
spraw stanie jako jedna z głównych 
sprawa dalszej poprawy warunków 
bytowych ludzi pracy, budowa coraz 
to nowych urządzeń komunalnych w 
mieście.

Pomyślna i szybka realizacja za­
projektowanych urządzeń komunal­
nych musi jednak odbywać się przy 
stałej pomocy społeczeństwa całego 
miasta.

Przed wystawami sztuki ludowej
1) Komitet wystawy sztuki ludowej 

Warmii i Mazur, która odbędzie się w 
Olsztynie w związku z dziesięcioleciem 
Polski Ludowej, skupuje na terenie na­
szego województwa eksponaty z różnych 
działów ludowej twórczości artystycznej, 
a A\riec tkaniny, ceramikę, wyroby rogó- 
żyja^-e, kilimy, dywany itd/ Ale ‘naisźe- 
rźej potraktowany zostanie na tej wysta­
wie dział strojów regionalnych. Ubiory 
ludowe będą eksponowane na lalkach 
i artystycznie wykonanych manekinach 
naturalnej wielkości.

Uwzględniony będzie również dorobek 
sztuki ludowej regionalnej ostatniego 
dziesięciolecia, włączając w to cenniejsze 
Drace ludności napływowej z innych dziel­
nic Polski.

Wystawę olsztyńską poorzedcą już w 
najbliższym, czasie analogiczne pokazy w 
Morągu, Mrągowie, Pasłęku, Ostródzie, 
Szczytnie i Lidzbarku Warm. Ciekawsze 
eksDonaty z tych wysfaw wzbogacą zbio­
ry wystawy olsztyńskiej.

Otwarcie wymienionych wv-staw powia­
towych nastąpi dnia 15 listopada. W 
imprezach tych dopuszczanv jest udział 
amatorów-plastyków i fotografów.

PRACOWNICY NFB W PISZU 
wzorem dla innych

Personel NBP w Piszu może być wzo­
rem dla pracowników innych instytucji. 
Klienci piskiego oddziału NBP odnoszą się 
doń z pełnym zaufaniem. NBP w Piszu 
bowiem nie tylko, jak inne oddziały wyty­
ka błędy i kontroluje finansową działal­
ność, lecz także w sposób taktowny i czę­
stokroć mozolny poucza swych klientów. 
Dlatego więc. mimo, że kontakt z bankiem 
wymaga wielu formalności — nikt nie 
nazwie pracowników piskiego NBP biuro­
kratami.

Wśród personelu NBP w Piszu wvróż- 
niafą się ob. Nerkowski i ob. Zinczewska.

Za te dobrą współprace klienci banku 
wyrażają personelowi NBP w Piszu swe 
uznanie.

Kor. K. A.

Poza siatkówką zobaczymy dziś w 
Olsztynie pierwszy mecz pięściarski 
o drużynowe mistrzostwo - wojewódz­
twa, w którym o godz. 17 w hali 
GWKS nad jez. Długim zmierzą się 
drużyny zeszłorocznego mistrza Bu­
dowlanych Olsztyn 
piero w tym roku 
Olsztyn.

i powstałego do- 
zespołu ZS Start

odbędzie się w 
przeciwnikiem

Drugie spotkanie 
Lidzbarku, gdzie 
miejscowej Spójni jest Kolejarz Ol­
sztyn. Mecz ten rozegrany zostanie 
o godz. 15 w sali PDK. (se)

ST. MOROZ.

podjęliolsztyńskiegoRunajny,

Foto S. Moroz

zobowiązanie 
in. Franciszek

Chłopi gromady 
zmeliorowania łąk gromadzkich. Na zdjęciu dolnym m. 
Ambirk, Lachowicz i inni w czasie oczyszczania rowów.

zespołu nie pokazuje się dotychczas. 
Zapaleńcy sportowi dopominają się o 
piłkę, którą obiecują im od trzech 
miesięcy. Poważne trudności sprawia 
również brak sklepu. Po najmniejsze 
drobnostki — zapałki lub papierosy— 
robotnicy zmuszeni są iść do odległe­
go q 3 km sklepu w Lipowinie.

Kierownictwo PGR Lipowina win­
no pośpieszyć z natychmiastową po­
mocą budowniczym nowego gospodar­
stwa. a Żarz. Pow. ZMP w Braniewie 
winien przyczynić się do założenia 
koła ZMP i uaktywnienia pracy mło­
dych pionierów.

in- 
wo 
ze-
120

Zawdzięczamy to dużemu wysiłkowi 
organizacyjnemu dwu ośrodków kie­
rowniczych pracy świetlicowej w 
naszym województwie, jakimi są dla 
miast i PGR — WRZZ a dla wsi — 
Wydz. Kultury Prez. Woj. RN.

Ów postęp uzmysłowią nam nastę­
pujące dane porównawcze: w r. 1949 
istniało przy zakładach pracy i w 
PGR ok. 250 czynnych świetlic, a w 
br. jest ich już ok. 700. W pierwszym 
z tych dwu lat było ck. 150 świetli- 

■ artystycznych, o-
bećnie liczba ich przekracza 400, z 
czego na wyróżnienie zasługuje przy­
najmniej kilkanaście. Wyniki te osią­
gnięto głównie dzięki systematycznej 
pracy wojewódzkiego kolektywu 
struktorów artystyczno-tańecznych, 
kalnych, muzycznych i teatralnych, 
społu, który liczy obecnie ok.
osób. Kolektyw ten pracuje stale w 
terenie, mając pod swą opieką po­
szczególne zespoły artystyczne, lub do­
jeżdżając do świetlic w miarę po­
trzeby.

Do większych zdobyczy masowego 
ruchu artystycznego w naszym woje­
wództwie zaliczyć należy powstanie 
w tym roku dwu wielkich ognisk 
pieśni i tańca. Jeden z nich pod na­
zwą zespołu Warmii i Mazur jest już 
znany naszym Czytelnikom, drugi za­
wiązał się niedawno z inicjaty­
wy WRZZ na terenie PGR. Ośrodkiem 
krystalizacyjnym pierwszego z nich 
był dawny chór CPLiA, na drugi zło­
żyły się na razie zespoły artystyczne 
PGR Książęcy Dwór, Cibórz i Kozło­
wo. Po uzupełnieniu go nowymi człon­
kami z innych zespołów będzie on 
liczył około 150 osób, czyli tyleż mniej 
więcej, co reprezentacyjny zespół War 
mii i Mazur.

Dla usprawnienia dalszej pracy in­
struktorów artystycznych WRZZ two­
rzy dla nich kolektywy powiatowe, 
do których będą należały również ana­
logiczne kadry instruktorskie prezy­
diów PRN, ZSCh, PGR, SP i szkol­
ne.

Warto zanotować jeszcze jedna na­
der cenną zdobycz ruchu artystyczne­
go w naszym województwie w po­
staci założonego przed kilku dniami 
w Olsztynie przez instruktora Cichoc­
kiego zespołu flecistów. Należą doń 
młodzi Warmiacy, zamieszkali w Ol­
sztynie i w okolicznych wioskach. 
Jest to zespół *w całym tego słowa 
znaczeniu regionalny, gdyż posługuje 
się instrumentem znanym na Warmii 
pod nazwą „lytnia“, a będącym jakby 
ulepszoną fujarką.

— Przed nami stoją wielkie za- 
zdama — mówiła nam o bieżących 
pracach WDK instruktorka arty­
styczna ob. Tamara Szewczyk. Przy­
gotowujemy się do wystawienia ope­
ry „Krakowiacy i Górale“ i chce- 
my dać ponadto już w okresie je­
sienno-zimowym kilka innych sztuk 
scenicznych, a w ich liczbie pre­
mierę wielkiego montażu taneczno- 
wokalnego Zientarówny-Malewskiej 
pt. „Prządki warmińskie“. Poszłoby 
nam to o wiele łatwiej, gdyby nie 
poważne trudności przy uzupełnia­
niu luk w naszym zespole teatral­
nym. Kołatamy na próżno do mło­
dzieży, która swego czasu tak licz­

IDEALNĄ BIEL ZĘBÓW
oi zymesz używając doskonałego i aromatycznego

PROSZKU DO ZĘBÓW
........................... Żądać wszędzie I

nie uczęszczała na organizowane 
przez WDK wczasy niedzielne, a te­
raz uchyla się od pomagania w 
naszych
Notując

my:
— Jaki

nowych przedsięwzięciach, 
więc tę uwagę, zapytuje*

wpływ wywiera praca w 
zespole świetlicowym na poziom kul­
turalny i artystyczny jego uczestni* 
ków?

— Przede wszystkim bardzo dodat* 
ni wpływ wychowawczy. Członkowie 
zespołu uczą się pracy w kolektywie, 
uczą się szanować własność społecz­
ną w postaci kostiumów regionalnych^ 
instrumentów muzycznych itd. A po­
nadto poznają wartości artystyczne 
kultury regionalnej, o co nam tak 
bardzo chodzi. Nasze tańce i melodie 
warmińsko-mazurskie mają tyle 
wspólnych cech z folklorem Ma^ 
zowsza, Ziemi Kurpiowskiej, Śląska 
i innych dzielnic Polski, że każdy, kto 
o tym się przekona, dochodzi do 
wniosku, że cała ta ludowa kultura 
artystyczna wyrosła z jednego pnia< 
Widzę wielki postęp w ustesunkowa* 
niu się do naszej pracy zarówno miej­
scowej jak i napływowej ludności. 
Coraz więcej też ludzi przychodzi na 
występy artystyczne naszych zespo­
łów świetlicowych, znacznie więcej, 
niż w latach ubiegłych.

„Hamlet<( poruszył Olsztyn, 
gedię jego i Ofelii* przeżywały głę* 
boko setki widzów w „Polonii“. W 
skupieniu „przetrawiając“ treść fil­
mu opuszczali oni widownię z cicha 
racząc się wzajem spostrzeżeniami z 
tej niecodziennej uczty duchowej.

„Trzeba z żywymi naprzód iść“ — 
powiedziało wtedy kierownictwo 
„Polonii“ włączając adapter i runę­
ła na widownię odbijając się o mu- 
ry ul. Pieniężnego XX-wieczna „Bo 
mój chłopiec piłkę kopie...“

Czar prysł. Pomieszanie osób, po­
jęć. Czy to śpiewa Ofelia? Czy to 
Hamlet wczoraj strzelił dwie bram­
ki?

Brutalnie wyrwani z uroku śred­
niowiecza widzowie znów ujrzeli z 
przerażającą szybkością „kocie łby“ 
ulicy Pieniężnego, „Warmiankę“ w 
oknach której majaczyły jakieś po­
stacie w starodawnych strojach, ra­
tusz z wiecznie spóźniającymi się 
zegarami i... znów znaleźli się w 
Olsztynie.

Podobno, jak wieść niesie, gdzie 
indziej dają widzowi przeżyć oglą­
daną sztukę, film czy inną imprezę 
artystyczną. Podobno, jak głoszą 
niektórzy widowiska te wystawiane 
są właśnie dla przeżyć duchowych. 
Ale nie w Olsztynie- Tu kierowni­
ctwa kin każą 
miast wyzbywać

Takie „wiadro 
jest oczywiście - -
nie wszystkim się ono podoba.

GRÓD.

nacych-widzowi 
się miraży.

wody na 
skuteczne,

głowę“ 
niestety

O dalszy rozwój urządzeń komunalnych
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WZDŁUŻ i WSZERZ POLSKI

Dttżym wydarzeniem artystycznym stały się występy naszych młodo­
cianych gości z NRD — świetnego, 80-osobowcgo chóru chłopięcego 
„Der Dresdener Kreutzchor“ z Drezna. Oto drezdeński cfyór w czasie 

koncertu w auli Uniwersytetu Poznańskiego.
CAF fot. Matu

Prace przy budowie ka­
nału Wieprz — Krzna 
nabierają coraz większe­
go rozmachu, dzięki zo­
bowiązaniom chłopów 
podejmowanym z okazji 
X-lecia Polski Ludowej. 
Codziennie na terenie 
budowy pracują tysiące 
chłopów I furmanek wy­
wożących ziemię. Oto 
fragment odcinka robót 
powierzonego chłopom z 
gromady Wołoskowola.

CAF fot. Tymiński

Mieszkańcy wsi Ku­
jawy w woj. war­
szawskim otrzymali 
ostatnio piękną świe­
tlicę — dzieło C’entr. 
Zarządu Bud. Woj­
skowego i Zjednocze­
nia Budownictwa 
Wojskowego Nr i. 
Ekipy tych instytucji 
pomogły Kujawom w 
pracach organizacyj­
nych. Żołnierze po­
magali „tubylcom** 
nawet w przygotowa­
niu materiałów deko­

racyjnych.
CAF fot. Miedz«

G I G A N T ... y czne BRAKORÓBSTWO

Cieszyliśmy się wszyscy na wieść o zbudo 
wąniu nowoczesnej piekarni n« Żoliborzu. Wie 
bez powodu nazwano ją „Gigantem * — ta fa 
bryka Chleba ma wydajność 50 tysięcy kilo­
gramów na dobę! Chodziłem z aparatem foto 
graficznym w ręku po „Gigancie**. Wrażenie 
imponujące. Wszędzie mechanizacja, co zresztą 
widać na zdjęciach. Tymczasem...

. *
...Sklep WSS 134 przy ul. Nowolipie 25 dosta- 

je pieczywo właśnie z „Giganta“. Chleb jeąt 
albo pół-surowy, albo spalony na czarno. Bułki 
zawsze jak z gumy. Asortyment — nigdy pe­
łen. — Jak sprzedawać taki chieb? — martwią 
się ekspedienci, których widzimy na fot. 4. 
W ciągu ostatnich miesięcy liczba kupujących 
pieczywo zmniejszyła się z tego powodu nie­
mal o połowę!

Prawie od roku w „Gigancie** przeprowadza 
się reorganizacje. Ale pieczywo jest cląole złe. 
a reklamacje spełniają rolę przysłowiowego 
grochu, który odbija się od ściany. W tym też 
czasie rola Wydz. Handlu DRN Żoliborz ogra­
niczyła się tylko do uczestniczenia w rozlicz­
nych konferencjach na temat złego pieczywa 
z „Giganta“, co oczywiście niewiele pomogło 
bochenkom spalonego chleba czy gumowatym K.« ■ Aś n —■

Zdjęcia: K. Barci
bułkom.

OKNO NA ŚWIAT

Błyszczący w słońcu hełm, zacięte usta, bezwzględne 
spojrzenie i umalowana na kolory ochronne twarz. 
Wszystko razem: dziś żołnierz bońskiej straży pogra­
nicznej, przed dziesięciu laty oficer hitlerowskiego, a za, 
rok... adenauerowskiego Wehrmachtu. Tak przynajmniej 
twierdzi amerykański tygodnik „Life“, który zamieścił 
niedawno obszerny fotoreportaż z manewrów w Niem­
czech zachodnich pod znamiennym tytułem „Jądro nie­
mieckich. sił zbrcijnych**. Mimo jednak piorunującego 
tempa, w jakim podpisano plany uzbrojenia Niemiec za­
chodnich, świat wie. że droga do pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie prowadzi przez zjednoczenie Niemiec na de­
mokratycznych zasadach 'i przez zakończenia okupacji.

Tylko 10 dni utrzymał się rekord Anglika Chataway a 
5 km, którego widzimy w chwili, gdy w czasie mec 
Moskwa — Londyn minimalnie wyprzedza na finis 

znakomitego biegacza radzieckiego Kuca. 23 bi 
w Pradze Kuc uzyskał bowiem fenomenalny czas 13:51 
a więc o 0,4 sek. lepszy od dotychczasowego rekort 

świata.
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Było to 9 października br. Do Hanoi, stolicy wyzwolonego Wietnamu, wkroczyły oddziały 
zwycięskiej Armii Ludowej. Mieszkańcy miasta zgromadzili się na ulicach (na zdjęciu), aby 
powitać bohaterskich żołnierzy, którzy przez B długich lat walczyli z wojskam» nierwen 
tow. Skończyła się „brudna“ wojna w Wietnamie, a rozpoczęła pokojowa odbudowa 

w wyzwolonej już części tego kraju.

Równoczesne ze strajkiem 30 tysięcy londyńskich dok ero w i stoczniowców, którzy przy 
mocy strajku starają się poprawić swe warunki życiowe, porzucili również pracę klarer 
wielu autobusów w stolicy Anglii. Na zdjęciu: kmdyńczycy w porządku (przypatrzcie 
warszawiacy), czekają na swą kolejkę do nielicznych kursujących w czasie strajku autobus

'boter!

Pojutrze, 2 listopada odbędą się w USA wybory do Kongresu. Oto 
den z kandydatów na senatora z ramienia partii republikański 
8. Bender. Głoszony przez niego program wyborczy ogranicza się <j 
oświadczenia, ze „...jeden lubi grać w karty drugi pi je piwo, a 
ęhcę działać w polityce**. CMa bezrobotnego Amerykanina jest jedni 
wszystko jedno, czy zwyciężą w wyborach republikanie, czy dwrJ 
kracć. Wystarczy mu, jeśli może przygotować sobie posłanie z maku» 
tury przedwyborczej. Natomiast pan Bender, o ile zostanie senatora* 

na pewno potrafi powiększyć swój kapitał.



podpisu.

44 KONKURS DODATKU ILUSTROWANEGO

Od dwóch miesięcy niewielka sala teatralna na warszawskim Muranowie roz 
brzmiewa brawami młodocianych widzów. Dwa miesiące 
trze Lalek „Lalka“ odbyła się premiera r.Wielkiego Iwana , sztuk» dla dziec» 
napisanej przez Obrazcowa i PreobrażenskkKjo. Aktorami ,,W»ełk»e<jo Iwana 
L oczywiści, lalki. Jedynym wyjątkiem jest odtwórca «tównej roi. -, „pra; 
Cdziwy“ tywy aktor — R. Małkowski. wy<łiada}acy wsrod swych „ko.eqow 

lak Guliwer wśród liliputów.i 1 COPIA fot. E. Martwią
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ZaklaiU Drukarskie i Wklestmlrukowe KSW ..Vrasa , Warszawa. Marszałkowska 3 ä

W KRAINIE LALEK

Uczestnicy dzisiejszego Konkursu winni odgadnąć czy 
pierwsze zd jecie przedstawia komara, ważkę czy sza ran 
czę, a drugie pień drzewa, jabłko czy też cebulę w prze 
^Rozwiązania Konkursu nadsyłać należy do dnia 9 listopa­
da br. pod adresem „tycie Warszawy“, Warszawa, ul. Mar 
szałkowska 3/5 z dopiskiem na kopercie „44 Konkurs Do 
datku ilustrowanego“. Za trafne rozwiązanie będą przyzna 
ne drogą losowania nagrody książkowe.

Uwaga: Rozwiązanie Konkursu z dnia 17 październi­
ka oraz listę nagrodzonych zamieszczamy w dzisiejszym nu 
merze „iycia“.

Moda

WĘGIERSKIE ZNACZKI LOTNICZE

Lxxroczny wigierski „Dzień Lotnictwa“ zastał uczczony m. in. wy- 
Lniem bardzo ładnej serii znaczków lotniczych: 40 fil. oliwkowy/sza- 
Lniebieski — modelarstwo. 50 fil. szary/brązowy — start made.u 
ybowcowego, 60 fil. J. brązowy/szaroniebieski — szybowiec w locie, 
) fil. fioletowy /szarobrązowy - samolot sportowy, 1 Forint brązo 
y/szaroniebieski — skoki spadochroniarzy nad Dunajem, 1.20 Ft. 
zielony~~ opylanie sadów środkami owadobójczymi, 

50 Ft. lila/szaroniebleski — .samolot pasażerski nad Budapesztem, 
Ft. niebieski/brązowy - samoloty odrzutowe nad Balatonem. Seria 

została wydrukowana techniką rotograwiurową, w formacie 
44X44 mm.

int. Z. R.
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